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Wystąpienie KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO na Plenum KK PZPR

Nasza ofensywa pftcai, to przede wszystkim
nagewaaie IM secjalistn edaewy

Partia musi mieć pełną jasność, że nie będzie powrotu do metod rządzenia
sprzed Sierpnia — jest to niemożliwe i tego nie chcemy

Pozwolłcie, że poczynię
pewne uwagi o charakterze
osobistym związanym z tą dy­
skusją — osobistym w tym
sensie, źe wynikają one z mo­
jego przekonania i mojego wi­
dzenia sytuacji. Mówimy o

Oświadczeniu Biura Polityczne­
go. Siłą rzeczy powstaje pyta­
nie co nowego zaszło w sy­
tuacji kraju, co skłoniło Biuro
Polityczne do ogłoszenia tego
oświadczenia? Prawdą jest
taka, że o procesach politycz­
nych zachodzących w „Soli­
darności”, o działaniach sił
skrajnych tej organizacji wie­
dzieliśmy i mówiliśmy wcześ­
niej. Jeśli dziś ogłosiliśmy to
Oświadczenie to dlatego, ii te
zjawiska wrogie na Źjeździe
„Solidarności” zostały uznane

za oficjalną,^ linię polityczną
Związku. Dziś nikt nie może

powiedzieć, że tego nie ma, to
zostało publicznie z trybuny
Zjazdu w jego uchwałach pro­
klamowane.

Nastąpiła bardzo ważna
zmiana — przez to publiczne
proklamowanie poglądów —

w charakterze organizacji jaką
jest „Solidarność”. Ważne jest

to co mówiono na Źjeździe, ale
nie mniej ważne to czego nie
mówiono. Otóż na całym
Źjeździe był tylko jeden głos
traktujący o sprawach socjal­
no-bytowych środowiska ro­
botniczego i pracowniczego.
Natomiast było znacznie wię­
cej głosów dotyczących funkcji
politycznych tej organizacji
jako organizacji opozycyjnej.
Uchwały, które zapadły miały
charakter podważający zasady
ustrojowe. Dlatego też są
podstawy do mówienia o od­
rzuceniu zasad przyjętych w?
porozumieniu z Wybrzeża i Ja­
strzębia, ponieważ przyjęto
rezolucje wymierzone w pod­
stawy racji st.anu, w podstawy
polityki zagranicznej naszego
kraju.

Polityczne skutki uchwał

Zjazdu „Solidarności11

Przyjęte uchwały w pierw­
szym etapie Zjazdu „Solidar­
ności” są faktem o daleko idą­
cych następstwach, które będą
faktami II etapu Zjazdu, a po
Źjeździe późniejszej praktyki
Związku. Nie ■kryję, iż nie

zmniejsza się nasza obawa o

to, jak ta organizacja odnie­
sie się do swojej linii progra­
mowej, jak się odniesie do roli
naszej partii w państwie.

Zdaję sobie sprawę, mówili
też o niej dzisiaj towarzysze,
iż nasza partia przeżywa okres
wewnętrznych trudności, że
trudno jest partię poderwać
do ofensywy politycznej. Po­
wiedzmy

' sobie towarzysze
szczerze, nasza partia wyrosła
w warunkach pokoju i spoko­
ju, przyjmowała członków nie
pod kątem prowadzenia walki
politycznej, a pod kątem przy­
należności do partii. Dziś partii
jest bardzo trudno przestawić
się na tory politycznej walki.
Nie miała kiedy pabyć umie­
jętności tej walki. Ale czy ten
fakt w warunkach krańcowego
zagrożenia samej partii, soc­
jalizmu w Polsce może nas

tłumaczyć, może nas uspra­
wiedliwiać od niepodjęcia
walki politycznej z tymi za­
grożeniami, które występują?
Oczywiście ■— nie. Nikt jeszcze
nie nauczył się walczyć z

książki. Umiejętności walki
zdobywa się w samej walce, w

starciach z poglądami innych
ludzi.

'Rozmawiajcie szczerze ze

swoimi kolegami z

„Solidarności“...
Dlatego też towarzysze mu-

simy nastawić się na politycz­
ną ofensywę partii. Jest to

konieczność, jest to bezwzględ­
na potrzeba wobec-tych za­
grożeń wobec których stoimy.
I nie przesadzajmy, że jest to
tak strasznie trudne, to są
m. in, szczere, bardzo otwarte

rozmowy z ludźmi, a w tym
również z naszymi towarzy­
szami, kolegami z pracy, któ­
rzy są w „Solidarności”. Py­
tania przed jakimi stoją
wszyscy nie tylko my, ale
wszyscy ludzie w Polsce z tej
trybuny już padały. Na Ile
człowiek pracy może solidary­
zować się, na ile czuje, że w

jego imienin formułowane
były uchwały gdańskiego
Zjazdu? Czy rzeczywiście w

jego imieniu wystawia się Pol­
skę na niebezpieczeństwa, czy
w jego imienin formułuje się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Polsko - radzieckie

rozmowy gospodarcze
• Robocze spotkanie N. Bajbakowa ze Zło. Madejem

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
kontynuowane były rozmowy
x przebywającą w Polsce rzą­
dową delegacją radziecką pod
przewodnictwem wicepremie­
ra, przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania
ZSRR Nikołaja Bajbakowa.
Ze strony polskiej obradom
przewodniczył wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów PRL — Zbigniew Ma­
dej.

Delegacja radziecka zapo­
znała. się z aktualnymi prob­
lemami poszczególnych branż
i gałęzi polskiej gospodarki
m. in. górnictwa, energetyki,
hutnictwa i przemysłu ma­
szynowego, przemysłów che­
micznego j lekkiego a także
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Głów­
ną uwagę zwrócono na uwa­
runkowanie produkcyjne,
zwłaszcza zaś na kwestie za­
opatrzenia surowcowego i

materiałowego. Na tyra tle
rozpatrywano możliwości
przezwyciężenia zjawisk kry­
zysowych w polskim przemy­
śle — poprzez rozszerzenie
zarówno współpracy handlo­
wej jak i kooperacyjnej ze

Związkiem Radzieckim. Poru­
szono m. in, kluczową dla na­
szej gospodarki kwestię wzro­
stu wydobycia węgla. Jest
ono uzależnione w znacznej

(DOKOŃCZENIE NA STR. W

Minister Stanisław Ciosek do dziennikarzy

zagranicznych:

Do offlifij chwili władze beti czynić wszystku
by wyprowadzić kraj z kryzysu

metodami pokojowymi

Jak już informowaliśmy w

miniony wtorek obradowało
III Plenum Komitetu Krakow­
skiego PZPR. We wczoraj­
szym numerze „Gazety” — z

uwagi na późną porę zakoń­
czenia obrad — nie udało się
nam zamieścić omówienia ple­
narnej dyskusji. Z uwagi na

wagę poruszanych w jej trak­
cie problemów dzisiaj wraca­
my do głosów dyskutantów.
Ryszard Czyżycki — sekretarz
Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR w Skawinie.

„Podczas gorących dni .sier­
pnia i września ub. r. —

Dyskusja plenarna
stwierdza R. Czyżycki — z ra­
dością powitałem powstanie
„Solidarności” i jej rejestra­
cję. Jako hutnik aluminium
zostałem członkiem Związku.
Wierzyłem, że niezależny
związek zawodowy jest w na­
szym kraju potrzebny. Nieste­
ty I część Zjazdu „Solidarno­
ści” nie pozostawia złudzeń co

do tego, że organizacja ta

przestała być swiązkietn za­
wodowym stając się natomiast

partią polityczną”. Właśnie u-

cliwały na odbytej I części
Zjazdu „Solidarności” — zda­
niem R. Ćzyżyckiego — nie

pozostawiają członkowi partii
żadnego wyboru, bowiem czło­
nek PZPR nie. może się godzić
na opozycyjno-partyjny cha­
rakter „Solidarności”. Nie do
przyjęcia jest także stała tak­
tyka negacji

’

przez „Solidar­
ność” wszelkich poczynań po­
dejmowanych przez rząd.

Trzeba wreszcie wyciągnąć
wniosek, że nikt nigdy na a-

narchii i ogólnym bałaganie
dobrobytu nie zbudował.

Ryszard Czyżycki zgłosił
wiele pretensji pod adresem
krakowskich środków maso­
wego przekazu, a szczególnie
„Gazety Krakowskiej”. „Ga­
zeta” nie przedstawia stosun­
ku do prezentowanych infor­
macji, przedstawia różne sta­
nowiska, „...a ty czytelniku
potem wybieraj i się martw”.
Inaczej jest w przypadku ty­
godnika „Rzeczywistość” —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

WARSZAWA (PAF). 23 bm.
odbyło się w Urzędzie Rady
Ministrów spotkanie ministra
do spraw związków zawodo­
wych Stanisława Cioska i
rzecznika prasowego rządu
Jerzego Urbana z dziennika­
rzami zagranicznymi. Głów­
nym tematem spotkania był
stan stosunków rząd — „Soli­
darność” przed II turą Kra­
jowego Zjazdu Delegatów
związku.

Jak stwierdził na wstępie
St, Ciosek, sytuacja w Polsce
jest nadal niebezpieczna, na­
pięcie nie słabnie. Różne są
tego przyczyny, ale bezpośre­
dnią jest przebieg i wyniki I

tury Zjazdu „Solidarności”. O-
ficjalne, jednoznaczne oceny
władz w tej sprawie zawarte

zostały w oświadczeniach
Biura Politycznego KC PZPR
i Rady Ministrów, a także w

wystąpieniach Mieczysława

Rakowskiego i Stefana Ol­
szowskiego.

Rząd nie zamyka drzwi do
dialogu. Toczą się i toczyć bę­
dą rozmowy robocze w kwe­
stiach, które wymagają współ­
pracy, takich jak problem wę­
gla czy projekty ustaw o sa­
morządzie załogi i o przedsię­
biorstwie.

Z dużą uwagą rząd studiu­
je obecnie stanowisko Prezy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowotarskie dolce vita r- po raz piąty

Wit Wojtowicz został w Szwecji
- kilka pytań w tej sprawie

Z myślą, że Wit Wójtowicz,
były I sekretarz KM PZPR w

Nowym Targu, potem sekre­
tarz Ambasady PRL w Sztok­
holmie, może, w obliczu sta­
wianych mu publicznie zarzu­
tów na łamach „Gazety Kra­
kowskiej”, poprosić o azyl po­
lityczny w Szwecji, liczyło się
wielu moich rozmówców.

I dziwiono się, jako że spra­
wa zaczęła się już w kwietniu,
od chwili pierwszej mojej
publikacji na lamach „Gaze­
ty”,:. że Wójtowicz nie jest
przesłuchiwany... Ze Prokura­
tura Rejonowa w Nowym
Targu nie jest zbyt aktywna
w tej sprawie. Że Komisja
Kontroli Partyjnej w Nowym
Sączu też nie wykazywała
większej gorliwości w tropie­
niu poczynań Wójtowicza. Nie
są mi znane fakty, które
wskazywałyby na to, że spra­
wą zainteresowało się bliżej
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, nie licząc przelotne­

go zainteresowania rzecznika
prasowego MSZ.

Ki diabeł? Mówiono. Skąd
ta powolność. No i doczekano
się chwili, że człowiek podej­
rzany o rozmaite przestępstwa
natury kryminalnej, go­
spodarczej — poprosił o a z y 1
polityczny. O ile wiem,
Nowy Targ po podaniu infor­
macji o kolejnym wyczynie
Wójtowicza — zdrady PRL
— do drugiej w nocy z piątku
na sobotę deliberował nad ta

sprawą. Dyskutował nie tylko
N. Targ.

Dzwoniły telefony. Dzwonili
nie tylko mieszkańcy Nowego
Targu. Po informacji w „Ga­
zecie” o ucieczce Wójtowicza,
otrzymaliśmy szereg telefonów
od naszych krakowskich czy­
telników. Dlaczego — pytano
— pozwolono Wójtowiczowi
uciec, dlaczego nie sprowadzo­
no go do kraju, dlaczego sta­
ło się tak, że Wójtowicz nie
zasiądzie na lawie oskarżo­

nych, aby odpowiedzieć za

swoje czyny?
Jeden z czytelników swoje

pytania sformułował bardziej
precyzyjnie: kto odpowiada
za to, że w sumie nieznany
nikomu sekretarz z Nowego
Targu wylądował raptem .jako
sekretarz ambasady PRL w

Sztokholmie? Za co? Przecież,
aby'wykonać ten skok, z No­
wego Targu do Sztokholmu
człowiek ten musiał mieć
konkretne poparcie. Za co?
Bo chyba nie za swoje kwali­
fikacje polityczne czy dyplo­
matyczne, które były znikome,
wręcz żadne. I raptem wielki
świat, Zachód, Sztokholm, bal
u króla, gratulacje, które skła­
dał Czesławowi Miłoszowi
podczas uroczystości wręcze­
nia Nagrody Nobla.

Na te i inne pytania usiło­
wali odpowiedzieć sobie rów­
nież ostatnio członkowie Egze-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zakupy nie. za złotówki, lecz na dowód osobisty

Chcę wiedzieć czy jestem
obywatelem Krakowa, czy Polski

Nieudana próba
uprowadzenia

polskiego samolotu
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy
'

we

■wtorek 22 bm. w godzinach
wieczornych miała miejsce
próba uprowadzenia samo­
lotu PLL LOT odbywają­
cego rejs z Warszawy do
Koszalina.

Samolot wystartował z

Okęcia o godz. 19.40. Po o-

koło pół godzinie lotu w o-

kolicach Grudziądza czwór­
kav porywaczy — 3 męż­
czyzn i 1 kobieta — przy
pomocy ostrych narzędzi
sterroryzowali stewardessę
i pasażerów, żądając skie­
rowania samolotu do Ber­
lina Zachodniego. Pilot
kpt. Józef Filipowicz zmy­
lił czujność porywaczy i
podjął decyzję powrotu do
Warszawy. Po wylądowa­
niu samolotu na warszaw­
skim lotnisku do akcji
wkroczyła grupa specjalna
MO i po wyczerpaniu
wszystkich możliwości u-

żyła broni obezwładniając
porywaczy. Jeden z nich
— Gerard F. lat 39 został
ciężko ranny i przebywa w

szpitalu. Pozostałymi, pory­
waczami okazali się: An­
drzej F., lat 24, Kazimierz
K., lat 27 oraz Ewa M„ lat
27 — wszyscy z Gdańska.

Spór o tygodnik „Solidarność"

Nin. J. Urban: nakład dalszych numerów

podwojony nie będzie
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy 22 bm.
Prezydium KKP NSZŻ „Soli­
darność” wydało uchwałę w

sprawie nakładu tygodnika
„Solidarność”. Podajemy ją w

pełnym brzmieniu:
Uchwała Prezydium

KKP w sprawie cofnięcia
przez władze zezwolenia na

milionowy nakład tygodnika
„Solidarność”.

Prezydium KKP zostało po­
wiadomione przez red. naczel­
nego tygodnika „Sol idarność”,
Tadeusza Mazowieckiego, źe
cenzura odmówiła przedłuże­
nia zezwolenia na wydawanie
dalszych numerów tygodnika
„Solidarność” w okresie zja­
zdowym w nakładzie miliona
egzemplarzy.

To stanowisko władz ude­
rza w elementarne potrzeby

naszego związku i jego człon­
ków. Tygodnik „Solidarność”
jest istotnym czynnikiem w

formułowaniu stanowiska n.

związku na zjeździe przez
przekazywanie informacji o

pracach zjazdu, zarówno ple­
narnych, jak i w zespołach ro­
boczych oraz o podjętych de­
cyzjach. Tygodnik jest także

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dramatyczny
Apel

intelektualistów
do narodu,

do wszystkich
Polaków

A Domagamy się na­
tychmiastowego podję­
cia negocjacji w imię
pokoju społecznego, w

imię Polski.

A Krytyka odmien­
nych stanowisk nie mo­
że siać wrogości i nie­
nawiści.

A Domagamy się
woli poszukiwania tego
co wspólne, tego co nas

jednoczy, tego co nas

zbliża.

List w sprawie
oświadczenia

KC KPZR! rządu
radzieckiego
Z powodu późnej pory o-

trzymania tekstów apelu i
listu — ze względów tech­
nicznych — zamieszczamy
te ważne dokumenty na

str. 5.

Obrady Sejmu
wradiuitv
Transmisję z obrad Sej­

mu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Telewizja
Polska i Polskie Radio
przeprowadzą w progra­
mach drugich w czwartek
24bm.odgodz.9.55iw
piątek 25 bm. od godziny
8.55.

Czas zimowy —

od 27 września
WARSZAWA (PAP). Po­

dobnie jak w poprzednich
lataęh, w nocy z 26 na 27
września br. wrócimy do
czasu zimowego. Punktual­
nie o godz. 2.00 cofamy
wskazówki zegarów na

godz. 1.00. Tej nocy będzie­
my więc spać o jedną go­
dzinę dłużej.

Efekty obowiązywania
czasu letniego w br. nie są
jeszcze dokładnie podliczo­
ne. Zakłada się jednak, iż
będą one nie mniejsze niż
w latach poprzednich.■

Wsparcie „Życia Warszawy"
dla naszej akcji

„Krakowska" dla opery
PRZYPOMINAMY: A w gmachu Teatru im. J. Slowackigeo pogo­
dzić scenę dramatyczną ze sceną operową A salę główną Pałacu

Wielopolskich (siedziba Urzędu Miasta) udostępniać od czasu do

czasu dla widowisk kameralnych A oddać operze (też od czasu do

czasu) atrakcyjne wnętrza dwóch sal posiedzeń UM przy Basztowej

W akcji zmierzającej do po­
prawy warunków pracy kra­
kowskiej Opery działającej w

ramach Teatru Muzycznego,
otrzymaliśmy wsparcie znane­
go krytyka i popularyzatora
muzvki ZDZISŁAWA SIER­
PIŃSKIEGO. Na łamach „ŻY­
CIA WARSZAWY” w artyku­

le „Sukcesy bez perspektyw
’

pisze o ambicjach krakow­
skiej Opery i trudnościach na

jakie natrafia w swojej pracy
oraz braku perspektyw dla
budowy gmachu teatru,
„mimo że władze miejskie ze

szczególną troską starają się
w tej trudnej sytuacji poprzeć

i nieść pomoc dyr. EWIE
MICHNIK i jej artystom”.

Z. Sierpiński pisze dalej:
„Teatr ma swojego natural­

nego sprzymierzeńca w »Gaze-
cie Krakowskiej*; to bojowe
pismo, mimo nawału ważnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Dalszy ciąg
„sprawy bydgoskiej

BYDGOSZCZ (PAP). W
nawiązaniu do wyjaśnienia
Kancelarii Sejmu, dotyczą­
cego umorzenia śledztwa w

sprawie wydarzeń bydgo­
skich 19 marca br. — Pre­
zydium Zarządu Regionu
NSZZ „Solidarność” w

Bydgoszczy przekazało
PAP swoje w tej kwestii
stanowisko-.

W piśmie skierowanym
do Kancelarii Sejmu i prze­
wodniczącego sejmowej
Komisji Nadzwyczajnej do
Kontroli Porozumień z

Gdańska, Szczecina i Ja­
strzębia — pos. Jana
Szczepańskiego, związek
przypomina, że rozmowy o

mediacji komisji sejmo­
wych w sprawie bydgos-
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

WŁADYSŁAW KACZMAREK, sekretarz ekonomiczny KK PZPR komentuje

Zewsząd słyszy się —i namacalnie od­
czuwa — że w kraju nie ma już. czegoś
takiego jak rynek. Na dodatek gospo­
darze poszczególnych, województw dają
dowody szczególnego pojmowania intere­
su społecznego. Nie wystarczy już to, że
obywatel kartkami na mięso, masło i in­
ne produkty żywnościowe został skutecz­
nie skrępowany. Wojewodowie wydali za­
rządzenia, w myśl których klient pragną­
cy nabyć inne niż żywność produkty musi
wylegitymować się zameldowaniem na

terenie danego województwa. Na razie
zarządzenia wywieszane są na stoiskach
sklepów i domów towarowych. Tylko cze­
kać, a będą witać przybyszów na rogat­
kach województw.

Ludzie pytają: w imię czego wracamy
do Polski dzielnicowej? Dlaczego złotówka
nie je.st walorem o sile nabywczej w car

łym kraju? Dlaczego mamy się zgadzać
na tego typu dyskryminację? Jak można
się zgodzić, że w Katowicach, Bielsku,
Bygdoszczy przybysz z innej części kraju
jest traktowany jak cudzoziemiec, mający
w kieszeni obcą walutę?

Do tej chwili Kraków na tle tych po­
czynań jest jeszcze wyspą. Dodajmy wy­
spą tym bardziej atakowaną przez przy­
byszów: „Tam jeszcze nie żądają dowodu
osobistego!” I dobrze. Dlaczego jednak te

zapędy dzielnicowe innych województw
nie są powściągane, ukrócane?

Wprawdzie wojewodowie mogą powoły­
wać się na legalność swoich decyzji wy­
dawanych w oparciu o obowiązujące
przepisy — jednak ich interpretacja przez
wojewodów może prowadzić do autenty­
cznych absurdów społecznych. Panu Alek­

sandrowi Mirskiemu z Krakowa (adres
znany redakcji) w Kalwarii Zebrzydow­
skiej odmóruiono sprzedaży garnituru w

cenie 1.700 zl. Innej naszej czytelniczce
w Bydgoszczy odmówiono sprzedaży bie­
lizny osobistej. W Katowicach taką pię­
trową reglamentacją objęto już odzież,
materiały i inne wyroby.

Torpedujcie to w „Gazecie”, proszą
Czytelnicy. Dóbr do podziału mamy ma­
ło, ale tym bardziej nie stwarzajmy sy­
tuacji absurdalnych, upokarzających dla
społeczeństwa. HALINA KLESZCZ

rozdział V Uchwały IX Zjazdu PZPR

Partia stawia na pełną
otwartość polityki gospodarczej

Rozdział V uehwały IX Zjazdu Partii należy do

najobszerniejszych. Bo też wachlarz spraw, któ­
rych dotyka jest bardzo rozległy: reforma gospo­
darcza, polityka cenowa, gospodarka surowcami,
prerogatywy dla eksportu, inwestycje, zdrowie,
polityka społeczna. Pierwszą część rozdziału dru­
kujemy dziś na str. 4 — dalsza część w jednym
z najbliższych numerów „GK”.

O komentarz poprosiliśmy WŁADYSŁAWA

KACZMARKA, sekretarza ekonomicznego KK
PZPR.

Przestudiowanie V rozdzia­
łu Uchwały nasuwa moim
zdaniem 3 zasadnicze wnioski:

■ Wysunięcie na czoło roz­
działu spraw związanych z

wdrażaniem reformy gospo­
darczej, wyraźnie wskazuje
na wolę partii konsekwent­
nego i szybkiego jej wprowa­
dzenia, jako zasadniczego wa­
runku realizacji wszystkich
dalszych zadań zawartych w

tym rozdziale. Bardzo kon­
kretne określenie głównych
kierunków i zasad reformy
stawia ostatecznie przysłowio­

wą „kropkę nad i” co do jej
kompleksowości i głębokości.

tsZamyka to — moim zda­
niem — okres nie zawsze po­
ważnych, a tu i ówdzie lan­
sowanych dyskusji na temat

rzekomej niechęci partii do
głębokiego zreformowania sy­
stemu zarządzania gospodar­
ką jak i jego podstaw ekono­
miczno-finansowych, Uchwala
raz jeszcze potwierdza, iż
właśnie partia jest podstawo
wą siłą motoryczną reformy.
Oczywiście nakłada to na za­
łogi zakładów pracy, na in­

stancje partyjne, na kadry
kierownicze, na cały partyjny
aktyw gospodarczy — szcze­
gólnie odpowiedzialne zada­
nia.

W Uchwała w omawianym
rozdziale bardzo ściśle koja­
rzy działania na rzecz porząd­
kowania i uzdrowienia gospo­
darki — z celami społeczno-
-socjalnymi, jakie należy o-

siągnąć. Po raz pierwszy przy
tym — a uwaiżam to za szcze­
gólnie ważne — mówi się w

uchwale partyjnej nie tylko
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Polsko - radzieckie

rozmowy gospodarcze
Min. J. Urban: nakład dalszych numerów

podwojony nie będzie

Po oświadczeniu Biura Politycznego KC PZPR

Stanowisko Egzekutywy KW PZPR

w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)
mierz* od technicznych wa­
runków eksploatacji. Istotną
rolę w tym zakresie mogłyby
więc odegrać dostawy radziec­
kiego sprzętu górniczego.

Dalszym tematem rozpa­
trywanym w czasie obrad by­
ły możliwości współdziałania,

.* stwarzające , szansę lepszego
wykorzystania węgla brunat­
nego dla potrzeb energetyki,
przy współpracy radzieckich
specjalistów i wykorzystaniu
osiągnięć technologicznych.

Stan bilansu płatniczego na-

. szego kraju z krajami zachod­
nimi utrudnia w zasadniczym
stopniu zakup wielu niezbęd­
nych elementów i podzespo­
łów, wchodzących w skład
wyrobów produkowanych w

Polsce. Strona radziecka wy­
raziła gotowość szczegółowe­
go rozpatrzenia możliwości

Rodzice okupują aulę Akademii Medycznej
—B—————suaMtaw—Marfuai—asnii i*’n wirnwa—BsiawiKnuw nim— , .■tacr*w»°iiB'*iirMw^s.,^^»

64 kandydatów zostało „na lodzie"
Aula Akademii Medycznej

w Collegium Nowodworskiego
przy ul. św. Anny pełna roz­
goryczonych rodziców i mło­
dzieży. Na korytarzach toboł­
ki. plecaki, wszystko wskazuje
na to, że zamierzają tu pozo­
stać aż do czasu, gdy ich żar­
liwy problem spotka się se

zrozumieniem uczelni.
O co im chodzi? Społeczny

• Komitet Rodziców Kandyda­
tów na Akademię Medyczną

. w Krakowie, którzy zdali eg­
zamin, lecz nie zostali przy­
jęci zawiązał się natychmiast

• po wywieszeniu wyników eg­
zaminów wstępnych w lipcu.
Na blisko 1000 zdających zda­
ło egzamin około 430 osób,
lecz zostało przyjętych tylko
niewielu ponad 200. Akade-

, mia Medyczna w Krakowie
. zmniejszyła limit przyjęć na

I rok studiów o około 200
miejsc.

Pozornie wszystko Jest w

porządku. Zdarza się przecież,
że uczelnie nie przyjmują
wszystkich, którzy zdali i że

mając samorząd mogą okre­
ślać ilość studentów, która
najbardziej im do kształcenia
odpowiada. Komitet Rodziców
jednak musi mieć Jakieś waż­
kie argumenty, skoro od chwi­
li swego powstania przepro­
wadza szereg rozmów z

przedstawicielami Komisji Re­
krutacyjnej AM, Senatu, or­
ganizacji studenckich. Składa
wizyty od KC poczynając po­
przez władze wojewódzkie, do
Komisji ,,Solidarności” i kar­
dynała Macharskiego. Władze
akademickie wiedzą o utwo­
rzonym komitecie, co więcej,
przyjmują petycje składane w

tej sprawie. Z zastrzeżeniami,

Stanisław Ciosek do dziennikarzy zagranicznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dium KKP NSZZ „Solidar­
ność” w sprawie samorządu.
Należałoby je oceniać jako
krok ku realizmowi, gdyby
rozważać to stanowisko sa­
moistnie. Trzeba jednak podać
je rozważnej, ostrożnej anali­
zie w kontekście rozmaitych
wypowiedzi na tle niektórych
dokumentów przygotowywa­
nych przez Komisję Zjazdo­
wą.

Odpowiadając na zarzuty o

nagonkę władzy na „Solidar­
ność” min. Ciosek podkreślił,
że rząd ma niezbywalne pra­
wo prezentować w tej kwestii
swoje poglądy. Nigdy przy
tym nie przekracza przyję­
tych zwyczajowo zasad, co nie
zawsze można powiedzieć o

Ma stawia na pełna
mhnśćMłiignsiindarczei
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

o procesie zaspokajania po­
trzeb społecznych, ale o takim
nim sterowaniu, by zapewnił
on poczucie sprawiedli­
wego podziału dóbr. Uchwa­
ła wylicza te problemy so­
cjalne, których rozwiązanie
staje się istotą długofalowej
polityki społecznej partii
(patrz, pkt. 11 omawianego
rozdziału). Po raz pierwszy
też w uchwale Zjazdu zostały
tak zdecydowanie określone
Zadania w dziedzinie służby
zdrowia i ochrony środowiska.

B Suma sformułowań za­
wartych w V rozdziale U-
chwaly wyraźnie wskazuje, iż

partia stawia na pełną otwar­
tość polityki gospodarczej.
Wielokrotnie podkreśla się po­
trzebę uzyskania pełnej apro­
baty społecznej dla propono­
wanych rozwiązań (zasada
konsultacji), organizowania
czynnego udziału wszystkich
środowisk w kształtowaniu

programów rozwoju, zapew­
nienia samodzielności i samo­
rządności socjalistycznych
przedsiębiorstw.

nawiązania w tym zakresie
współpracy kooperacyjnej.
Pozwalałaby ona na zmniej­
szeni* obciążenia polskiej gos­
podarki z tytułu zakupów ta­
kich właśnie półproduktów na

Zachodzie. Współdziałanie ta­
kie mogłoby być m. in. podję­
te w przemyśle elektronicz­
nym oraz maszyn budowla­
nych 1 drogowych.

Możliwości lepszego wyko­
rzystania polskich zdolności
produkcyjnych rysują zsię tak­
że w innych dziedzinach,
zwłaszcza zaś w przemyśle
lekkim, którego rozwojem
strona radziecka jest jako im­
porter zainteresowana. Doty­
chczasowa praktyka, a zwła­
szcza doświadczenia ostatnich
miesięcy, kiedy to otrzyma­
liśmy ze Związku Radzieckie­
go dodatkowe przydziały su­
rowców dowodzi, że kontynuo­
wanie współpracy w tym za­

ale Jednak Je przyjmują. Roz­
mowy trwają przez całe wa­
kacje. Jest poparcie wielu In­
stytucji, jest przychylna at­
mosfera niemal wszystkich
rozmówców, co utwierdza ro­
dziców, że starania należy
kontynuować. Na swoim pier­
wszym spotkaniu z Komitetem
Rodzicielskim w dniu 1 wrze­
śnia rektor Ryszard Gryglew-
skl dopuszcza możliwość kom­
promisowego rozwiązania
sprawy, a po tygodniu wyjaś­
nia, te na skutek niezgodności
stanowisk w małym Senacie
przekazuje rzecz do rozpatrze­
nia Komisji Kwalifikacyjnej.

I oto wczoraj rodzice usły­
szeli werdykt: przyjęci zosta-

ją wszyscy kandydaci, którzy
w czasie egzaminów uzyskali
minimum 50 punktów. Po tym
werdykcie okazuje się, że na

liście nie przyjętych pozostają
nadal 64 osoby, które zdały eg­
zamin i nie wycofały swoich
papierów z AM tracąc tym sa­
mym jakiekolwiek możliwości
zahaczenia się na innych u-

czelniach. Decyzja zostaje o-

głoszona 23 września, a więc
na tydzień przed rozpoczęciem
roku akademickiego, gdy za­
kończyły się już dodatkowe e-

gzaminy na innych uczelniach.
Wczoraj do późnych godzin

wieczornych trwały rozmowy
z rodzicami. Prowadził je u-

poważniony przez rektora pro­
rektor AM prof. Otmar Ged-
Uczka, „Uczelnia musi popra­
wić jakość nauczania, stąd o-

graniczenia — tłumaczy. — Ja
nikomu nie obiecywałem...”

Tymczasem rodzice swoje
wiedzą. Że w innych uczel­
niach medycznych w kraj
przyjęto studentów, którzy u-

niektórych ogniwach „Soli­
darności”.

Rząd oczekuje od swych
partnerów stosowania się do
ręguł gry, do formuł politycz­
nych, które rok temu zostały
precyzyjnie ustalone w Gdań­
sku. Rząd określił zespół wa­
runków, które umożliwiłyby
wprowadzenie „Solidarności”
jako niezależnego i samorząd­
nego związku zawodowego do
socjalistycznej rzeczywistości
Polski. Chodzi tu najogólniej
o rezygnację „Solidarności”
z postulatu zmiany systemu
politycznego w Polsce, do te­
go bowiem sprowadzają się
umysły grup ekstremalnych.
Rząd czeka teraz na odpo­
wiedź od II tury zjazdu, ma­
jąc nadzieję, że będzie to od­
powiedź konstruktywna, że

zwycięży realizm, rozsądek i

Oznacza to, iż przewodnia
rola partii, nakładająca na nią
obowiązek inspirowania naj­
bardziej postępowych rozwią­
zań gospodarczych, zgodnych
? interesem ogólnospołecznym
— przejawiać się będzie jed­
nocześnie w uruchamianiu jak
najszerszych inicjatyw po­
szczególnych ludzi i wszyst­
kich środowisk w poszukiwa­
niu taftich rozwiązań, a na­
stępnie w pracy nad ich
wdrażaniem i kontrolą uzyski­
wanych efektów.

Jeszcze jedna refleksja. Ni­
gdy najlepsza nawet uchwała
nie przyniosła sama przez się
żadnych efektów. Uchwała
wyznacza kierunki działań.
Działania zależą od ludzi —

od nas wszystkich. Z inicjaty­
wy Komitetu Krakowskiego
PZPR przeprowadziliśmy nie­
dawno cykl spotkań konsulta­
cyjnych z I sekretarzami POP
większych przedsiębiorstw
przemysłowych, budowlanych,
usługowych. W trakcie tych
spotkań wypracowaliśmy sze­
reg kierunków dla bieżącej
pracy partyjnej w sferze pro-
dukcyjno-gospodarczej.

kresie umożliwiłoby zwięk­
szenie polskiego eksportu do
Związku Radzieckiego, przy
równoczesnym lepszym zaspo­
kajaniu potrzeb własnego
rynku.

W świetle ograniczonego z

konieczności frontu inwesty­
cyjnego w naszym kraju roz­
patrywano również możli­
wości szerszego wykorzystania
usług budowlanych 1 budow­
lano-montażowych przy In­
westycjach na terenie ZSRR.

Bieżący rok zamknie się
dość poważnym ujemnym sal­
dem płatniczym Polski w sto­
sunkach handlowych ze

Związkiem Radzieckim. Nie
można również oczekiwać, że
nasze możliwości eksportowe
w przyszłym roku pozwolą na

zbilansowanie obrotów. Ten
problem stanowi również waż­
ny nurt toczących się rozmów.
Będą one kontynuowane.

zyskali znacznie niższą punk­
tację niż ich dzieci odrzucone
w Krakowie. W Katowicach
np. przyjmowano Już kandy­
datów, którzy uzyskali 41

punktów, w Gdańsku wystar­
czyło 45, we Wrocławiu 48, w

Szczecinie i Białymstoku —

tylko 36. A przecież test egza­
minacyjny dla kandydatów na

studia był taki sam w całej
Polsce, Dlaczego więc na in­
nych akademiach medycznych
mogą studiować kandydaci
przyjęci z niższą punktacją?
W odczuciu rodziców jest to
wielka niesprawiedliwość. Po­
za tym na skutek rejonizacji
młodzież zdająca w Krakowie
nie ma szans na podjęcie stu­
diów w innych uczelniach. To
również niesprawiedliwe.
Przecież prawa w Polsce win­
ny być dla wszystkich jedna­
kowe — argumentują rodzice
— bez względu nawet i na re­
jonizację, Poza tym: dlaczego
ilość przyjęć na pierwszy rok
medycyny ma być najniższa
akurat w Krakowie, mimo że
ta akademia obsługuje aż sie­
dem województw? Przecież
poprzednio przyjmowała ona

400 do 500 osób. Przecież od­
siew na pierwszym roku 1 tak
jest duży! Błędem było — wo­
łają rodzice — że uczelnia nie
podała na czas szerokiej In­
formacji o tak drastycznym
ograniczeniu ilości przyjęć.
Co teraz mamy zrobić? I co

ma robić młodzież, nierzadko
zdająca już po raz drugi czy
trzeci teraz, gdy z powodu
braku Jednego czy dwu punk­
tów nie dostanie się na stu­
dia?

EWA OWSIANY

poczucie odpowiedzialności
narodowej.

Kilku dziennikarzy pytało o

możliwości ogłoszenia w Pol­
sce stanu wyjątkowego lub

wojennego. Usłyszeli w odpo­
wiedzi zapewnienie, że do o-

statniej chwili władze będą
czynić wszystko, by wypro­
wadzić kraj z kryzysu meto­
dami pokojowymi, choć są o-

ne rzeczywiście w obecnej
niezwyczajnej sytuacji w

Polsce środkami nadzwyczaj­
nymi.

Jak stwierdził J. Urban, w

sprawie obsługi radiowo-tele­
wizyjnej II tury zjazdu nic
się nie zmieniło. Nadal l«ży
niezałatwlony wniosek o a-

kredytację ekipy RTV, a „So­
lidarność” z niczym się do
rządu w tej sprawie nie zwra­
cała.

Okazało się, że bardzo wie­
le spraw już można 1 należy
podejmować. Trzeba tylko
przełożyć na język każdego
przedsiębiorstwa „Rządowy
program przezwyciężania kry­
zysu i stabilizowania gospo­
darki” — stanowiący integral­
ną część uchwały Zjazdu.
Koncentrować będziemy na

tym temacie — zgodnie z za­
leceniem Uchwały — naszą
partyjną uwagę w najbliż­
szych dniach i tygodniach.

Uchwała jednoznacznie po­
twierdza, że sfera ekonomiki
i produkcji jest i musi być
stale objęta bezpośrednim za­
interesowaniem partii, a prze­
wodnia rola partii w rozwią­
zywaniu trudnych i skompli­
kowanych problemów gospo­
darczych nie może być pod­
ważana.

WŁADYSŁAW KACZMAREK

Meldunek górniczy
KATOWICE (PAP). Jak in­

formuje Ministerstwo Górni­
ctwa i Energetyki 22 bm. za-

.łogi kopalń wydobyły 594.588
ton węgla kamiennego. W po­
przednim miesiącu, 24 sierpnia
(22—23 ub. m. była sobota i
niedziela) wydobycie wyniosło
592.011 ton. Dla porównania
przed rokiem 22 września gór­
nicy dostarczyli 560.648 ton te­
go paliwa.

(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)
istotnym czynnikiem przy
kształtowaniu opinii członków
związku w sprawach, które są
przedmiotem U tury zjazdu.

Przy braku obsługi TV zja­
zdu szeroka informacja o jego
przebiegu i pracach może się
ukazywać tylko za pośrednic­
twem naszego tygodnika. O-
debranle przyznanego już na

czas zjazdu milionowego na­
kładu tygodnika stanowi szy­
kanę wobec naszego związku.
Papier na ten cel w Polsce
istnieje i nic tej decyzji nie
tłumaczy. Domagamy się wy­
dania decyzji umożliwiającej
tygodnikowi „Solidarność” u-

kazywanie się w nakładzie
miliona egzemplarzy.

Uważamy, że gospodarka
papierem i udzielenie zezwo­
leń nie może być przez wła­
dze używana do tego rodzaju
manipulacji politycznych ze

szkodą dla milionów ludzi
pracy.

Polska Agencja Prasowa
zwróciła się do rzecznika pra­
sowego rządu o skomentowa­
nie uchwały. Oto pisemna
wypowiedź min. Jerzego Ur­
bana:

Już nagłówek uchwały pre­
zydium KKP wprowadza w

błąd. Władze nie cofnęły ze­
zwolenia na milionowy na­
kład tygodnika „Solidarność”
w czasie obrad zjazdu, ani nie
„odebrały przyznanego już na

czas zjazdu milionowego na­
kładu tygodnika” — jak to
sformułowano w tekście u-

chwały. Są to twierdzenia
nieprawdziwe. Władze nie za­
stosowały szykan, jak to
stwierdza uchwała Prezydium
KKP, lecz uczyniły coś wręcz
przeciwnego: podjęły decyzje
zgodne z prośbami „Solidar­
ności”.

A oto fakty:
7 września otrzymałem da­

lekopis:
„I Krajowy Zjazd Delega­

tów żąda od władz państwo­
wych zwiększenia do jednego
miliona egzemplarzy nakładu
tygodnika „Solidarność" na

czas trwania zjazdu.
Przewodniczący prezydium

Zjazdu. Podpis nieczytelny.
Gdańsk 5.9.81 r.".

Tego samego dnia odpowie­
działem:

„Przewodniczący KKP
NSZZ „Solidarność” pan Lech
Wałęsa. Informuję uprzejmie,
że prezes Głównego Urzędu
Kontroli Publikacji i Wido­
wisk wyda dziś zgodę na do­
raźne powiększenie nakładów
numerów tygodnika „Solidar­
ność”, które ukażą się w

trakcie trwania ob­
rad zjazdu do miliona e-

gzemplarzy.
Z poważaniem Jerzy Urban,

Warszawa dnia 7.9.1981 r.”.

Międzynarodowy Związek
Studentów

oskarża NZS o współpracę z Cl A
PRAGA (PAP). Sekretariat

Międzynarodowego Związku
Studentów zdecydowanie po­
tępił wrogą kampanię rozpę­
taną w ostatnim czasie prze­
ciwko postępowemu i demo­
kratycznemu ruchowi studenc­
kiemu. Najbardziej aktywny­
mi protektorami w ruchu stu­
denckim — czytamy w o-

świadćzeniu — są zdyskredy­
towani poprzez powiązania z

CIA liderzy Amerykańskiego
Zrzeszenia Studentów. Współ­
działają z nimi przywódcy
tzw. „Niezależnego Związku
Studentów” w Polsce, którzy
wbrew interesom polskich
studentów coraz aktywniej

Wił Wojtowicz został w Szwecji
- kilka pytań w tej sprawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

kutywy KW PZPR w Nowym
Sączu, którzy zapoznali się «■
wynikami dochodzeń prowa­
dzonych przez Wojewódzką
Komisję Kontroli Partyjnej w

sprawie Wójtowicza oraz po­
informowali zebranych, że

Egzekutywa KW PZPR w No­
wym Sączu już 18 sierpnia
wystąpiła do MSZ o odwoła­
nie Wójtowicza ze stanowiska.
Jak zareagowało na ten wnio­
sek MSZ — nie wiemy.

Nad tymi samymi sprawami
obradowała 22 IX Egzekutywa
KM PZPR w Nowym Targu.

A oto jej stanowisko:
W związku z wystąpieniem

b. sekretarza KM PZPR w

Nowym Targu ob. Wita Woj­
towicza do władz szwedzkich
o udzielenie azylu polityczne­
go, Egzekutywa KM PZPR na

swym nadzwyczajnym posie­
dzeniu zapoznała się z komple­
tem dokumentów dotyczących
urlopowania do pracy w służ­
bie dyplomatycznej, a także z

dokumentami dotyczącymi
przestępstw

‘

o charakterze
kryminalnym, które wspom­
niany obywatel popełnił w

mieście Nowy Targ, w trakcie
pełnienia kierowniczych fun­
kcji.

Egzekutywa KM PZPR
stwierdziła, że takie postępo­
wanie b. I sekretarza Amba­
sady PRL jest równoznaczne
ze zdradą stanu i postanowiła

Dla wydania zezwolenia
kompetentny po temu prezes
GUKPPiW musiał określić 11*
numerów pisma i które mogą
się ukazać w podwójnej obję­
tości. Za podstawę przyjęty
został porządek obrad zjazdu
ogłoszony w numerze 23 ty­
godnika „Solidarność”, a poza
tym przesłany do wiadomości
władz państwowych.

Przewidywał on, ż* zjazd
obradować będzie w dwóch
turach 5—7 września i 25
września — 1 października, a

więc przez trzy i sześć dni.
Wynikało z tego, że podwoje­
nie nakładu w czasie trwa­
nia obrad zjazdu wymaga u-

dzielenia zezwolenia na dwa
numery.

7 września redaktor na­
czelny „Solidarności” wysto­
sował do GUKPPiW prośbę o

zwiększenie nakładu pięciu
numerów. Prezes GUKPPiW
także 7 września wydał ze­
zwolenie opiewające na trzy
numery „Solidarności”.

Żadne odwołanie nie wpły­
nęło.

19 września złożył ml wi­
zytę rzecznik prasowy KKP
pan Janusz Onyszkiewicz py­
tając m. in. czy zezwolenie na

druk trzech numerów tygod­
nika „Solidarność” oznacza, te

pismo to otrzyma dodatkowy
przydział papieru na ten cel.
Odpowiedziałem, że nie, ze­
zwolenie nie pociąga za sobą
takich zobowiązań. Fan Ony­
szkiewicz postulował, żeby
władze przydzieliły dodatko­
wy papier. Rozmowa w tym
przedmiocie dotyczyła tylko
papieru. Chyba tego samego
dnia lub nazajutrz zadzwoni­
łem informując pana Onysz­
kiewicza, te tygodnik „Soli­
darność”, otrzyma dodatkowy
papier na podwojenie nakła­
du tych trzech numerów, na

które ma zezwolenie. Ponie­
waż bowiem słowo się rzekło
nie chcemy, aby zgoda na

zwiększoną objętość napotkała
trudności realizacyjne.

Dnia 22 września prezes
Głównego Urzędu Kontroli
Prasy, Publikacji i Widowisk
otrzymał pismo od naczelnego
redaktora tygodnika „Solidar­
ność”.

„Otrzymaliśmy informację
od rzecznika prasowego rządu
PRL, iż najwyższe władze
państwowe wyraziły zgodę na

ukazanie się następnych
dwóch numerów (27 i 28) ty­
godnika „Solidarność” w na­
kładzie 1 min egzemplarzy.

Uprzejmie prosimy o wyda­
nie nam zezwolenia na druk
w powyższej ilości kolejnych
numerów zjazdowych”.

Oznajmiam, że to niepraw­
da. Żadnej informacji o udzie­
leniu zgody na następne nume­
ry — 27 i 28 nie przekazy-

włączają się w walkę polity­
czną przeciwko postępowemu
ruchowi studenckiemu i Mię­
dzynarodowemu Związkowi
Studentów.

W oświadczeniu podkreśla
się, że wywrotową działal­
nością zajmuje się także kie­
rownictwo środowiskowej or­
ganizacji Krajowego Związku
Studentów Francji, w Dijon
znanej z intryg i działalności
rozłamowej we francuskim
ruchu studenckim i na are­
nie międzynarodowej.

Za ich plecami — stwierdza
dokument — stoją siły prze­
ciwstawiające się włączeniu
postępowych i demokratyez-

podjąć w tej sprawie następu­
jące wnioski:

— Zwrócić się * wnioskiem
do sekretariatu KW PZPR w

Nowym Sączu o natychmia­
stowe wystąpienie przez wy­
dział zagraniczny KC PZPR,
za pośrednictwem służby dy­
plomatycznej, do władz
szwedzkich o dokonanie eks­
tradycji ob. Wita Wojtowicza
i pociągnięcie go w kraju do
odpowiedzialności karnej, oraz

natychmiastowego wyklucze­
nia z szeregów PZPR.

— Pozbawić ob. Wita Wój­
towicza wszelkich praw hono­
rowych miasta Nowego Targu.

— Zapoznać w dniu 22
września br. z treścią niniej­
szej uchwały Sekretariat KW
PZPR w Nowym Sączu, orga­
nizacje partyjne stopnia pod­
stawowego miasta i środki
masowego przekazu.

Przeciwko jednemu bym tu

oponował: przeciwko rzucaniu
legitymacji partyjnych, czym
niektórzy rozgoryczeni towa­
rzysze z nowotarskiej organi­
zacji grożą. Osobiście sądzę,
że trzeba tu więcej rozwagi i

spokoju. Hańba i niesława,
którymi okrył się Wójtowicz
nie dotyczy przecież ludzi
partii ani załogi Podhala. Nie
oni są za nią odpowiedzialni.
Wójtowicz był jedną z cho­
rych gałęzi, które należało od­
ciąć. I to się stało. Sam wydał
na siebie wyrok, uciekając
tchórzliwie.

wałem. Zgoda taka nie istnia­
ła i nie istnieje. Red. Ta­
deusz Mazowiecki wiedział o

tym doskonale, gdyż tegoż 22
września rozmawiał ze mną
na ten temat przez telefon i

uzyskał informacje przeciwne
od tych, które miałem rzeko­
mo przekazać. Tyle fakty.

Delikatnie mówiąc trudna
Jest współpraca z ludźmi, któ­
rzy wyrażanie zgody na ich
prośby nazywają szykanami,
alarmując takimi pomówie­
niami opinię społeczną; któ­
rzy udzielenie zezwolenia
nazywają cofnięciem zezwole­
nia i w ogóle mają skłonność
do mijania się z prawdą oraz

wzniecania publicznych kon­
fliktów czy jest po temu ja­
kikolwiek pretekst czy go nie
ma.

W związku z pozostałymi
stwierdzeniami zawartymi w

uchwal* Prezydium KKP

przypomnieć trzeba, że tele­
wizyjnych retransmisji ze zja.
zdu „Solidarności” nie ma,
gdyż ekipie RTV odmówiono
akredytacji. I że tygodnik „So
lidamość” ma najwyższy na­
kład spośród wszystkich ty­
godników polityczno-społecz­
nych. Został on na czas trwa­
nia obrad zjazdu 1 jeden ty­
dzień ponad ten czas podwo­
jony do miliona egzemplarzy
w chwili kiedy plan produk­
cji papieru jest drastycznie
niewykonany. Dzieje się tak
głównie z powodu konieczno­
ści zmniejszenia o 200 tys. ton

przydziału węgla d!a przemy­
słu papierniczego.

Do wzrostu wydobycia wę
gla „Solidarność” nie przy­
czynia się, tylko wydobycie
sobotnie utrudnia. Natomiast
nie chce godzić się ze skutka­
mi ujemnych zdarzeń gospo­
darczych, które sama tworzy.

Dla ilustracji podam, że w

tym czasie, gdy nakład trzech
numerów „Solidarności"
zwiększyliśmy do miliona e-

gzemplarzy 150 pismom RSW
„Prasa” zmniejszono nakład
lub objętość, albo, jedno
drugie zarazem. Nakład „Po
lityki” zmalał np. o 50 tys. e-

gzemplarzy, „Przekroju” o po­
łowę czyli 350 tys. „Panora­
my” też o połowę, tj. 250 tys.
itd. Zawieszono w ogóle wy­
dawanie dwóch czasopism —

wszystko z braku papieru.
W tej sytuacji trudno się

dziwić, że Jakoś wszystkie te

cięcia przez wszystkich wy­
dawców 1 firmantów gazet i
czasopism uważane są za

przykrą konieczność, zaś pod
wojenie ogromnego nakładu
tygodnika „Solidarność” Pre­
zydium KKP nazwało szyka­
ną.

Nakład dalszych p-oza trze
ma numerami „Solidarności’
podwojony nie będzie.

nych studentów do masowego
ruchu o pokój i postęp prze­
ciwko wojennym planom
USA I ich sojuszników. Pró­
by zorganizowania założyciel­
skiego zjazdu tzw. „Między­
narodowego Stowarzyszenia
Studentów” w Warszawie —

stwierdza sekretariat MZS —

jasno dowodzą, że organizato­
rzy tego prowokacyjnego po­
mysłu upatrują swój główny
cel w podporządkowaniu sto­
warzyszenia planom agresyw­
nych kół i służb wywiadow­
czych niektórych krajów za­
chodnich przodujących w an­
typolskiej kampanii.

MZS wezwał wszystkie
wchodzące w jego skład i za­
przyjaźnione z nim organiza­
cje do zdecydowanego potę­
pienia prowokacyjnych kam­
panii wymierzonych przeciw­
ko progresywnemu i demo­
kratycznemu rucho-wi studenc­
kiemu, do umacniania jedności
i współpracy międzynarodo­
wego ruchu studenckiego.

Powstaje natomiast prób
lem, czy pogodzić się z tym,
że Wójtowicz uciekł i na tym
poprzestać. Przecież człowiek
ten nie zasłużył na status

uchodźcy politycznego — de­
nerwują się moi rozmówcy. —

Przecież on ponosi odpowie­
dzialność za nadużycia natury
kryminalnej.

O tym jednak, czy Wójto
wicz zasługuje na azyl poli­
tyczny zadecyduje rząd szwe.

dzki i na postanowienie w tej
sprawie praktycznie nie ma

my żadnego wpływu.
Na zakończenie miałbym

jedną, ale zasadniczą preten­
sję do KW PZPR w Nowym
Sączu: dlaczego dopiero teraz

Egzekutywa zdecydowała się
poinformować „Gazetę”, że

już 13 sierpnia, a więc w

dzień po mojej zasadniczej
publikacji na temat Wójtowi
cza, wystąpiła do MSZ o jego
odwołanie ze stanowiska
Przecież nasi czytelnicy, zbul
wersowani treścią artykułu,
czekali na taką informację
na takie stanowisko insta-neji
wojewódzkiej. Szkoda, że w

tych trudnych dniach zmarno

wano szansę, szansę pokaza
nia, że instancja partyjna tak
samo myśli jak społeczeństwo.
A przecież rnyślała i myśli
tak samo sądząc po stanowis
ku Egzekutywy.

KONRAD STRZELEWICZ

W obliczu niebezpiecznego
wzrostu napięć społecznych,
jaki w ostatnich tygodniach
narasta w kraju i odzwiercie­
dla się coraz głębiej w na­
szym województwie, Egzeku­
tywa KW PZPR w Tarnowie
zebrana na posiedzeniu w dniu
23. 09. 1981 zdecydowanie wy­
powiada się przeciwko wszys­
tkim tym siłom, które przy­
czyniają się do zaostrzenia
bezprzykładnej walki z partią,
rządem i ustrojem, socjalisty­
cznym PRL. Czynimy to z

głębokiej troski o losy kraju,
o losy linii socjalistycznej od­
nowy, porozumienia i dialogu
w rozwiązywaniu nabrzmia­
łych problemów społecznych,
przyjętej przez demokratycz­
nie wybranych delegatów na

IX Zjazd Partii. Za tą linią
zdecydowanie i w pełni opo­
wiadała się i nadal opowiada
cała tarnowska wojewódzka
organizacja partyjna. Zaak­
ceptowały ją wszystkie postę­
powe siły kraju, a jej podsta­
wę konstrukcyjną zawartą we

wszystkich porozumieniach
społecznych stanowi uznanie
i poszanowanie socjalistycz­
nych pryncypiów i zasad u-

strojowych naszego państwa.
W tę podstawę właśnie naj­

bardziej dotkliwie uderzyła
część nieodpowiedzialnych w

swych dążeniach działaczy
„Solidarności” podczas pierw-,
szej tury obrad Zjazdu Dele­
gatów tego Związku w Gdań­
sku. Przebieg tego Zjazdu i
podjęte na nim uchwały sta­
nowią niebezpieczną próbę
pchnięcia „Solidarności” na

drogę konfrontacji z partią i
władzą ludową, odejścia od
funkcji i założeń statutowych
niezależnego i samorządnego
związku zawodowego, lecz po­
zycje siły politycznej i społe­
cznej, określającej się w wie­
lu postanowieniach ponadkon-
stytucyjną władzą, a nawet

ignorującej nasze więzi przy­
jaźni i sojusze z innymi kra­
jami socjalistycznymi. Jakże
bowiem inaczej można rozu­
mieć dyskusję o roli partii w

naszym społeczeństwie, wyz­
wanie rzucone Sejmowi czy
też treść „Posłania do ludzi
pracy krajów socjalistycz­
nych”, stanowiące próbę jaw­
nej ingerencji w sprawy wew­
nętrzne ich społeczeństw.

Są to kroki, które nie wy­
chodzą naprzeciwko wysił­
kom zmierzającym do stabili­
zacji sytuacji w kraju, ale
stwarzają dodatkowe napięcia
społeczne. Uważamy, że pra­
wem i obowiązkiem Biura
Politycznego KC i rządu PRL

było otwarte i jawne zajęcie
stanowiska Wobec tych spraw
i stanowisko to w pełni po­
pieramy. Głęboko wierzymy i
ufamy rozsądkowi i rozumo­
wi klasy robotniczej i wszyst­
kich Polaków, którzy właści­
wie rozumieją i przyjmują za­
warte w Oświadczeniu Biura
Politycznego potwierdzenia
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Klasa okręgowa - U^maĘjęHwiu
Kraków

Hutnik Ib — Wisła Ib 2:0, Pro­
kocim — Cracovia Ib 2:0,
Gościbia — Tramwaj 2:1, Kabel
— Clepardia 2:0, Zwierzyniecki
— Wanda 0:2, Górnik — Ska-
winka 0:0, pauzował Dalin.

1. Prokocim 71313—2
2. Hutnik Ib 71016—4
3. Gościbia 7913—8
4. Kabel 698—3
5. Wanda 798—3
6. Wisła Ib 685—4
7. Tramwaj 6710—4
8. Zwierzyniecki 657—11
9. Dalin 658—14

10. Clepardią 733—11
11. Górnik 635-15
12. Cracovia Ib 624—12
13. Skawinka 714—13

Klasa wojewódzka -

Nowy Sqcz
Poroniec — Glinik Ib 0:3, Za­

wada — Muszyna 0:0, Lubień —

Rytro 1:1, Sandecja Ib — Duna­
jec Ib 3:2, Sokół — SNPTT 6:1,
Wierchy — Turbacz 1:1, Ogni-
wo — Motor

1. Glinik
2:3.

61113—2
2. Turbacz 6913—8
3. Rytro 6812—8
4. Dunajec Ib 6 7 17—12
5. Ogniwo 6612—8
6. Zawada 669—6
7. Sokół 6 6 11—14
8. Wierchy 666—10
9. Lubień 655—5

10. Motor 659—10
11. Muszyna 654—11
12. Sandecja Ib 6 4 13—13
13. Poroniec 635—14
14. SNPTT 636—16

Turniej strefowy
tenisa stołowego

W Krakowie rozegrano tur­
niej strefowy w tenisie stoło­
wym. Wyniki zawodników kra­
kowskich. Juniorzy młodsi: 1.
Karyś, 2. Migas, 3. Łysek
(wszyscy Wanda). Juniorzy: 1.
Czyżycki (Wanda), 2. Roma­
nowski (Nadwiślan). Juniorki-
4. Kula, 8. Boroń (obydwie
Wanda).

Grand Prix Olszy
Kolejowy Klub Sportowy „Ol­

sza” organizuje pod patronatem
Wydziału K. F. Urzędu Dziel­
nicowego Śródmieście, Turniej
Deblowy w tenisie w dniach
26—27 brn. Zapisy: Sekretariat
klubu, Siedleckiego 7 do piątku.
Telefonicznie na nr 176-09. Po­
czątek o godz. 9.00,

gotowości budowania przy­
mierza wszystkich sił społecz­
nych i politycznych na drodz*
socjalistycznej odnowy, odbu­
dowania polskiego frontu

porozumienia ponad różnica­
mi w poglądach i pomimo
tych różnic w oparciu o wła­
dzę konstytucyjną w kraju.

Deklarujemy zdecydowa­
ną wolę działań w tym za­
kresie i równocześnie kon­
sekwentnie opowiadamy się
przeciwko ąwanturnictwu po­
litycznemu i próbom niszcze­
nia socjalistycznego państwa^

Zwracamy się do wszyst­
kich instancji, organizacji
partyjnych i członków partii
w województwie, do członków
bratnich stronnictw politycz­
nych, działaczek i działaczy
społecznych i związkowych o

konsekwentną realizację
programu wychodzenia kraju
z kryzysu. Apel taki kieruje­
my do wszystkich konstruk­
tywnych sił społecznych i po­
litycznych w kraju.

Z troską i niepokojem od­
nosimy się do naszej sytuacji
gospodarczej, a zwłaszcza po­
głębiającej się i tak już kry­
tycznej sytuacji rynkowej W
województwie i w kraju. De­
cyduje ona o tym, że wszyst­
kim nam żyje się coraz trud­
niej, że pogłębia się zmęcze­
nie i zniechęcenie społeczne.

Apelujemy do kierownictwa
partii i rządu, aby nie szczę­
dziły energii w działaniu na

rzecz łagodzenia trudności co­
dziennego życia i pracy. O-
czekujemy stanowczego głosu
Sejmu PRL w tych sprawach!
Mamy w pełni świadomość, ż«

podstawową funkcję spełnia
w tym zakresie dobrze zorga­
nizowana cełowa i rzetelna
praca całego społeczeństwa.

Zwracamy się do wszyst-'
kich ludzi pracy ziemi tar­
nowskiej o aktywne wspiera­
nie wysiłków na rzecz dalszej
realizacji zadań gospodar­
czych, o zachowanie dyscypli­
ny społecznej, ładu i porząd­
ku. Wyrażamy głębokie prze­
konanie, że działania w tym
kierunku wesprą wszyscy o-

fiarni i uczciwi mieszkańcy
województwa, niezależnie od
przynależności partyjnej i

związkowej.
W takim działaniu widzimy

słuszną drogę uzyskiwania
realnych efektów zawartych
w porozumieniach społecz­
nych, płaszczyznę umacniania
linii dialogu i unikania groź­
by konfrontacji społecznej O
nieobliczalnych skutkach. Na
drodze tej, w codziennych na­
szych działaniach chcemy
bronić zdobyczy socjalizmu,
wspierać zwycięstwo sił roz­
sądku' i realizmu politycznego
nad niebezpiecznymi próbami
podważania politycznych
pryncypiów naszej socjalisty­
cznej państwowości.

Egzekutywa KW PZPR W
Tarnowie.

Porażka polskich piłkarzy
W międzypaństwowym meczu

piłkarskim Portugalia pokonała
Polskę 2:0 (0:0).

W kilku wierszach

O W eliminacyjnym meczu

młodzieżowych, piłkarskich mis­
trzostw Europy, Polska poko­
nała NRD 3:1 (3:0). Polacy za­
kwalifikowali się do ćwierć­
finałów ME.

• Vf eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw Europy
juniorów do lat 17 Polska zre­
misowała w Ursusie z Austrią
0:0.

O W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata w

Bukareszcie (grupa IV) Rumu­
nia zremisowała z Węgrami 0:0.

• W eliminacyjnym meczu

piłkarskich Mistrzostw Świata
(grupa 4) RFN wygrała z Fin­
landią 7:1 (2:1).

6 W Reykjaviku w elimina­
cyjnym meczu piłkarskich mi­
strzostw świata (grupa 3) Islan­
dia zremisowała z CSRS 1:1 (1:0).

• ŁKS — a ściśle kierownic­
two tego klubu — otrzymało
pozew do sądu. W stan oskar­
żenia postawiło łódzki klub
przedsiębiorstwo Polsport za

blisko 200 tys. złotych należne­
go mu długu. To nie jest jedy­
ny wierzyciel łódzkiego klubu.
Długi ŁKS sięgają blisko 15
min złotych,

• Rozegrany w Moskwie eli­
minacyjny mecz piłkarskich
mistrzostw świata (grupa XII)
między reprezentacjami ZSRR i

Turcji zakończył się wysokim
zwycięstwem drużyny radziec­
kiej 4:0 (3:0).

Kurs dla kandydatów
na sędziów p.n

Okręgowe Kolegium Sędziów
Piłki Nożnej w Krakowie orga­
nizuje kurs dla kandydatów na

sędziów. Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela sekretariat
Kolegium ul. Warszawska 11 co­
dziennie w godz. 17—19, tel.
262-83.

Express Lotek

2,6,16,20,S0

Mały Lotek

I los.: 14, 18, 19, 21, 24
II los.: 4, 7, 18, 19, 24

Kańcówka banderoli: 9929
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linię powrotu do starych form
ustrojowych? Czy rzeczywiście
w imienin nas wszystkich.
Czy też w imieniu ludzi pracy
kwestionuje się dorobek tych
samych ludzi pracy, ten doro­
bek, który złożył się na obecny
kształt Polski? Wiele krytycz­
nych słów wypowiedzieliśmy
pod adresem przeszłości, ale
przecież ta przeszłość zostawi­
ła nie tylko obiekty krytyki,
ona zostawiła także obiekty
materialnego dorobku państwa
i narodu. Czyż trzeba się tego
wszystkiego wyrzekać? Ńie
sądzę.

Kwestionuje się miejsce Pol­
ski w świecie. Rzecz o kluczo­
wym znaczeniu dla trwałości
naszego państwa i Polski w

dzisiejszych jej granicach.
Czy ktoś przytomny, dobrze

życzący temu krajowi może
na Zjeżdzie „Solidarności” w

Gdańsku — a jest to miasto
po Poczdamie przywrócone
Polsce — uchwalać rezolucję,
posłanie do narodów Europy
Wschodniej? Przecież to jest
jawna prowokacja. Nikt z tych
ludzi, którzy świadomie insce­
nizowali przyjęcie tej rezolucji
nie miał wątpliwości jaki bę­
dzie stosunek Związku Ra­
dzieckiego czy innych krajów
socjalistycznych do tej rezo­
lucji. To jest prowokowanie
do zastosowania wobec nasze­
go kraju środków — być może
nie tylko politycznych.

I na tym polega wrogość tej
działalności. Tego nie da się
oderwać od ogólnych tendencji
w polityce światowej. Tego nie
można potraktować jako wy­
skok młodzieży, a kto z was

chce to niech sobie zada trud
przeczytania tej rezolucji. Na­
pisana znakomicie, pełnym fi­
nezji językiem politycznym.
To nie delegat z zakładu
pisał; Pisał ją polityk świadom
rzeczy, świadom następstw
tego faktu,

I z tego musimy sobie zda­
wać sprawę. To nie jest już
kwestia sporu, o to czy „Soli­
darność” jest młodym związ­
kiem czy starym związkiem,
związkiem zawodowym czy
innym. To jest ustawienie tej
organizacji na pozycjach anty­
socjalistycznych, prozachod­
nich, co znalazło wyraz m. in.
w Zaproszeniu na Zjazd
wszystkich możliwych w świe­
cie związków zawodowych
poza związkami z krajów soc­
jalistycznych.

I przypomnijcie sobie teraz

tę znaną polemikę. Towarzysz
Kania na Plenum KC zarzucił
„Solidarności”, że nie zaprosi­
ła związków zawodowych z

krajów socjalistycznych na ten

Zjazd. Janusz Onyszkiewicz,
rzecznik prasowy „Solidar­
ności” zareagował zarzuceniem
kłamstwa towarzyszowi Kani.
A przecież wszystko jest do
ustalenia. Myśmy zarządzili
bardzo skrupulatne badanie
na stacjach dalekopisów
zmierzaj ące do wyj aśnienia
kiedy wyszły zaproszenia „So­
lidarności” do organizacji
związkowych krajów socjali­
stycznych. Wszystkie wyszły
po wystąpieniu tow. Kani.
Okazało się także, że „Solidar­
ność”, która nie lubi Związ­
ków Branżowych, nie dyspo-
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tam jest jasna wykładnia, ja­
sny stosunek redakcji...”

W imieniu członków partii
z dzielnicy Nowa Huta Zdzi­
sław Kosiński, I sekretarz KD
PZPĘ, wyraził poparcie dla
ostatniego Oświadczenia Biu­
ra Politycznego. „Oczekiwali­
śmy — powiedział — na taką
ocenę i takie stanowisko. Te­
raz trzeba przygotować par­
tyjny aktyw do trudnej walki
politycznej z wrogami socja­
lizmu. Konieczne jest zaanga­
żowanie wszystkich członków
PZPR bez względu na przyna­
leżność związkową.. Chodzi
przecież o definitywne zatrzy­
manie procesu demontażu
państwa”.

Kolejnym głosem było wy­
stąpienie Juliana Wielgosza,
przewodniczącego Zarządu
Krakowskiego TPPR, który
wprawdzie nie jest członkiem
plenum, korzystał jednak z

praw gościa zaproszonego.
J. Wielgosz przeżywał z

partią wszystkie napięcia i
kryzysy. Od roku 1948 poczy­
nając, a na roku 1980 kończąc.
Obecnie w kraju toczy się
walka polityczna o wyraźnie
antagonistycznym charakterze
„Jeżeli „Solidarność” zrealizu­
je uchwały z I części swojego
Zjazdu — twierdził J. Wiel­
gosz — to partia nie zrealizu­
je celów zawartych w Oświad­
czeniu Biura Politycznego.
Partia w ostatnim okresie do­
konała olbrzymich zmian nie
tylko personalnych, ale przede
wszystkim strukturalnych.
Stała się w pełni demokra­
tyczna”.

Faktem jest, że „Solidar­
ność” zrobiła wiele i dla sa-
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problemów poruszanych ńa
swoich łamach, znalazło miej­
sce również na duży artykuł,
który stara się znaleźć szansę
dla poprąwy sytuacji. Zdając
sobie sprawę z istniejących
trudności gospodarczych i tego,
że obecne znacznie pilniejsze
potrzeby usuwają na plan dal­
szy sprawę Opery Krakow­
skiej, proponuje pewne roz­
wiązania, które by przynaj­
mniej wysiłku kierownictwa i
artystów nie przekreślały: to

by była bowiem najbardziej
niepowetowana strata... Trud­
ność polega na fakcie, że w

.jednym gmachu Teatru im.
Słowackiego urzęduje dramat
i opera. Wyjście tylko jedno,
aby nie jak do tej pory trak­
tować operę jako uciążliwego

Nasza ofensywa polityczna, to przede wszystkim
propanewanie linii socjalistycznej odnowy

nowała nawet nazwiskami
przewodniczących tych orga­
nizacji związkowych w krajach
socjalistycznych i nie dyspo­
nowała też adresami ich cen­
tral. Dlatego też do Związków
Branżowych zadzwonił przed­
stawiciel „Solidarności”, aby
tam dostać te adresy i móc
wysłać dalekopisy. Natomiast
wcześniej zarzucili kłamstwo
I sekretarzowi KC. To są fakty
poza dyskusją. No dobrze, ale
jak można było zapraszać
związki zawodowe z krajów
socjalistycznych, jeśli w pla­
nie było przyjęcie posłania do
narodów krajów socjalistycz­
nych...?

Nie będziemy jako partia
bronić starego porządku

Jeśli dziś towarzysze mówi­
my o ofensywie politycznej, to
nie wolno nam myśleć tylko o

krytyce poglądów czy pozycji
przeciwnych naszym. Nasza
ofensywa polityczna to przede
wszystkim propagowanie na­
szej linii politycznej. Linii
socjalistycznej odnowy. Nasza
partia w tej walce politycznej
nie może dać się zepchnąć na

pozycje obrony starego porząd­
ku. Wręcz przeciwnie. Musimy
mleć pełną jasność, że powrót
do metod rządzenia, do sposo­
bu rozwiązywania spraw kra­
ju jaki był stosowany do roku
1980 jest niemożliwy I my go
nie chcemy. O tym trzeba
ludzi przekonać. Chcemy
zmieniać to państwo, zmieniać
zgodnie z uchwałami IX
Zjazdu.

Chcemy by nasz ustrój
był ustrojem zaufania

społecznego
Chcemy w Polsce budować

socjalizm wolny od wstrząsów
tego rodzaju jakie mieliśmy
w przeszłości. Cóż to byłaby
za idea, jeśli ktoś chciałby
wrócić do roku 70, roku 56 tyl­
ko w jakimś nowym wydaniu?
Nam trzeba znaleźć rozwiąza­
nia — i jestem przekonany, że
IX Zjazd je daje. Chcemy so­
cjalizmu, który nie wykluczy
konfliktu, bo historia w ogóle
przed konfliktami nikogo nie
chroni, ale który minimalizuje
możliwość konfliktu i uczyni
nasz ustrój ustrojem zapiania
społecznego i społecznego po­
parcia.

Ale jednocześnie musimy
przeciwstawić się tym zjawis­
kom szkodliwym, które w

„Solidarności” występują. I
można by wyliczać długo, zre­
sztą uczynił to tow. Dąbrowa
w swoim referacie. Zobaczcie
jaką wymowę ma fakt, że
dziś „Solidarność” zapomina w

ogóle o problemach zbrodni
Niemiec hitlerowskich w Pol­
sce, natomiast to co serwuje
się naszej młodzieży, chce się
pompować do szkół, uczynić
to przedmiotem wychowania

Dyskusja plenarna
mej partii. 'Właśnie partia
działając w określonej sytua­
cji społecznego wrzenia mogła
popatrzeć głębiej na swoje
szeregi, mogła oczyścić swoje
szeregi] z pospolitych przestęp­
ców i degeneratów. Dzisiaj
jednak ponawiające się ataku
na odnowioną partię, partię
wyrażającą wolę kontynuowa­
nia linii socjalistycznej odno­
wy prowadzą do prób podwa­
żenia jej autorytetu, jej prze­
wodniej roli.

W trudnej sytuacji znajdu­
je się aktyw TPPR. Jest szy­
kanowany, nie jest w stanie
przeciwstawić się bezwzględ­
nej propagandzie antyradziec­
kiej. Trzeba przyznać jednak,
że w minionym okresie wiele
zagadnień z zakresu stosun­
ków polsko-radzieckich nale­
żało do tzw. tematów tabu co

teraz stwarza okazję do wy­
godnej interpretacji historycz­
nych faktów przez inicjatorów
antyradzieckiej propagandy. O
naszych stosunkach ze wscho­
dnim sąsiadem należy mówić
otwarcie, bo nie ma w nich
nic do ukrycia. Trzeba aby w

końcu wszyscy w Polsce zro­
zumieli, że nasz kraj jest
związany ze Związkiem Ra­
dzieckim na dobre i zle.

Zdaniem Ryszarda Gali —

przewodniczącego Zarządu
Dzielnicowego ZSMP w No­
wej Hucie, aktyw tej młodzie­
żowej organizacji otrzymuje
za mało wsparcia ze strony
partii. Tymczasem walka to­
czy się także o serca i poglą­

partnera, ale aby ustalić na

zasadzie równych praw zasady
korzystania z budynku. W ta

kiej nowej sytuacji »GK« pro­
ponuje: opera miałaby trzy
dni na występy, dramat —

cztery. Gmachem zarządzałby
intendent całkowicie niezależ­
ny od dyrekcji obydwu pla­
cówek artystycznych. Obok
tych postulatów — zgłoszono
jeszcze .jeden do prezydenta
miasta. Może najbardziej szo­
kujący w pomyśle: otóż chodzi towej a ta, którą pragnie
o to aby w sali głównej Pała- zaanektować opera używana
cu Wielkopolskich (siedziba jest od tzw. wielkiego dzwo-
magistratu) odbywały się... nu. Warto byłoby ją zatem

przedstawienia kameralne oddać na wspomniany cel. W
KTM. ten sposób władze miejskie

pokazałyby, że sztuka wa.żnie,j-
Prójektodawcy argumentują sza jesj (|Cj urzędowania w

przy tynt, że władze miejskie szczególnie atrakcyjnym wnęr
d;,spowija jeszcze dwiema sa- trzu, a jednocześnie opera,
iami posiedzeń przy ul. Basz- kt6ra abrobiia się kilku pięk­

obywatelskiego w Polsca to

jest antysowictyzm, antyra-
dzieckość. A dlaczego tak
chętnie zapomina się o zbrod­
niach niemieckich?

Po Oświadczeniu Biura Po­
litycznego „Solidarność” za­
reagowała oświadczeniem
rzecznika prasowego Janusza

Onyszkiewicza, W tym o-

świadczeniu Onyszkiewicz na­
wet się nie zająknął na te­
mat tych rezolucji, tych de­
cyzji Zjazdu, które łjyły
przedmiotem wnioskowania i
ataków ze strony Biura Poli­
tycznego, a zawarte były w

oświadczeniu. Natychmiast
wywinął koziołka i całą spra­
wę odniósł do tego, że kryty­
ka „Solidarności” wynika stąd,
że „Solidarność” krytykuje
rząd za nieudolność, a Biuro
Polityczne broni władzy i dla­
tego atakuje „Solidarność”.
Jest to wyminięcie wszystkich
innych problemów, a skiero­
wanie wszystkiego na kryty­
kę rządu za nieudolność. Jest
to towarzysze gruba niepraw­
da i jest to wymaganie, aby
rząd dokonał cudów w tych
warunkach, w których dziś się
znajduje. I my nie możemy w

żadnym przypadku stwarzać
takiego wrażenia i tafcie-j /sy­
tuacji, że będziemy obciążali
tylko wyłącznie władzę za te

kłopoty, które dziś ludzie pra­
cy mają w Polsce. ,

Nie żałujemy sobie

samokrytyki,
ale od Sierpnia

już nie tylko partia ponosi
odpowiedzialność

Tu trzeba sobie zdawać
sprawę, że dzisiaj u nas funk­
cjonują już dwie odpowie­
dzialności, a nie są one równo
egzekwowane.

Atakuje się naszą partię za

złe i dobre, które zrobiła do
roku 80. Nie żałujemy krytyki
i my dla tego okresu. IX Zjazd
był tego dowodem. Ale prze­
cież towarzysze, od sierpnia
8(1 roku już nie tylko partia
ponosi odpowiedzialność za to
co się dzieje w kraju. Za to
co w tym czasie się dzieje i co

się stało ponosi również odpo­
wiedzialność „Solidarność”.
Bo jej działania w tym cza­
sie były dominujące. To ona

organizowała różnego rodzaju
naciski, które rodziły określo­
ne skutki. I towarzysze my nie
musimy ani oczu na to zamy­
kać, ani przemilczać tyęh fa-k-

. tów, jeśli chcemy osiągnąć
jakiś stopień porozumienia ze

społeczeństwem. A to porozu­
mienie jest nam bardzo po­
trzebne.

Weźmy kolejno w czym
myśmy mieli racje a w czym
nie mieli racji. Ja sam ucze­
stniczyłem w rozmowach w

Stoczni ze strajkującymi.
.Głównym przedmiotem sporu
była kwestia jaka może być
skala podwyżek płac w Polsce,

dy młodego pokolenia i partia
o tym fakcie nie może zapo­
minać.

Wacław Morawski — czło­
nek Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego PZPR, hutnik
z HiL, uważa że nadszedł czas

zakończenia gorących dysku­
sji, które powinny zostać za­
stąpione rzetelną pracą i rea­
lizacją uchwal IX Zjazdu
Partii. Nigdy jak dotąd należy
przestrzegać zasady centraliz­
mu demokratycznego.

„Solidarność” — zdaniem
W. Morawskiego — stosuje o-

becnie metodę manewrowania
szerokimi rzeszami członków
tego związku zawodowego w

celu zaspokojenia chorych,
politycznych ambicji niektó­
rych przywódców „Solidarno­
ści”. Partia musi demaskować
te ambicje, pokazywać praw­
dziwe oblicze tych politykie-
rów.

O sytuacji w Chorągwii
Krakowskiej ZHP mówiła
komendantka krakowskich
harcerzy Danuta Noszka. W
ostatnim okresie w ruchu har­
cerskim uaktywnili się instru­
ktorzy, którzy do tej pory nie
działali, a którzy teraz próbu­
ją negować obowiązujący sta­
tut ZHP. Właśnie oni negują
ideowe przewodnictwo PZPR,
oni próbują tworzyć tzw. nie­
zależny ruch harcerski.
Wspomniani instruktorzy o-

trzymują poparcie ze strony
„Solidarności”.

Sytuacja dojrzała do tego
aby ZHP przeprowadził wery­

Wsparcie „Życia Warszawy"
dla naszej akcji

„Krakowska" dla opery
nych widowisk kameralnych, tem osiągnięcia teatru z po­
tniałaby je gdzie pokazywać, łudnia kraju i pomóżmy mu —

No dobrze — ale dlaczego na tyle, na iie nas, warszaw-

my nagle o tym piszemy, cho- ską gazetę, stać. Może ten głos
ciąż jest to przecież sprawa solidarności przyda się w Kra-
odległego Krakowa? Po pierw- kowie — miejscowym wła-
sze kultura jest niepodzielna i dzom”.
jest wspólnym dobrem całego *

narodu niezależnie gdzie by
się odbywały przedstawiania Kilka dni temu (18 bm.) Z.
muzyczne (...) Uszanujmy za- Sierpiński wrócił znowu do

aby gospodarka i rynek t-o

wytrzymały. Podpisaliśmy po­
rozumienie. W wyniku nacis­
ków jakie przyszły już po
podpisaniu porozumienia wy­
płaty, które były przewidziane
w porozumieniach z tytułu
podwyżek płac wzrosły przy­
najmniej o 50 procent. Prze­
strzegaliśmy, że gospodarka
tego nie wytrzyma. W odpo­
wiedzi dostawaliśmy zapew­
nienie, że jak tak podwyższy­
liśmy płace to wzrośnie wy­
dajność, zdynamizuje się roz­
wój gospodarczy, towaru bę­
dzie dostatek itd.1 itd. No a co

dzisiaj jest? Produkcja prze­
cież spada, ludzie dowcipy o-

powiadają, że jednak może ta
złotówka jest za droga, na to

żeby nią ściany tapetować bo
przecież za nią kupić, yiie bar­
dzo jest- co. To co, czy za to
też tylko my się mamy tłu­
maczyć jako partia? A weź­
my dalej. Kwestia sporu o

wprowadzenie wolnych sobót.
Spór się toczył długo. Naciski
były ogromne. Aparat strajko­
wy został uruchomiony w ca­
łym kraju. Zabierałem głos w

tej dyskusji publicznie, że nie
stać nas na to, aby przy ta­
kim wzroście wypływu pienią­
dza gwałtownie skrócić czas

pracy, bo to musi się odbić na

rozmiarach produkcji. I co od­
powiadali? Ustąpicie — wzro­
śnie wydajność pracy, wszyst­
kiego będzie w bród. A co

jest? Dzisiaj największy brak
w Polsce, to brak surowców
krajowego pochodzenia. To nie
to, że ich nie ma, one są, nie
ma tylko wydobycia. Weźoie
sprawę węgla. To co się dzi­
siaj dzieje na Śląsku jest prze­
cież sabotażem wobec gospo­
darki całego narodu. Rząd o-

feruje kolejne propozycje wy­
nagradzania za pracę, żeby
wydobyć więcej węgla, kolej­
ne rozwiązania są sabotowane
przez „Solidarność”. A kraj
stoi w sytuacji, że nie wiadomo
ćzym będzie się ogrzać zimą.
A cóż to innego jest jeśli nie
prowadzenie polityki im go­
rzej tym lepiej. Tylko komu
gorzej, a komu lepiej? Nie na­
rodowi będzie lepiej jeżeli
■węgla na zimę nie będzie.
Jeżeli zabraknie go do ogrze­
wania domów, do wytwarza­
nia energii elektrycznej. A
weźmy „Solidarność” wiejską.
Cały spór o rejestrację tej or­
ganizacji. Toż przecież Polska
miała być miodem i mlekiem
płynąca z chwilą gdy się ten

związek zarejestruje. A co

dziś się dzieje? Co mamy w

zamian? Strajki! Nawoływa­
nie do ograniczenia sprzedaży
produktów rolnych! W sytua­
cji--kiedy jest taki ich brak.
No to. gdzie są te warunki do
współpracy? Gdzie jest myśle­
nie o sprawach całego kraju?
Nie ma tego. Jest dążenie do
tego, żeby pogorszyć sytuację
i zbijać kapitał polityczny i
oskarżać rząd, że nic nie ro­
bi. .

fikację swojej kadry instruk­
torskiej. Chodzi o odpowiedź
na podstawowe pytanie: czy
instruktor akceptuje statut

harcerskiego Związku ezy też
nie? ,

Chorągiew' Krakowska o-

czekuje w swoich ideowych
poczynaniach wsparcia ze

strony partii, a także środków'
masowego przekazu. Zdaniem
D. Noszki tylko krakowskie
radio propaguje ZHP, nato­
miast prasa jest mu co naj­
mniej obojętna.

Chociaż W' omówieniu dys­
kusji nie rościmy sobie prawa
do polemiki z dyskutantami w

tym wypadku jednak chcemy
przypomnieć komendantce
Noszce, że z tą obojętnością
prasy dla harcerskich proble­
mów' chyba nie jest tak źle.
Przypomnijmy, że np. „Gaze­
ta” od lat użycza swoich ła­
mów' na propagandę Nieobo-
zowej Akcji Lato, to także
„Gazeta” właśnie od Związku
Harcerstwa Polskiego wielo­
krotnie otrzymywała dyplomy
i medale za systematyczne
podejmowanie spraw ZHP...

„Gdy otworzę telewizor lub
czytam gazety — mówił
Marian Maj, członek KC,
spółdzielca ze Śródmieścia —

to odnoszę wrażenie, że w

naszym kraju odbywa się jed­
na wielka rewolucja, jedna
wielka walka. Tymczasem w

zakładzie pracy tej walki i
tych wszystkich zagrożeń nie
widać”.

Mówiłem tu, w wywiadzie,
który był publikowany w

Krakowie, że dziś w istocie
wszyscy oczekują w Polsce te­
go, żeby Jaruzelski był cudo­
twórcą. Tylko że takiego pre­
miera nie ma. Albo wszyscy
będą pracować i będą wyniki,
albo wszyscy będą czekać na

rząd, ale wtedy nic nie bę­
dzie z tego. Bo przecież efekt
całych tych działań i tej naiw­
nej wiary jest taki, że następu­
je spadek produkcji, a w tym
właśnie spadek wydobycia su­
rowców i' kompletne rozwala­
nie rynku. Przecież dziś my
nawet nie możemy powiedzieć
że rynek jest w Polsce! Są pu­
ste sklepy! Z pustymi półka­
mi! I kolejki przecież nie spa­
dły z nieba. One były kształ­
towane w wyniku tych wszy­
stkich działań, o których mó­
wię. One mają swoje ziemskie
przyczyny.

Nie może być kontroli
bez pracy

Zgadzam się z towarzyszami,
którzy tu mówili o tym, że my
nie możemy mieć tylko pre­
tensji. My musimy w . swoje
ręce wziąć naprawę tego sta­
nu rzeczy. Do nas musi nale­
żeć inicjatywa i rzeczywiście
trzeba z całym przekonaniem
wziąć się za sprawy gospodar­
cze. To nie o to chodzi, żebyś-
my mieli zastępować dyrek­
torów, ale chodzi o to, żeby-
śmy my w rozmowach z ludź­
mi dogadali się w jednym, że
bez porządnej roboty nic się
nie zrobi, nic się nie osiągnie.
To jest przecież prawda ele­
mentarna. Tej prawdy uczą w

szkole, w organizacji partyj­
nej, w kościele, gdzie chcecie.
Poza „Solidarnością” jednak.
Bo „Solidarność” stworzyła
ideał kontroli pracy, a nie
pracy.

Kiedyś.przychodziłem na ja­
kieś ważne stanowisko i przy­
szedł do mnie stary towarzysz
i udzielał mi rad, jak ja mam

pracować na tym stanowisku.
Dał mi taką przestrogę: uwa­
żaj bracie, żebyś zawsze za­
chował odpowiednią proporcję
między „robicielami” i „tropi­
cielami”. Jak tropicieli za du­
żo, to robić nie ma kto. My
teraz już tak kontrolujemy, że

niedługo nie będzie co kon­
trolować. Bo żeby było co

kontrolować to jeszcze trzeba
coś robić.

Co „zyskamy"
na skłóceniu Polski

z ZSRR?..,
Część propagandy „Solidar­

ności” zmierza do skłócania
Polski ze Związkiem Radziec­
kim. Skłócania nie tylko to­
warzyszy na linii państwowej,
ale także skłócenia naszego
narodu z narodami Związku
Radzieckiego. Pomyślmy przez
chwilę jak mogą Rosjanie od­
bierać profanacje pomników

Widać natomiast — zdaniem
M. Maja — olbrzymie braki
surowcowe, widać puste skle­
py. Trzeba się wziąć do so­
lidnej roboty, do rozwiązywa­
nia istotnych problemów lu­
dzi pracy. Tymczasem w „So­
lidarności”, a także w niektó­
rych kręgach partii utworzyły
się grupy mówiące w imieniu
robotników, chowające się za

robotniczymi plecami mimo
że o prawdziwych sprawach
klasy robotniczej niewiele ma­
ją pojęcia.

Po IX Zjeżdzie — zdaniem
Jerzego Jarowieekiego pra­
cownika naukowego, członka

, KKR — partia jakby zamarła,
jakby znajdowała się w bez­
ruchu. -Jesteśmy na etapie
walki politycznej z naszymi
przeciwnikami, a tymczasem
w' środkach masowego prze<-
kazu wyczyniane są prawdzi­
we „harce” nie mające wiele
z interesem partii. Zezwalamy
także na niebezpieczne ataki
antyradzieckie. Jednocześnie
nie chcemy dostrzegać, że
właśnie w „Solidarności” ist­
nieją liderzy nie legitymujący
się narodowością polską ■—
ludzie, których interesują tyl­
ko pieniądze, a nie polskie in­
teresy.

Partia musi udowadniać, że
jest partią rządzącą, wyraźnie
stwierdzającą, że w kwestii
ideologicznej nie ma możliwo­
ści porozumienia. Władza mu­
si być stanowcza w sprawo­
waniu władzy, nie może się
już cofać.

wojennych w Polać*? Przecież
to jest kraj, który 20 milionów
ludzi stracił w ubiegłej woj­
nie! Rodziny nie ma, z której
by ktoś nie leżał gdzieś po­
chowany, daleko od domu. I
teraz do tamtego społeczeń­
stwa docierają wiadomości o

profanacji mogił. Wyobraźcie
sobie jak ten naród na to re­
aguje! I nie tylko na to tak
reagują. Na wiele innych rze­
czy też. Tych które się u nas

dzieją. Bo jak do tej pory to

tylko hałasu u nas dużo. A eo

my takiego dobrego przez te
14 miesięcy zrobiliśmy, czym
możemy zaimponować komu­
kolwiek z sąsiadów? Kolejka­
mi, pustymi sklepami? To jest
ta nasza cała wizytówka.

A przecież może się zda­
rzyć i tak, że ktoś z sojuszni­
ków zaproponuje w efekcie
zrównoważenie obrotów go­
spodarczych po obu stronach.
Wtedy na przykład Polska za­
miast ponad 13 milionów ton

ropy może otrzymać 4 milio­
ny ton ropy w przyszłym ro­
ku, benzyny 280—300 tys. ton,
zero olejów napędowych za­
miast 1800 tys. ton. 50 procent
dostaw rudy, 50 proc, dostaw
bawełny itd. Wtedy już spo­
kojnie Huta Katowice mogła­
by np. eksploatować swoją
związkową drukarnię... W o-

gól'e nie wytapiałaby ani su­
rówki ani stali. Bo wtedy tych
dostaw rudy nawet dla Huty
Lenina nię starczy. Nikt' my­
ślący nie może zlekceważyć
takiej ewentualności. A prze­
cież takie zrównoważenie bi­
lansu jest obiektywnie rzecz

biorąc — czysto ekonomicznie
— najbardziej sprawiedliwe
we wzajemnych stosunkach z

partnerami gospodarczymi i
jeśli ktoś pokrzykuje o spra­
wiedliwej wymianie — niech
pomyśli o takiej sprawiedliwo­
ści.

Żarty już się skończyły,
popisy krasomówcze się skoń­
czyły. Tu już chodzi o to, czy
będzie w przyszłym roku z

czego cokolwiek robić. Może
ktoś pomyśli przez chwilę o

.tyto. Może my skłonimy ko­
goś żeby się zastanowił? Jeśli
bowiem będziemy milczeli, je­
śli bowiem będziemy się za­
chowywali tak jakby nic się
nie stało i nie nie było, to

dojdziemy towarzysze do dna.
Iktowiejakiktoztegodna
będzie Polskę wygrzebywał.

Istnieje potrzeba
pozytywnego działania

partii
Dlatego też istnieje u nas

potrzeba nie tylko walki po­
litycznej, ale i istnieje potrze­
ba pozytywnego działania.
Ludzie rzeczywiście od naszej
partii oczekują, że zrobi to co

możliwe aby byio lepiej.
Zbliża się zima 81/82. Bę­

dzie to bardzo trudny okres.
Mówiłem o węglu, ale prze­
cież zima to nie tylko kwestia

węgla. Wiele jest do zrobie­
nia, aby ten trudny okres
przejść, z minimalnymi tylko
stratami, I w to trzeba włą-
szyć naszą partię.

Są dobre urodzaje w rolni­
ctwie. Mięso z- tego będzie za

10 miesięcy, za rok, ale wszy­
stkich produktów roślinnych
powinno być pod dostatkiem.

Anna Kudela — nauczyciel­
ka ze Skawiny, członek „So­
lidarności”, nie zgadza się z

głosami niektórych kręgów
partyjnych utrzymujących, że
komuniści żyją obecnie w

strachu. Ona też jest komuni-
stką, a tego strachu jakoś nie
odczuwa. Zresztą wszyscy chcą
być teraz kochani, np. milicja
także oczekuje „miłości” zapo­
minając, że jest ona od pilno­
wania porządku. Emocje więc
muszą zostać zastąpione po­
litycznym rozsądkiem i poli­
tyczną kalkulacją.

Wiele napięć społecznych
można byłoby uniknąć gdyby
w prasie, radiu i telewizji by­
ła pełna informacja, gdyby w

pełni można było konfronto­
wać stanowisko partii ze sta­
nowiskiem „Solidarności”. Być
może, że wówczas „Solidar­
ność” nie .zostałaby opanowa­
na przez siły ekstremistyczne.

Henryk Madej — robotnik
HiL zadeklarował, że jest
przeciwnikiem „Solidarności”
mimo że jest członkiem tego
związku. Wpisywał się do
związku zawodowego z par­
tyjną legitymacją będąc prze­
konanym, że „Solidarność”
dochowa przyrzeczenia, iż nie
będzie oscylować w kierunku
partii opozycyjnej. Stało się
inaczej. Już dzisiaj słychać
głosy o „wieszaniu komuni­
stów”, wywiera się presje na

robotników. Partia decydując
się na walkę polityczną 'nie
może jednak odejść od linii
wytyczonej na IX Zjeżdzie.

Ostatnim dyskutantem był
Jan Szymczuk —- I sekretarz
KZ PZPR w PRK-9. Stwier­
dzą, że jest za walką o praw­
dziwie. zawodowe oblicze „So­ JANUSZ IIAŃDEREK S

tematu. Zaznacza w artykule
„Krakowska” dla 1 Opery:
„Sprawa jest .0 tyle ważna, że

to'już nie pierwszy raz w hi­
storii tego miasta, w tamtej­
szej operze dzieją się sprawy
ciekawe: tak było niegdyś za

czasów Kazimierza Korda, po­
tem również zdarzały się cie­
kawe inscenizacje Robertowi
Satanowskiemu, teraz zwraca

ten teatr muzyczny na siebie
uwagę . działalnością Ewy
Michnik. Za każdym też razem

dyrektorzy artystyczni nie wy­
trzymywali presji trudności
lokalowych i zwijali swoje
lary i penaty uciekając gdzie
indziej, gdzie było łatwiej i
były większe możliwości pozo­
stawiając Kraków osierocony”.

Z. Sierpiński zapowiada, że
„mimo ogólnej niemożności
razem « »Krakowską«, będzie­

No to zadbajmy, laby ludzi*
J* mieli, żeby on* rzeczywiście
dotarły do każdego kto ich po­
trzebuje. I w tę zprawę trze­
ba się wczepić wszystkimi na­
szymi siłami.

Zgadzam się, że my musimy j
tworzyć fakty pozytywne. 5
Trzeba działać metodami sku- 5
tecznymi. To znaczy takimi, 5

żeby człowiek w piwnicy ;
miał ziemniaki, cebulę i miał S

pewność, że jak pójdzie do 5
sklepu to dostanie te ziem- ■
niaki i warzywa i będzie miał S
poczucie tego, że głód nie gro- ■
zi jemu i jego dzieciom. I to 5
poczucie bezpieczeństwa trze- 5
ba zaspokoić.

Przewijała się sprawa ad- !
ministracji. Dwa słowa w tym S
problemie. Oczywiście, że my j
mamy administrację sparali- 5
żowaną. Sparaliżowaną ciąg- g
łymi atakami na tę admini- 5
strację, kwestionowanie jej S
decyzji słusznych i niesłusz- ;
nych. Trzeba pomóc admini- S
stracji w procesie odrodzenia g
się do pełnej skuteczności S
działania. r

Osobna sprawa to problem g
przywracania zasad prawa w g
naszym życiu spoleczno-gospo-' g
darczym. Nie osiągniemy cle- g
mentarnego stanu porządku, £

jeśli prawo nie zacznie zna- S
czyć prawo. Możemy zmieniać j
je tam gdzie złe, będziemy g
zmieniać nasz system prawny, j
ale gdy gwałci się istniejące »

przepisy porządkowe, to w ta- 5
kich przypadkach musimy g
skutecznie działać. Ze to nie 5
jest proste, że tego nie zro- g
bimy nawet za miesiąc, nad i

tym trzeba pracować stopnio- ;
wo, z uporem. Ale musi wró- 8
cić porządek na nasze ulice, g
porządek na nasze tablice o- S
głoszeń, porządek w naszych ;
drukarniach, na teleksach. To g
nie może być przedmiot nad- g
użyć stałych, dziejących się g
zresztą na koszt państwa, bo g
przecież za to płacą zakłady, g
i za ten papier to też zakłady S
przecież płacą, za ten papier g
którego gazety dostać nie mo- 8
gą, a którego dostatek prze- g
wala się przez różne witryny. S

Tu były słowa na temat kie- ;
rownictwa partyjnego. Kie- g
rownictwo partyjne w naszej g
partii jak do tej pory, to prze- g
de wszystkim spełnia rolę 5
bębna, w który każdy bije. Ja g
też bym miał ochotę czasem S
komuś przylać. Ale kierowni- g
ctwo partyjne jest już w tej g
sytuacji, że nikogo już wyżej g
nie ma. A prawda jest taka 8
towarzysze, że albo my zjed- g
noczymy naszą partię i na- g
wiążemy zaufanie między sobą S
i będzie nam towarzyszyć g
świadomość, że wszyscy wal- S
-czymy o jedną sprawę, albo g
rzeczywiście wszystkie nasze 5
optymistyczne oczekiwania g
wezmą w łeb. Partia musi g
funkcjonować od góry do do- g
łu. Spróbujmy razem pracować 8
aby wyjść z tej biedy i nie g
dopuśćmy, abyśmy się do tej 5

biedy przyzwyczaili. .......

Toczymy walkę o zaufanie / g
społeczne. Zdobywać ję ,jeśt g
bardzo trudno. Wszystko jest g
jednak do zrobienia, jeśli par- g
tia uwierzy w swoją siłę. Wie- g
lokrotnie pokazywaliśmy, że S
umiemy pracować, umiemy g
działać i teraz nie wolno nam g
godzić się z impasem partii. S

Prawdzie w oczy

Komunikaty
„Krakowskiej"

o stanie gospodarki
PRZEMYSŁ

Na pracę przemysłu
decydujący wpływ wywie-,
rają nieodpowiadające po*
trzebom wydobycie węgla,
pogłębiające się niedobory
energii elektrycznej oraa

braki surowców i materia­
łów, importowanych ze

strefy dolarowej.
4 Urząd Wojewódzki w

Ostrołęce, przy udziale
Oddziału Wojewódzkiege
NOT, powołał zespół, któ­
rego zadaniem jest m. iru
upowszechnianie inicjatyw,
zmierzających do racjonal­
nej gospodarki materiała­
mi, surowcami, paliwami I

energią..
♦ Z powodu braku su­

rowców, w zakładach Zje­
dnoczenia „Pollena” od I
do 19 września nie wypro­
dukowano 278 ton mydła I
82 ton proszków do prania.

♦ Wskutek niedoborów
surowców występują ogra­
niczenia w wytwarzani*
włpkien chemicznych: ar­
gony, wiskozy, textry, ela*

ny.
W Janowicach Wiel­

kich, w woj..'' jeleniogórs­
kim, trwa postój maszyny
papierniczej. Powód: brak
celulozy. Straty wynoszą
7.5 tony papieru na dobę.

Dalszy ciąg
,,sprawy bydgoskiej*
(CIĄG DALSZY ZE STR.

kiej odbyły się także po o-

głoszeniu postanowienia ♦
umorzeniu śledztwa — 2
września br.; wówczas m,-
in. ustalono, że w dniach
9—19 bm. sejmowa Komi­
sja Spraw Wewnętrznych S
Wymiaru Sprawiedliwości
rozpatrzy tę sprawę, o

czym nie wspomina wyjaś­
nienie Kancelarii Sejmu. W
tej sytuacji Prezydium Za­
rządu Regionu bydgoskiego
„Solidarności” zwraca się
do pos. Jana Szczepańskie­
go o wyjaśnienie zaistnia­
łych kontrowersji.

lidarności”. Aby jednak taką g
walkę prowadzić trzeba naj- 5
pierw zabezpieczyć bazę. S
Tymczasem od sierpnia ub. r. g
w naszych przedsiębiorstwach 8
niewiele się zmieniło, dalej g
jest ten sam poziom biurokra- g
cji. Nie podejmuje się także g
prób udoskonalenia procesu g
pracy. W -partii ciągle zbyt S
wiele jeszcze jest asekuracji, g
partia nie jest monolitem.

Jan Szymczuk wystąpił w g
obronie „Gazety Kraków- g
skiej”. Jeszcze pół roku temu g
— stwierdził — wielu mówiło, g
że jak „Gazeta” się zmieni, to g
oni wystąpią z partii. „Gazę- g
ta” się nie zmieniła natomiast g
coraz częściej słychać ataki g
kierowane pod' jej adresem. S
Ci atakujący zapominają, że g
rzetelność informacji, to rakże £

przedstawianie różnych stano- g
wisk, to możliwość wyciąga- g
nia przez czytelnika wlaści- E
wych wniosków'.

Plenum uchwaliło Rezolucję S
Komitetu Krakowskiego PZPR S
(jej tekst zamieściliśmy we i

wczorajszym numerze), a tak- •

że zgodnie z uchwalą ostatniej g
Krakowskiej Konferencji ł
PZPR powołało Wydział In- g-
formacji i Analiz Komitetu g
Krakowskiego. Wydział zaj- g
mować się będzie informacją g
wewnątrzpartyjną, działalnoś- 5

cią prasy, radia i telewizji, ?. !
także inspirować będzie bada- g
nia naukowe dla potrzeb g
partyjnej działalności społeez- j
nej i politycznej. Kierowni- g
kiem Wydziału został praco w- 5
nik naukowy i publicysta An- S
drze.i Narlowski.

Śledztwo
w sprawie

wydawnictw
NZS

BYDGOSZCZ (PAP).
Prokuratura Wojewódzka
w Bydgoszczy — jak poin­
formowano PAP — wszczę­
ła śledztwo w sprawie nie­
legalnych wydawnictw po«
wielanych przez Niezależ
ne Zrzeszenie Studentów
działające przy Akademii
Techniczno - Rolniczej,
Przeprowadzone 22 bm,
przeszukanie potwierdził-*
nielegalnie prowadzoną
działalność wydawniczą,
pozostającą w sprzeczności
z celami statutowymi NZS.

my pilnowali sprawy. Kraków S
w końcu musi mieć operę pra- g
cujacą w normalnych waran- 5
kach lokalowych. Przynaj- !
mniej nam się tak zdaje. I nie •

tylko nam”. Dodaje jednak: S
...Chociaż racje ^Gazety« wy- g
dają się nam słuszne a argu- S
mentacja magistratu odpiera- 5
jącu te konkretne propozycje S
— nie pozostanę obserwato- g
rem sporu pomny, że „kra- !

kauery” nie lubią jak się w £
ich spory wtrącają „warsza- g
wiści”. 5

Ze swej strony' uważamy, że ■
spór przestanie być sporem, 5
jeśli adresaci naszych propo- ■
zycji zrozumieją, że prowadzo- S
ny jest on w najżywotniej- ■
szyna interesie kultury kra S
kowskiej i on się powinie’' s

liczyć przede wszystkim »

(JP) ’

Czy uda się
„Uratować Kraków”

— w filmie?

Ekipa Warszawskiej Wy­
twórni Filmów Dokumen­
talnych ukończyła właśni®

wczoraj zdjęcia do filmu „U-
ratować Kraków”, inscenizu­
jąc ,w śródmieściu uliczny
marsz z transparentami: „O-
brońmy stary Kraków”,
„Chcemy żyć bezpiecznie w

starym Krakowie”, „Ratuj­
my się przed zagładą”.

Reżyserem filmu jest Ro­
man Dobrzyński, który —

jak stwierdził — pragnie
scalić w jeden dokumental­
ny obraz tragedie zabytków,
zatrucie środowiska i proble­
my zdrowotne mieszkańców
Krakowa.

Ocena realizacji
krakowskich inwestycji

Wczoraj w Urzędzie Mia­
sta Krakowa odbyło się
spotkanie poświęcone reali­
zacji inwestycji za 8 mie­
sięcy 1981 roku. Omówiono

wyniki planu mieszkaniowe-

go, terenowego i centralne­
go. Ocena nie wypadła naj­
lepiej. Na ponad sześć ty­
sięcy mieszkań planowanych
do oddania w tym roku o-

bzymaliśmy zaledwie 2 527.
"te wrześniu przekazanych
zostanie dalszych 13 budyn­
ków' z 773 mieszkaniami. Plan

terenowy został decyzją Ra­
dy Ministrów’ zmniejszony z

63 do 54 zadań (czego Rada
Narodowa m. Krakowa nie

orzyjęła do wiadomości).
Dziś z owych 54 zadań za­
grożonych jest 16.

Bardzo kiepsko wygląda
również wykonanie planu
centralnego na terenie na­
szego województwa: w sier­
pniu na planowanych 6 In­
westycji oddano tylko jedną.

I
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4 Zjazd uznaje, że obowiązkiem partii, Jej powinnością
wobec całego społeczeństwa, jest wdrażanie reformy

gospodarczej w możliwie krótkich terminach. Przeprowa­
dzenie reformy jest zasadniczym warunkiem powodzenia pro­
gramu wyjścia z kryzysu i stworzenia podstaw do rozwoju
społeczno-gospodarczego Polski. Reforma musi być zgodna
z podstawowymi założeniami socjalistycznego systemu spo­
łeczno-gospodarczego.

Podstawomym celem reformy jest zapewnienie wysokiej
społecznej efektywności gospodarowania. Realizacja tego
celu wymaga uspołecznienia planowania, tj. rozszerzenia u-

działu wszystkich środowisk społecznych w kształtowaniu
programów rozwoju, stworzenia warunków do samodziel­
ności i samorządności przedsiębiorstw działających na za-

sadaoh samofinansowania.
® Zjzd aprobuje podstawowe założenia reformy gospodar­

czej zawarte w „Kierunkach reformy gospodarczej”. Uznaje
te założenia za rozwiązania odpowiadające współczesnej sy­
tuacji społeczno-gospodarczej oraz sprzyjające dalszemu so­
cjalistycznemu rozwojowi Polski. Zjazd zobowiązuje Komi­
tet Centralny, wszystkie instancje i organizacje partyjne do
gruntownej konsultacji i pracy wyjaśniająco-szkolendowej
oraz konsekwentnego i twórczego wcielania zasad reformy
gospodarczej.

Uznając, że niezbędne jest rozpoczęcie wdrażania reformy,
uważa się za celowe wnikliwe przedyskutowanie a następnie
jak najszybsze uchwalenie przez Sejm ustaw o przedsiębior­
stwach państwowych i o samorządzie załogi przedsiębiorstwa
państwowego, które powinny stworzyć podstawy prawno-
-organizacyjne dla wdrażania reformy. Klub poselski PZPR

powinien poprzeć w Sejmie tę inicjatywę.
© Zjazd opowiada się za zasadniczą rekonstrukcją i re­

dukcją aparatu administracyjnego.
Uznając reformę gospodarczą za sprawę całego społeczeń­

stwa, Zjazd zwraca się o szerokie współdziałanie ZSL i SD,
związków zawodowych i organizacji młodzieżowych.

Zjazd aprobuje kierunki przezwyciężania kryzysu i ste-
■ bilizowanla gospodarki zawarte w przedłożonym przez

rząd programie. Konsekwentne wdrożenie działań zawartych
w programie jest podstawą ochrony socjalnej i poprawy wa­
runków życia społeczeństwa w przyszłości.

7 W POLITYCE INWESTYCYJNEJ ze względu na konłe-
• czność ograniczenia poziomu inwestowania i zmniejsza­

nia udziału nakładów inwestycyjnych w dochodzie naro­
dowym, niezbędna jest koncentracja środków na celach wio­
dących, do których należą: gospodarka żywnościowa, mie­
szkaniowa, intensyfikacja eksportu, rozbudowa bazy pali­
wowo-energetycznej i surowcowej, ochrona zdrowia i środo­
wiska naturalnego oraz oświata i kultura. W dziedzinie in­
westycji jako generalną wytyczną należy przyjąć moderni­
zację i rekonstrukcję istniejącego potencjału wytwórczego,
podporządkowaną harmonizacji rozwoju bazy wytwórczej
gospodarki narodowej.

© Dla opanowania sytuacji na froncie Inwestycyjnym nie­
zbędne jest ograniczenie liczby budów, zasadnicze skrócenie

cyklu budowy i osiąganie projektowanych zdolności pro­
dukcyjnych. Przy podejmowaniu decyzji o zatrzymaniu o-

kreślonych inwestycji należy wziąć pod uwagę stan ich za­
awansowania, wielkość nakładów niezbędnyoh do ich za­

kończenia, społeczno-ekonomiczną efektywność. Rząd powi­
nien dokonać ponownej analizy programu inwestycyjnego,
uwzględniając wymienione kryteria i ustalając tryb i termin

realizacji inwestycji.
W pilnym trybie należy podjąć decyzje związane z reali­

zacją u-mów i porozumień międzynarodowych.
W POLITYCE ZATRUDNIENIA rząd powinien respekto-

• wać podstawową zasadę naszego ustroju gwarantującą
każdemu obywatelowi prawo do pracy. Ze względu na tru­
dną sytuację gospodarczą kraju oraz konieczność niedopu­
szczenia do bezrobocia Zjazd uznaje za uzasadnione dokona­
nie niezbędnych przemieszczeń pracowników. Przy przemie­
szczaniu zatrudnienia uwzględnić należy przede wszystkim
potrzeby gałęzi surowcowych, a także potrzeby energetyki i

całej sfery usług i handlu. Pracownikom przechodzącym do

pracy w rolnictwie, rzemiośle i usługach — rząd i władze
terenowe powinny udzielić niezbędnych ułatwień i pomocy
kredytowo-materiałowej.

Najważniejszym zadaniem warunkującym przezwyclęże-
■ nie kryzysu jest zwiększenie produkcji paliw, energii I su­

rowców oraz oszczędne gospodarowanie nimi. Zjazd uważa
za niezbędne sporządzenie przez rząd w ciągu najbliższych
miesięcy całościowego bilansu energetycznego kraju i na tej

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz
Tarnovia — Kolejarz 0:0, Har­

naś — Grybovia 1:2, Chemik —

Unia Niedomice 1:1, Radlovis —

Start 1:0, Sandecja — Igloopol
0:3, BKS Bielsko — Błękitni 2:1,
Okocimski — Limanovia 2:0,
Dunajec — Wisłoka Ib 2:1. Mecz

zaległy: Tarnovia — Limanovia
4:0.

1. Igloopol 91527—7
2. Tarnovia 91522—4
3. Dunajec 91316—8
4. Start 91216—9
5. Chemik 91115—7
6. Kolejarz 91114—8
7. Sandecja 9 10 18—12
8. Radłovia 9 9 10—15
9. Limanovia 9 9 15—17

10. BKS Bochnia 9 8 12—15
11. Okocimski 9 7 12—10
12. Unia N. 9 7 12—20
13. Grybovia 979—20
14. Wisłoka Ib 959—15
15. Harnaś 9 5 12—22
16. Błękitni 907—22

Klasa wojewódzka —

Tarnów

Metal — Tarnovia Ib 1:0, BKS
Ib Bochnia — Tamel 0:1, Dą-
brovia — Orzeł Cikowice 2:3,
Wołania — Łęg 1:3, Unia Ib
Tarnów — Smykowianka 4:1,
Igloopol Ib — Żabno 0:2, Tu-
choTla — Jadowniczanka 2:1.

Tretiok poskromił milionerów
Korespondencja własna ze Szwecji

ROZDZIAŁ V: Kierunki przezwyciężania kryzysu,
stabilizowania gospodarki kraju oraz urzeczywistniania

zasad sprawiedliwości społecznej
Zjazd potwierdza wielką wagę działań zarówno doraźnych,

mających na celu poprawę sytuacji ekonomicznej naszego
kraju, jak i zamierzeń długofalowych. Realizacji programu
powinny zostać podporządkowane wszelkie dostępne środki
polityki społeczno-gospodarczej oraz mechanizmy ekonomicz­
ne przewidziane w reformie gospodarczej. Należy zabiegać o

pozyskanie społecznej aprobaty dla programu stabilizacji.

3 Działania zmierzające do osiągnięcia równowagi pie-
. niężno-rynkowej powinny spowodować wzrost produkcji

rynkowej’wyrobów i usług. Przywrócenie równowagi wymaga
zmian w strukturze przemysłu celem wydatnego zwiększenia
udziału produkcji rynkowej w całości produkcji przemysło­
wej. Wymaga również zwiększenia produkcji drobnej wy­
twórczości oraz wyższej podaży usług. Należy zapewnić pier­
wszeństwo dla produkcji wyrobów żywnościowych oraz wy­
robów przemysłowych zaspokajających podstawowe potrzeby
społeczne, zwłaszcza rodzin i osób gorzej sytuowanych.

Istotnym czynnikiem opanowania sytuacji rynkowej Jest
racjonalne kształtowanie dochodów ludności. Niezbędne jest
ustalenie przez rząd, w porozumieniu ze związkami zawo­
dowymi, nowych terminów realizacji uzgodnień dotyczących
podwyżek plac, zmian układów zbiorowych i branżowych
kart pracowniczych, zawartych w porozumieniach społecz­
nych.
« Zjazd uważa za uzasadnione przeprowadzenie reformy
*»• cen detalicznych, która jest częścią składową reformy
gospodarczej. W założeniach reformy należy uwzględnić
wpiyw zmian cen zaopatrzeniowych na koszty wytwarzania
artykułów rynkowych, potrzebę stopniowego ograniczania
dopłat z budżetu państwa oraz potrzebę pobudzania rozwoju
produkcji rynkowej. Reforma powinna doprowadzić do
zasadniczego zmniejszenia luki między popytem a podażą,
zwłaszcza żywności oraz do zmian w strukturze konsumpcji.

Przeprowadzenie reformy cen detalicznych w powiązaniu
ze sprawiedliwą rekompensatą, chroniącą zwłaszcza najni­
żej zarabiające grupy ludności, wymaga wiarygodnej kon­
sultacji ze wszystkimi partiami politycznymi, związkami za­
wodowymi, ze społeczeństwem oraz przedstawienia peinej
informacji całej opinii publicznej. Zaprezentować w niej na­
leży wszystkie konsekwencje społeczno-ekonomiczne propo­
nowanej przebudowy struktury i poziomu cen i dopiero po
uzyskaniu zgody społecznej podejmować uzgodnione decyzje.

5 W oe-lu osiągnięcia poprawy sytuacji płatniczej kraju
» niezbędny jest przyspieszony rozwój efektywnej pro­

dukcji eksportowej oraz racjonalne gospodarowanie środ­
kami dewizowymi na import. Należy stworzyć mechanizmy
ekonomiczne oraz wprowadzić nowe rozwiązania organiza­
cyjne i prawne, ułatwiające i pobudzające wzrost produkcji
oraz sprzedaży wyrobów i usług na eksport.

© Pilnego rozwiązania wymaga przyznanie przedsiębior­
stwom uprawnień do prowadzenia samodzielnej działalności
eksportowej oraz tworzenia funduszu dewizowego na import
uzupełniający, niezbędny dla tej produkcji.

© Nowego uregulowania wymaga nadzór i kontrola pań­
stwa nad tą działalnością.

© Rząd opracowuje w ciągu roku długofalowy program
proeksportowego rozwoju gospodarki narodowej, uwzględnia­
jący programy, poszczególnych organizacji gospodarczych.
Program ten powinien respektować zobowiązania handlowe
oraz specjalizacyjno-kooperacyjne, wynikające z umów i
porozumień z krajami RWPG, a także z pozostałymi krajami.
Wzrost eksportu musi zapewnić uregulowanie zobowiązań
kredytowych w nowych, uzgodnionych terminach.

Popieranie eksportu i pobudzanie pożądanych zmian stru­
kturalnych wymaga zapewnienia organizacjom gospodar­
czym właściwej informacji oraz propagowania wiedzy o nie­
zbędności współpracy z zagranicą, umocnienia miejsca Polski
w międzynarodowym podziale pracy, a także informacji o

bilansie płatniczym państwa.
Równorzędnie do produkcji eksportowej traktować na­

leży rozwój opłacalnej produkcji zastępującej import.
© Dzia'ania zmierzające do zapewnienia równowagi go­

spodarczej wewnętrznej i zewnętrznej kraju powinny za­
pewnić umocnienie roli złotego polskiego, wprowadzenia je­
dnolitego kursu walutowego, a w perspektywie wymienialno­
ści złotówki.

6 Ważnym czynnikiem przezwyciężenia kryzysu i wejścia
. naszej gospodarki na drogę rozwoju jest zacieśnienie

współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami
RWPG. Zjazd zobowiązuje rząd, jego organa, instytucje i
organizacje gospodarcze do rzetelnego wywiązywania się z

dwustronnych i wielostronnych umów realizowanych w ra­
mach RWPG.

O Zjazd potwierdza nasze żywotne zainteresowanie urzeczy­
wistnieniem wieloletnich, kierunkowych programów współ­
pracy gospodarczej krajów RWPG, dotyczących zwłaszcza
gospodarki paliwowo-energetycznej i surowcowej, zaopatrze­
nia gospodarki żywnościowej w nowoczesne środki technicz­
ne

© IX Zjazd wyraża poparcie dla propozycji rządu PRL

przedstawionych na XXXV Sesji RWPG w Sofii w sprawie
nawiązania współpracy z krajami członkowskimi w celu

■wspólnego zakończenia inwestycji oraz efektywnego wyko­
rzystania wolnych zdolności produkcyjnych w naszym prze­
myśle. Zjazd w peini popiera inicjatywę KPZR w spra­
wie zwołania narady sekretarzy komitetów centralnych par­
tii komunistycznych i robotniczych krajów RWPG, na której
zostałyby rozpatrzone podstawowe kwestie dotyczące zacie­
śnienia współpracy gospodarczej 1 naukowo-technicznej,
podniesienia jej efektywności oraz przyspieszenia socjalisty­
cznej Ingerencji gospodarczej.

podstawie opracowanie kompleksowego, długofalowego pro­
gramu rozwoju energetyki oraz programu stopniowego obni­
żania energochłonności produkcji.

® W górnictwie węgla kamiennego i brunatnego, rud że­
laza, metali kolorowych, siarki, ropy i gazu oraz soli
ważnym kierunkiem działania na rzecz wzrostu wydoby­
cia i wydajności pracy jest poprawa zaopatrzenia w mate­
riały, urządzenia i części zamienne. Jest to zadanie wszy­
stkich gałęzi gospodarki narodowej. Decydujące znaczenie
dla stabilizacji i dalszego rozwoju gospodarki ma wzrost

wydobycia węgla kamiennego, który stanowi główną bazę
energetyczną kraju oraz odgrywa ważną rolę w handlu za­
granicznym. Z tego względu podjąć należy niezbędne dzia­
łania zmierzające do pełnego i racjonalnego wykorzystania
posiadanego potencjału technicznego górnictwa oraz do od­
powiedniej organizacji pracy Zasadniczej poprawy wyma­
gają warunki pracy i bytowe górników.

© Pilnego rozważenia wymaga sytuacja polskiego hu­
tnictwa.

« Zjazd uważa za niezbędne zapewnienie warunków dla
-wszechstronnego rozwoju gospodarki morskiej i prze"

mysiu okrętowego oraz pełnego wykorzystania ich potencja­
łu. Wynika to ze znaczenia gospodarki narodowej. Rekon­
strukcję oraz dalszy rozwój morskiej floty handlowej i" ry­
backiej należy opierać głównie na potencjale polskiego prze­
mysłu stoczniowego.

Zacieśnić należy współpracę z gospodarką morską innych
krajów RWPG. Wykorzystując dogodne położenie geogra­
ficzne oraz cały instniejący potencjał transportowy kraju,
zwiększyć należy rozmiary tranzytu.

@ Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do rozpatrzenia
na swym plenarnym posiedzeniu w pierwszym półroczu 1982
roku całokształtu zagadnień funkcjonowania i rozwoju go­
spodarki morskiej.

© Ze względu na specyfikę transportu lądowego i lotni­
czego, ich znaczenie dla gospodarki narodowej, koniecznym
,iest opracowanie do końca br. raportu o ich stanie obejmu­
jącego kompleksowo problematykę tej gałęzi gospodarki na­
rodowej. W oparciu o raport należy opracować stosowny
program.
4| Zjazd deklaruje, że długofalową POLITYKĘ SPOŁECZ-
BI-NĄ PARTII określają następujące zasady:

© wynagradzanie według wyników pracy;
© stwarzanie warunków do osiągnięcia przez każdą ro­

dzinę pracowniczą co najmniej minimum socjalnego;
© zabezpieczenie społeczne i pomoc socjalna osobom w

wieku poprodukcyjnym, inwalidom i osobom niepełnospraw­
nym w mieście i na wsi;

© dążenie do zapewnienia każdej rodzinie samodzielnego
mieszkania;

© zagwarantowanie opieki zdrowotnej, kompleksowej re­
habilitacji leczniczej i społeczno-zawodowej oraz odpowied­
nich warunków pracy i wypoczynku;

© urzeczywistnienie równego startu życiowego młodego
pokolenia ze wszystkich regionów, środowisk zawodowych
i grup społecznych;

© jawne i sprawiedliwe proporcje dochodów.
4^ Podstawowym źródłem dochodów obywatela jest praca,
• &.która jest nie tylko pirawem, ale i powinnością. Od wy­
dajności i jakości pracy zależeć powinien poziom wynagro­
dzenia. W pracach nad taryfikatorami kwalifikacyjnymi
i układami zbiorowymi rząd powinien określić prawidłowe
proporcje płac pomiędzy podstawowymi zawodami i sta­
nowiskami. Chodzi o ustalenie takich zasad, aby pracownik
w danym zawodzie i wykonujący taką samą pracę w po­
dobnych warunkach uzyskiwał taką samą płacę podsta­
wową.

Zjazd popiera założenia reformy gospodarczej polegające
na tym, że środki finansowe na płace i ich wzrost tworzone

będą na podstawie wyników ekonomicznych przedsiębior­
stwa. Szczegółowy ich podział należeć powinien do kompe­
tencji przedsiębiorstwa i samorządu ^załogi.

W polityce socjalnej dążyć należy do zapewnienia każ-
8 w-dej rodzinie pracowniczej poziomu minimum socjalnego.
Dotyczyć to powinno zwłaszcza ustalania najniższych pozio­
mów płac, emerytur, rent. W systemie rekompensaty Uwzglę­
dnić należy szczególnie potrzeby rodziny i osób żyjących na

poziomie minimum socjalnego. W stosunku do ludności wiej­
skiej wdrożyć należy system zapewniający niezbędną pomoc
socjalną. W polityce ekonomicznej stwarzać należy material­
ne warnki do ochrony i systematycznego podnoszenia po"
ziomu minimum socjalnego.
4il Zjazd opowiada się za wprowadzeniem i utrwaleniem
* "

-sprawiedliwych płac i dochodów oraz za pełną ich jawnoś­
cią. Za najbardziej uzasadnione w latach 80 partia uważa pro­
porcje: wynagrodzenie najniższe stanowić powinno połowę
wynagrodzenia średniego, a wynagrodzenie najwyższe 3,5-
-krotność średniego. Proporcje te dotyczyłyby wynagrodzeń
nie obejmujących zarobków z tytułu godzin nadliczbowych
oraz dodatków za pracę w warunkach uciążliwych i szko­
dliwych dla zdrowia. Należy również uregulować proporcje
emerytur i rent. Odpowiednio do tych ustaleń należy pro­
wadzić politykę podatkową ograniczającą nadmiernie wy­
sokie dochody ze wszystkich tytułów, która objąć powinna
pracowników gospodarki uspołecznionej i sektora nieuspo­
łecznionego.

Jednocześnie Zjazd podkreśla, że należy stworzyć klimat

społecznej dezaprobaty dla ludzi żyjących na koszt pracu­
jącego społeczeństwa i stanowczo przeciwdziałać wykorzysty­
waniu przez nich kryzysu gospodarczego kraju dla osiągania
wysokich — spekulacyjnych i przestępczych dochodów,

d.r.n. '

1. Metal 71211—3
2. Tarnovia Ib 7 11 15—16
3. Łęg 7 9 18—12
4. Tuchovla 7911—8
5. Wołania 7 9 13—11
6. Żabno 7 8 15—11
7. Dąbrovia 7 8 15—13
8. Unia Ib Tm 7 7 13—14
9. Orzeł 7 7 12—14

10. BKS Ib 7 5 12—18
11. Smykowianka 7 5 16—17
12. Igloopol Ib 736-14
13. Tamel 735—14
14. Jadowniczanka 7 2 9—15

W sportowej prasie szwedzkiej a także w

rozmowach kibiców dominują trzy tematy:
hokej, Borg j piłka nożna. Nieprzypadkowo
wymieniam je w takiej kolejności, najwię­
cej i najgłośniej mówiło się bowiem o za­
kończonym niedawno „Pucharze Kanady”.

Oglądałem w telewizji szwedzkiej frag-,
menty finałowego meczu ZSRR — Kanada

wygranego w druzgocącym stylu przez aktu­
alnych mistrzów świata aż 8:1. Zdaniem
prasy szwedzkiej głównym autorem zwycię­
stwa drużyny ZSRR był... bramkarz Trctiak.
W największej gazecie na południową Szwe­
cję „Sydsvenska Degbladet” olbrzymi tytuł
krzyczy: „Tretiak poskromił profesjonalnych
milionerów”. Rzeczywiście bramkarz radziec­
ki w dwóch pierwszych tercjach dokonywał
istnych cudów, wyszedł kilkakrotnie obron­
ną ręką z sytuacji sam na sam z napastnika­
mi Kanady. A kiedy w połowie drugiej ter­
cji młody napastnik Szepielew trzykrotnie
zmusił do kapitulacji bramkarza Kanady,
gospodarze załamali się i trzecia tercja była
już benefisem hokeistów radzieckich.

A więc drużyna radziecka jest jednak naj­
lepsza na świecie i co do tego nie ma dwóch
zdań. Bardzo ciekawą opinię wyraził były
świetny hokeista szwedzki E. Nilsson.

„Drużyna radziecka jest wprost fantasty­
cznie przygotowana pod względem kondycyj-
no-siłowym i pod tym względem nie ma so­
bie równych w świecie. Gdyby Puchar Ka­
nady składał się z dwóch, trzech pojedynków
to szanse na zwycięstwo „Klonowego Liścia”
byłyby znacznie większe. Ale w takim ma­
ratonie hokejowym (w Pucharze Kanady
każdy zespół musiał rozegrać siedem i to

bardzo trudnych spotkań z wysokiej klasy
rywalami) obok umiejętności technicznych i
taktycznych wielką rolę odgrywa kondycja
i siła. Drużyna radziecka w pierwszej fazie
turnieju może się nawet potknąć (tak było
i ostatnio czego dowodem remis z odmło­
dzoną Czechosłowacją 2:2), ale na finiszu
nie ma na nią siły. Podobnie było na ostat­
nich MS u nas w Goeteborgu, w decydują­
cym meczu zespół Tichonowa rozgromił na­

szą reprezentację 12:1”. W pełni podzielana
tę opinię.

A teraz o Borgu. Przegrał już po raz dru­
gi w tym roku wielki finał z McEnroe. Czyż­
by nastąpił zmierzch kariery świetnego
Szweda 5-krotnego triumfatora Wimbledonu?

W prasie szwedzkiej zdania są podzielone,
choć przeważają opinie, że skończyła się już
era wielkiego Borga. Ten tenisista ma

wprawdzie 26 lat, ale bardzo wcześnie rozpo­
czął karierę zawodniczą i już 8 lat utrzymu­
je się w ścisłej czołówce światowej. Borg
gra specyficznym stylem wymagającym fan­
tastycznego przygotowania kondycyjno-fizy-
cznego. Wielu fachowców uważa, że siły Bor­
ga powoli wykruszyły się i z każdym rokiem
będzie mu coraz trudniej utrzymać się w

elicie światowej. Zobaczymy, poczekamy.^
I wreszcie piłka nożna. Szwedzi są zdegu­

stowani występami swojej reprezentacji i
zespołów ligowych. Reprezentacja przegrała
niedawno w Glasgow że Szkocją 0:2, tracąc!
definitywnie szansę na wyjazd do Hiszpanii,
Taka reprezentacja — jaka liga, a liga jest
słabiutka, nieciekawa. Mistrzem kraju już na

kilka kolejek przed zakończeniem rozgrywek
został zespół Oesters, który w pierwszej run­
dzie PEMK zmierzył się z samym Bayernem,

Oglądałem w TV fragmenty tego spotka­
nia. Goście choć grali bez Breitnera kontro­
lowali wydarzenia na boisku, choć trzeba
przyznać, że Szwedzi walczyli dzielnie. Go­
ście wygrali 1:0 a bramkę zdobyli tuż przed
końcem z rzutu karnego- W rewanżu wszys­
cy twierdzą, że Oesters jest oczywiście bez
szans.

Wierzą natomiast Szwedzi w awans Mai*
moe FF, a swoje nadzieje opierają na bar­
dzo słabej postawie Wisły w pierwszym me­
czu. Optymistami są tylko nasi działacze po­
lonijni, którzy twierdzą, że Malmoe FF tra­
ci na wyjeździe połowę wartości. Moim zda­
niem nie tyle gra Szwedów, co postawa Wi­
sły zadecyduje, która z tych drużyn awansu­
je do II rundy.

ANDRZEJ STANOWSKI

— Po cichu, bez rozgłosu Kra­
ków staje się powoli jednym i
najsilniejszych ośrodków gimna­
styki artystycznej w Polsce. Głó­
wnie dzięki MKS Krakus. Tu
założyła pani sekcję gimnastyki
artystycznej przed siedmioma
laty. Kilkuletnia praca przynio­
sła efekty, sukcesów jest coraz

więcej. Jest więc pani chyba za-

dowo’oni.7 — pytam trenerkę
KRYSTYNĘ GEORGIEW.

— To prawda, moje podopie­
czne spisują się coraz lepiej. W

ubiegłym roku zdobyłyśmy mi­
strzostwo Polski w klasie I,

. przełamując kilkuletni prymat
Pałacu Młodzieży z Gdyni. Na

początku września w mistrzo­
stwach Folsk’, które rozegrano
w Krakowie, znów byłyśmy
pierwrze, a Teresa Folga zdo­
była pięć medali. Teresa zakwa­
lifikowała się też do reprezen­
tacji Polski na mistrzostwa

I
świata, które odbędą się pod ko­
niec października w RFN. Nato­
miast w kadrze nadziei olimpij­
skich z MKS Krakus są: Bar­
bara Kasperczyk, Dorota Rybak
i Marta Lelowicz.1 Na pewno od­
grywamy więc w kraju w tej
dyscyplinie sportu znaczącą rolę,
ale mimo to trudno mi mówić
o pełnym zadowoleniu.

— Czyżby były jakieś trudno­
ści. kłopoty?

Z maczugą

po medale
— Z trudnościami borykam się

właściwie od początku powsta­
nia sekcji. Jak można prowa­
dzić pracę szkoleniową na wy­
sokim poziomie, jeśli nie mamy
własnej sali? W tej chwili wy­
pożyczamy halę Wandy i jedną
z sal szkolnych. Codziennie roz­
kładamy i składamy matę... Nie
mamy pianistki dla grup naj­
młodszych, te dzieci ćwiczą
przez pierwsze iata bez podkła­
du muzycznego. Balet odbywa
się na korytarzu. Nie mamy ża­
dnych gabinetów odnowy biolo­
gicznej ani masażysty, brak jest
opieki lekarskiej. Nasza najle­
psza zawodniczka — T. Folga
miała niedawno kłopoty z krę­
gosłupem, pi zez dłuższy czas nie

mogła ćwiczyć i doprawdy nie
wiem, czy to spowodowały zbyt
duże obc.ążenia treningowe czy
też jakieś inne przyczyny. Po

tych perypetiach zdrowotnych
Teresy prowadzę teraz co pe­
wien czas dz:ewczęta do lekarza
na badania. Ale potrzebna by

mi była specjalistyczna konsul­
tacja. Obciążenia są przecież co­
raz większe, trenujemy po 3,5
godziny dziennie. Kiopoty mamy
także ze sprzętem, na przykład
kostiumy szyjemy same, piłki
musimy przywozić sobie z za­
granicy, nie ma jedynie trudno­
ści z zakupami maczug (ćwicze­
nia z maczugami to jeden z ele­

mentów ćwiczeń w gimnastyce
— przypisek T. G.), bowiem je­
den z rzemieśln'sów podjął się
tej produkcji. Czasami mam juz
tego wszystkiego dość, ale prze­
cież żal mi zostawić dziewczęta
które wyszkoliłam i które te.-az

zaczynają odnosić coraz większe
sukcesy.

— Podczas ostatniej Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży
ginmastyczki artys.yczne Kraku­
sa nie zdobyły medali. Podobno

zaniedbała pani szkolenie naj­
młodszych?

— '"zy nie za dużo pan ode
mnie wymaga? Do niedawna by­
łam jedynym szkoleniowcem w

sekcji. Z grupą zaawansowaną
ćwiczę codziennie po 3,5 godz., do
tego dochodzą wyjazdy na za­
wody, zgrupowania, a ponadto
dziesiątki spraw drobnych, a!e
niemniej ważnych, jak posz ki­
wania wolnych sal, za.tup sprzę­
tu, materiału na kosti ,rav,

utrzymywanie kontaktu z- soko­
łami i rodzi'ami zawodniczek
No i czasu na szkolenie tych
najmłodszych iuż brakuje. Osta­
tnio nastąpiła w sekcji pod tym
względem pewna poprawa, bo­
wiem pomaga mi w pracy Hele­
na Rakoczy, a zajęcia z mło­
dzieżą piowadzi nasza była za­
wodniczka po kursie instruktor­
skim — Sławomira Kruczek.
Zresztą niezwykle trudno znaleźć
trenera g!mnasiyi'i artystycznej,
bowiem w AWF nie szkoli się
trenerów ze specjał.zacją w tej
dyscyplinie aportu.

— T. Folga zadebiutuje na MS.

Czego się można po tym wystę­
pie spodziewać?

— Wydaje mi się, że cała na­
sza reprezentacja nie odegra
niestety większej roli w mistrzo­
stwa: h. Jesteśmy dość daleko za

światową czołówką Bułgarki na

przykład ćwiczą po sześć godzin
dziennie i mają znacznie lepsze
warunki szkoleniowe Czy ma­
my więc szanse im dorównać?

Ten fantastyczny Burgat
Korespondencja własna z CSRS

W tegorocznym sezonie raj­
dów TRIAL o tytule mistrza
świata zadecydowała przed­
ostatnia eliminacja rozegrana
w niedzielę w Ricanach
(CSRS). Wprawdzie w punk­
tacji mistrzostw świata przed
startem w Czechosłowacji
prowadził Francuz Gilles Bur­
gat na motocyklu SWM, i to
z przewagą aż 20 pkt., ale
istniała — teoretyczna wpraw­
dzie — możliwość, iż nie zdo­
będzie on punktów ani w

CSRS, ani w ostatniej elimi­
nacji rozgrywanej w nadcho­
dzącą niedzielę w RFN. Tak
się jednak nie stało — Burgat
wygrał w Ricanach we wspa­

niałym stylu i tym samym
przybyło nowe nazwisko w

galerii mistrzów świata w raj­
dach TRIAL. Otwarta jest
tylko sprawa tytułu wicemi­
strzowskiego, o który ubiegają
się — Szwed Ulf Karlson,
ubiegłoroczny mistrz świata,
młody Belg — Eddy Leujeun-
ne . i były trzykrotny mistrz
świata, Fin Yrjoe Vesterinen.

W eliminacji w Ricanach,
wśród 68 rajdowców, którzy
stanęli na starcie znaleźli się
także Polacy — Adam Kowal­
czyk, Zbigniew Jedynak i Bo­
gusław Sięka z AMK Nowy
Targ, Robert Błachut z Pekae­
su Kraków, Artur Komorow­

ski z Hutnika Kraków 1 Ry­
szard Siuda z Avii Świdnik.
Ukończył rajd w CSRS tylko
Kowalczyk na 25 miejscu na

30 sklasyfikowanych. Notabe­
ne jest to bodaj najwyższa
pozycja Polaka w \ historii
startów w eliminacjach mi­
strzostw świata w TRIALU.
Błachut stracił szansę na u-

kończenie rajdu po defekcie
dźwigni zmiany biegów już w

I okrążeniu, Sięka jadący naj­
lepiej z Polaków na trzecim
okrążeniu upadł z motocyklem
do wody, która zalała filtr po­
wietrza czyniąc jazdę niemoż­
liwą, , natomiast Siuda, Jedy­
nak i Komorowski po prostu

‘

.....

spóźnili się na metę, przy
czym ten ostatni zaledwie 2 (!)
sek., choć na pokonanie trasy
wyznaczono 6 godz. i 9 min.

Te spóźnienia i defekty na

eliminacji MS to efekt nie

najlepszej sytuacji w jakiej
znajduje się polski TRIAL.
Sporadyczne kontakty zagra­
niczne, sprzęt użytkowany
już 6. (!!!) sezon. W tej sytua­
cji 25 miejsce Kowalczyka to

przyzwoity wynik. Choć przy­
puszczam, że gdyby np. na

klasowym motocyklu pozwolić
Sięce na start w kilkunastu
eliminacjach MS, ten utalen­
towany zawodnik szybko zna­
lazłby się w czołówce najlep­
szych specjalistów TRIALA.
Ale to tylko przypuszczenie
nie poparte dewizami na

sprzęt i starty...

WOJCIECH MACHNICKI

Charakter pięcioboisty
Dziwna jest to dyscyplina

sportowa, bowiem składa się z

pięciu jakże różnych konku­
rencji: hippiki, szermierki, pły­
wania, strzelania i biegu przeła­
jowego. Wymyślili ją' Szwedzi na

początku naszego stulecia i na­
zywała się wówczas pięciobojem
oficerskim, była bowiem po­
myślana jako sprawdzian
wszechstronności dla wojsko­
wych. Zainteresowali się tym
sportem także cywile i dość
szybko wprowadzono go do pro­
gramu olimpijskiego pod nazwą
— pięciobój nowoczesny.

JANUSZ PECIAK początkowo
grał w piłkę wodną, był nawet
w kadrze juniorów, ale 13 lat
temu za namową kolegów
spróbował swych sił w pięcio­
boju. I tak się zaczęło. .Okazało
się, że ma duże predyspozycje
do tej dyscypliny sportu, już w

pierwszym sprawdzianie bez
specjalistycznego przygotowania
uzyskał bardzo dobre wyniki i w

nagrodę wzięto go na zgrupowa­
nie kadry do Zakopanego. Wy­
bór okazał się trafny. Janusza.
Peciaka pięciobój dość szybko
zafascynował. Urzekła go bo­
wiem właśnie ta różnorodność
konkurencji, nie lubi bowiem
monotonii, powtarzania tych
samych ćwiczeń aż do znudze­
nia. Jest to bez wątpienia sport
ciekawy i piękny, ale z drugiej
strony niezwykle trudny, wy­
magający odpowiedniego przy­
gotowania technicznego 1 fizycz­

nego. Trzeba trenować po trzy,
cztery razy dziennie, praktycz­
nie przez cały dzień jest, się poza
domem. Peciaka ta ciężka praca
jednak nie zraziła.

W Polsce pięciobój nowoczesny
do Igrzysk Olimpijskich w Mon­
trealu był mało znany. Dopiero
złoty medal olimpijski Janusza
Peciaka spowodował większe
zainteresowanie tym sportem,
pisano wtedy wiele o sukcesie
naszego mistrza, ale także o

samej konkurencji, o tym na

czym ten pięciobój polega. W
rok później kolejny wielki suk­
ces. W dalekim San Antonio wy­
walczyliśmy dwa tytuły mi­
strzów świata, indywidualnie.
Janusz Peciak i drużynowo. W

następnych dwóch latach nasz

znakomity pięeioboista zdobywa
tytuły wicemistrzów świata.

Przed Igrzyskami Olimpijski­
mi w Moskwie Peciaka uważa­
no za kandydata numer 1 do

złotego medalu. Istniała wtedy
potrzeba na spektakularne suk­
cesy, chodziło bowiem o poka­
zanie wszystkim jaką to jesteś­
my potęgą sportową. Nie szczę­
dzono grosza na przygotowania
do Igrzysk, • zawodnikom sta­
wiano wprost konkretne zada­
nia. Zgodnie z założeniami władz

sportowych Peciak miał wrócić
z tytułem mistrza olimpijskie­
go. Nikt nie pamiętał o tym, *

może nie ehciał pamiętać, że
nie tak dawno miał kontuzje i

przeszedł operacją nogi. Dąże­

nie do sukcesów za wszelką
cenę i co za tym idzie — atmo­
sfera nerwowości jaka panowa­
ła w naszej ekipie już w wiosce
olimpijskiej,.„nie wpłynęła do­
brze na naszego znakomitego
pięcioboistę. Poczuł na sobie
wielki ciężar odpowiedzialności
i to go przytłaczało. Przegrał
Olimpiadę już w drugiej kon­
kurencji — w szermierce. Stra­
cił tu zbyt wiele_ punktów, wal­
czył słabo, był spięty. Nie wy­
trzymał po prostu napięcia psy­
chicznego. Zajął ostatecznie do­
piero szóste miejsce, poza strefą
medalową znalazła się także
nasza drużyna. Na lotnisku w

Warszawie witała go tylko żona.
Przed MS w Drzonkowie pra­

wie nikt nie stawiał Peciaka w

gronie faworytów do złotego
medalu. Mówiono głównie o za­
wodniku radzieckim Starosti-
nie, Włochu Masali i Węgrze
Szombathelyim. Słyszało się, że
Peciak ma już 32 lata i szczyt
formy sportowej poza sobą. Na

pierwszej konferencji prasowej
jeden z dziennikarzy zagranicz­
nych zapytał wprost Peciaka,
czy po mistrzostwach świata w

Drzonkowie zamierza zakończyć
karierę sportową, na co Polak
stwierdził, że jeat to po prostu
plotka.

Dopiero po zawodach szczęśli­
wy już złoty medalista powie­
dział, że od początku myślał o

tytule mistrzowskim. To bv'o

jego ambicją, marzeniem. Po

pierwszej konkurencji — jeździ#
konnej — był bardzo zdenerwo­
wany. Jedna zrzutka — to co

prawda tylko 30 punktów stra­
ty, ale przecież w ostatecznym
rozrachunku mogło tego zabrak­
nąć. A była duża szansa na bez-,
błędny przejazd. Koń potknął
się jednak przed kolejną prze­
szkodą i nie był już w stanie
jej przeskoczyć. „Nic straconego
— powiedział Peciak — wszystko
rozstrzygnie się w turnieju
szermierczym”.

Maraton szermierczy trwał od
rana do wieczora, zawodnicy nie
szli nawet na obiad, otrzymali
na cały dzień suchy prowiant.
Tuż obok plansz porozkładali
materace, koce, odpoczywali na

nich, wyglądało to wszystko jak
na biwaku. Peciak i jego kole­
dzy z reprezentacji bili się
świetnie, zarobili wiele punktów.
Po pływaniu wiadomo było, że
w walce o złoty medal liczyć
się będą tylko Włoch Masala i
Peciak. Strzelanie było do nie­
dawna najsłabszą stroną Polaka,
jednakże ostatnio znacznie się
poprawił w tej konkurencji.
Niestety, Włoch uzyskał znacz­
nie lepszy wynik i wydawało
się, że szanse na „złoto” naszego
asa atutowego są minimalne. A
jednak... O wspaniałym biegu
Janusza Peciaka wiele napisano,
po pięknej, morderczej walce
wyprzedził rywala. Na mecie
nie miał sił, by cieszyć się z ty­
tułu mistrza świata. „Gn jest
taki ambitny, zawsze chce być
oierwszy” — powiedziała później
tona Peciaka, pani Agata.

TADEUSZ GÓRSKI
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Apel intelektualistów do Polaków

Kto chce wejść na drogę konfrontacji,
jest nieprzyjacielem narodu polskiego

WARSZAWA (PAP). W sie­
dzibie SDP w Warszawie od­
była się 33 hm. konferencja
prasowa, podczas której wrę­
czono dziennikarzom polskim
i zagranicznym dwa doku­
menty polityczne, wiążące się
s obecną sytuacją w naszym

kraju.

Pierwszy z nich Jest apelem
do społeczeństwa polskiego,
rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Polskiej Zjedno­

Naród polskj jest cierpliwy
I spokojny.

Ala jest także zmęczony, po­
nieważ jego nadzieje, związa­
ne s wielkim przełomem Sier­
pnia 1980 roku, dotychczas nie
spełniły się. Zmęczenie to jest
również wynikiem dramatycz­
nej sytuacji gospodarczej, za­
winionej przez wiele lat złych
i nieudolnych rządów, nade
wszystko zaś stanowi rezultat
sytuacji, w której naród nie
ezui się suwerennym panem
swego losu 1 pozbawiony był
wpływu na sposoby spożytko­
wania własnej pracy. Dlatego
kryzys obecny ma charakter

powszechny, a Jego korzenie
tkwią w strukturach życia
państwowego. Trudności eko­
nomiczne są następstwem wie­
loletnich praktyk, które nisz­
czyły więzi ogólnospołeczne,
prowadząc do dezintegracji
życia Polaków w ich własnej
Ojczyźnie.

Naród polski Jest cierpliwy
1 spokojny, lecz jest także

zmęczony. To zmęczenie może
się stać ślepą silą, wbrew in­
tencjom i woli ludzi, którzy
pragną wyprowadzić kraj z

kryzysu. To zmęczenie może
również wywołać bierność i

powszechną utratę wiary, a

zatem paraliż postaw obywa­
telskich 1 ludzkich.

Nie ma dziś ważniejszego za­
dania jak położenie kresu

zmęczeniu społeczeństwa w ta­
ki sposób, który odpowiada
powszechnym nadziejom, na­
szym narodowym aspiracjom
1 naszej tradycji.

II
Naród polski świadomy jest

swej roli i znaczenia w świę­
cie, w Europie, w systemie so­
juszów państw socjalistycz­
nych. Nasze zobowiązania so­
jusznicze wobec Związku Ra-
dzieckieego i innych państw
Układu Warszawskiego oraz

Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej — olbrzymia więk­
szość społeczeństwa traktuje z

powagą, odpowiedzialnością i

konsekwencją. Polacy są świa­
domi, że ich miejsce jako na­
rodu, posiadającego własne,
suwerenne państwo — jest w

ramach istniejących sojuszów.
Ta świadomość ogarnia decy­
dujące o biegu wydarzeń krę­
gi narodu, bez względu na

światopogląd czy przynależ­
ność organizacyjną do różnych
ugrupowań społecznych.

Dzieje Polaków i państwa
polskiego po drugiej wojnie
światowej sprawiły, że niekie­
dy może się wydawać naszym
sąsiadom, a także innym na­
rodom Europy i świata, iż Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, z racji ideowej
wspólnoty komunistów, jest
jedynym gwarantem sojuszu i
współpracy z ZSRR i innymi
krajami socjalistycznymi. Jest
oczywiste, że PZPR odgrywa
tu szczególną rolę, jednakże

Oświadczenie ambasadora
ZSRR złożone polskim wła­
dzom najwyższym było dia
społeczeństwa polskiego za­
skoczeniem, budząc najgłębsze
obawy. Fakt ten, tak ważny,
nie może pozostać bez echa w

naszej opinii publicznej. Wia­
domo, że zdarzały się ostatnio
wrogie Związkowi Radzieckie­
mu incydenty, będące wyni­
kiem narastających emocji.
Incydenty te, potępiane przez
całe odpowiedzialnie myślące
społeczeństwo, nie mogą być
zlekceważone, ale też w oce­
nie ich nie należy tracić właś­
ciwych proporcji.

Sojusz z ZSRR jest Polsce
potrzebny, jest nakazem pol­
skiej racji stanu, zapewnia

czonej Partii Robotniczej,
NSZZ „Solidarność” do wszys­
tkich stowarzyszeń i organi­
zacji społecznych w PRL, dru­
gi — listem otwartym adreso­
wanym do ministra spraw
zagranicznych PRL. Sygna­
tariuszami obu dokumentów
są przedstawiciele — w licz­
bie trzydziestu pięciu — śro­
dowisk twórczych i nauko­
wych, działacze społeczni.

— Reprezentujemy przede
wszystkim samych siebie —

powiedział na konferencji
prezes Stowarzyszenia Auto­

ApelI

do wtamstoa polskiej
do rzodu Polskiei RzeczvpospiiBtei Lodowej
do Polskiej Włóczone! Partii Roinoiiczei

do NSZZ „SMaraoSC11 -

do wszystkich stowarzyszed i organizacji
sprawa sojuszniczych zobo­
wiązań, dobrosąsiedzkich sto­
sunków i rzeczowej, solidnej
współpracy — jest sprawą
największej wagi dla wszyst­
kich Polaków. To cały naród
polski — jako suweren Rze­
czypospolitej — może i gotów
jest być gwarantem obecności
Polski w ramach Układu War­
szawskiego oraz RWPG.

Przeszłość, mniej i bardziej
odległa, nie sprzyjała przy­
jaznym stosunkom pomiędzy
naszymi narodami. Losy tej
części Europy nagromadziły w

ciągu wielu dziesiątków lat., *

nawet stuleci, niemało cięża­
rów, które obarczyły umysły
i serca. Jednakże przeżyliśmy
też wiele wspólnych cierpień
i niedoli, szczególnie w latach
ostatniej wojny, a jej wyniki
stworzyły zupełnie nową ma­
pę Europy, a także nowy u-

kła<( stosunków społecznych i
nowe kryteria realizmu poli­
tycznego w Polsce. Uważamy,
że udział naszego kraju w o-

becnych sojuszach polityczno-
-wojskowych oraz wspólnocie
ekonomicznej — stanowi wa­
runek bytu państwa polskie­
go. Jeśli za granicą opinia pu­
bliczna lub rządy państw tyl­
ko w politycznej organizacji
polskich komunistów upatru­
ją fundament i oparcie dla so­
juszniczych zobowiązań Pol­
ski — jest to pogląd uprosz­
czony. Albowiem obecne nasze

sojusze są dla wszystkich nie­
mal Polaków zarówno racją
stanu jak i rozumną drogą hi­
storyczną. Ma to oczywisty
związek z problemem naszych
granic oraz naturalnym roz­
wojem naszej gospodarki na­
rodowej. Olbrzymia większość
Polaków odnosi się z sympa­
tią do narodów Związku Ra­
dzieckiego. Mamy prawo są­
dzić, że naród polski potępia
wszelkie ekscesy nieodpowie­

list otwarty do ministra spraw zagranicznych PRL
w sprawie oświadczenia KC KPZR i rządu radzieckiego

bowiem i skutecznie gwaran­
tuje terytorialną całość nasze­
go państwa. Stanowi przeto
fundament naszej polityki za­
granicznej. Ten walor sojuszu
ze Związkiem Radzieckim do­
ceniany jest przez szerokie
kręgi politycznie myślących
Polaków, a także, w gruncie
rzeczy, znajduje zrozumienie
w szerokich masach społe­
czeństwa. Budzące troskę

rów i Kompozytorów ZAiKS,
poseł na Sejm, publicysta —

Karol Małcużyński. Nie pre­
tendujemy do wyrażania całej
opinii społecznej. Jesteśmy
grupą obywateli głęboko za­
niepokojonych sytuacją w

kraju, ludźmi, którzy uważali,
ii trzeba przemówić. Uzupeł­
niając tę wypowiedź prezes
Polskiego Towarzystwa Filo­
zoficznego, prezes Komitetu
Porozumiewawczego Stowa­
rzyszeń Twórczych i Nauko­
wych, prof. Klemens Sza­
niawski dodał, te autorzy a-

dzialnych I niedojrzałych jed­
nostek, a takie prowokatorów,
którzy naruszają spokój gro­
bów żołnierskich, obrażają w

jakikolwiek sposób pamięć po­
ległych, lub usiłują wzniecać
szkodliwe emocje. Stwierdza­
my, że odosobnione ekscesy
antyradzieckie są w swej isto­
cie wymierzone przeciw Pol­
sce, są ekscesami o wymowie
antypolskiej.

III
Naród polski może 1 musi

rozwiązać swoje wewnętrzne
problemy własnym wysiłkiem.
Idzie tu o 'wysiłek rąk i wysi­
łek umysłów. Wewnętrzny
konflikt osłabia nas wszyst­
kich, zagraża naszym wspól­
nym Interesom.

Domagamy się zatem na­
tychmiastowego podjęcia ne­
gocjacji w imię pokoju spo­
łecznego, w imię Polski. Pol­
ska jest ważniejsza niż ambi­
cje poszczególnych ludzi, ich
partykularne cele, ich osobi­
ste lub grupowe aspiracje. Do­
magamy się spełnienia kilku
prostych warunków, które są
realne, ponieważ zależą tylko
od decyzji określonych ludzi
i nie wymagają ani czasu, ani
nakładów, ani środków, ani
procedury. Wymagają tylko
jednego — podporządkowania
osobistych i grupowych intere­
sów interesowi całego narodu.

Wierzymy, że NSZZ „Soli­
darność” w imię tego nadrzęd­
nego interesu kraju okaże
wielkoduszność wobec krzyw­
dzącej wielu działaczy obraź-
liwej kampanii, wobec pomó­
wień 1 ataków, które nie przy­
noszą chwały ich autorom, a

tylko pogłębiają napięcie.
Wierzymy, że władze pań­

stwowe w imię tegoż nadrzęd­
nego Interesu kraju, zdolne bę­
dą przejść do porządku dzien­
nego nad tymi działaniami

ujemne reakcje emocjonalne
rodzą się na tle zadawnio­
nych, głęboko tkwiących ura­
zów przeszłości, a podsycane
są aktualnymi obawami o po­
wodzenie dzieła odnowy pań­
stwa.

Będące obecnie w toku
trudne dzieło reformy społecz­
nej i politycznej winno być
tak realizowane, aby wartość
sojuszu z ZSRR nie została

pelu są przedstawicielami śro­
dowiska opiniotwórczego, nie
stanowią siły społecznej, jaką
jest np. organizacja politycz­
na czy związki zawodowe. To
co możemy zrobić — powie­
dział — to wykorzystując
pewną odrobinę autorytetu
wpłynąć na tok zdarzeń w

kraju, w takim sensie w ja­
kim na politykę wpłynąć mo­
le kształtowanie opinii w u-

mysłach ludzkich.
Teksty obu dokumentów

odczytał sekretarz Stowarzy­
szenia Autorów i Kompozyto­

Związku, które budzą uzasad­
nione nieraz obawy i zastrze­
żenia. Domagamy się natych­
miastowego podjęcia rozmów
w sprawach, których rozwią­
zanie przyniesie ulgę milio­
nom obywateli, a zatem w

sprawach reformy gospodarki,
realizowanej w taki sposób 1
w oparciu o takie zasady, by
każdy człowiek pracy w Pol­
sce był przekonany o swym
prawdziwym udziale w zarzą­

dzaniu, by mógł uczestniczyć
w podejmowaniu decyzji eko­
nomicznych, by uważał się za

współgospodarza przedsiębior­
stwa i całej ekonomiki nasze­
go państwa, by miał instytu­
cjonalne gwarancje, że nic nie
dzieje się poza nim i wbrew
jego woli. Domagamy się na­
tychmiastowego porzucenia
niegodnych naszej kultury o-

byczajów, jątrzenia i obelg,
pomówień, oszczerstw i krzy­
kliwych oskarżeń. Krytyka
odmiennych stanowisk nile
może prowadzić do niszczenia

dobrej woli drugiej strony, nie
może siać wrogości j niena­
wiści. Idzie o wzajemny szacu­
nek, nade wszystko zaś o sza­
cunek dla prawdy!

Domagamy się — woli po­
szukiwania tego, Co wspólnie,
tego, co nas jednoczy, tego, co

nas zbliża, W atmosferze tak
głębokiego kryzysu 1 tak po­
ważnych zagrożeń niezbędny
jest dialog w sprawach, które
można rozwiązać natychmiast,
w duchu pojednania i szacun­
ku. Idzie tu także o odwagę
inicjatyw, o podejmowanie
rokowań w kwestiach nie za­
wsze popularnych w szerokich
kręgach ludzi, którzy przyznali
negocjatorom mandat zaufa­
nia, gdyż sytuacja obecna wy­
maga śmiałości decyzji i wię­
kszej swobody w tej mierze
dla gremiów kierowniczych.

Jest wreszcie sprawą wiel-

na szwank narażona. Wiado­
mo, że władze ZSRR traktują
przymierze z Polską nie tylko
w płaszczyźnie polityki mię­
dzynarodowej, ale uważają je
za ważne ogniwo jedności
obozu socjalistycznego, nada­
jąc mu sens doktrynalny. Mu­
si to wpływać na polskie sto­
sunki wewnętrzne, co stwa­
rza bardzo trudne problemy.

Mądrość polityczna Pola­

rów ZalKS, pisarz — An­
drzej Szczypiorski.

. Istota apelu — zdaniem jed­
nego z jego sygnatariuszy,
przewodniczącego Rady
Głównej Polskiego Towarzys­
twa Ekonomicznego — Czes­
ława Bobrowskiego — zawarta

jest w końcowym sformuło­
waniu dokumentu, ii kto chce
wejść n* drogę konfrontacji
jest nieprzyjacielem narodu

polskiego.
Jaik stwierdzono na konfe­

rencji, apel ma charakter do­

publikujemy
pełne
teksty

obydwu
dokumentów

18161278

wpa
kiej doniosłości, by w obecnej
sytuacji żadna ze stron, nade
wszystko zaś władze państwo­
we — nie podejmowały istot­
nych i ważnych dla kraju de­
cyzji, bez rzetelnego uzgod­
nienia ich z całym społeczeń­
stwem. Dotyczy to głównie
tych kwestii, które stały się
przedmiotem konfliktu. Wszel­
kie próby tworzenia faktów
dokonanych z którejkolwiek
strony wcale nie są dowodem

siły i autorytetu, lecz — prze­
ciwnie — słabości, lęku I
krótkowzroczności. Ich skutki
zawsze są chybione! Jedyną
miarą służby dla narodu pol­
skiego jest dziś linia porozu­
mienia. Każdy z nas zdaje
sobie sprawę, że w cierpli­
wym, zdeterminowanym i
zdesperowanym milczeniu -—

naród czeka dzisiaj na bar­
dziej owocną i skuteczną kon­
tynuację procesów, które zo­
stały zapoczątkowane w sierp­
niu 1980 roku. Wielka szansa

polskiego socjalizmu, wielka
szansa odrodzenia narodowe­
go, wielka szansa sojuszni­
czych stosunków z naszymi
sąsiadami, wielka szansa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, która zachowując socja­
listyczne zasady ustrojowe do­
kona dzieła demokratycznej,
samorządnej reformy i pełne­
go przywrócenia narodowi je­
go suwerennych praw —

wciąż jest przed nami. Kto
tego nie rozumie, kto tę szan­
sę odrzuca, by wejść na dro­
gę konfrontacji — jest nie­
przyjacielem narodu polskie­
go.

Czesław Bobrowski, ekono­
mista (przewodniczący Rady
Głównej Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego);

Kazimierz Brandys, pisarz;
Stefan Bratkowski, publi­

cysta (prezes Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich;

ków potrafi jednak znaleźć
takie rozwiązanie, aby konie­
czne dzieło reformy było
owocnie kontynuowane, aby
tworzyły się lepsze struktury,
odpowiadające warunkom
racjonalnego rozwoju, a rów­
nocześnie zachowane zostały
ustrojowe podstawy, gwaran­
tujące naszym sprzymierzeń­
com sojuszniczą lojalność.

Kompromis między Polaka­

kumentu otwartego; ktokol­
wiek zechce się pod nim pod­
pisać bądź w innej formiezo-
lidaryzować z jego ideą może
to uczynić.

Dziennikarzom przedstawio­
ny został również list otwar­
ty do ministra spraw zagra­
nicznych PRL. Wiąże się on

z niedawnym oświadczeniem
najwyższych władz partyjnych
i państwowych ZSRR. Jak
poinformowano list ten został
kilka godzin wcześniej prze-

adresatowi, który prze-stany
bywa za granicą.

Andrzej Drawicz, rusycysta;
Tadeusz Drewnowski, pi­

sarz (wiceprezes Związku Li­
teratów Polskich);

Kazimierz Dziewanowski,
publicysta;

Dariusz Fikus, dziennikarz
(sekretarz generalny Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich);

Władysław Findeisen, inży­
nier (rektor Politechniki War­
szawskiej);

Bogdan Gotowski, publicys­
ta;

Jan Górski, historyk;
Przemysław Hniedzlewicz

(przewodniczący Oddziału
Stołecznego PAN);

Gustaw Holoubek, honorowy
prezes ZASP, poseł na Sejm,
aktor;

Jerzy Jedlicki, historyk;
Adam Kersten, historyk;
Zbigniew Kubikowski, pi­

sarz (sekretarz generalny
Związku Literatów Polskich);

Andrzej Krasiński, dzienni­
karz;

Jan Malanowski, socjolog;
Karol Małcużyński, publi­

cysta (poseł na Sejm, prezes
Stowarzyszenia Autorów i
Kompozytorów ZAIKS);

Ryszard Reiff, działacz spo­
łeczny (prezes Stowarzyszenia
PAX);

Henryk Samsonowicz, histo­
ryk (prezes Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego, rektor
Uniwersytetu Warszawskiego);

Magdalena Sokołowska, soc­
jolog (wiceprzewodnicząca
Międzynarodowego Towarzy­
stwa Socjologicznego);

Andrzej Siciński, socjolog
(wiceprezes Towarzystwa Po­
pierania i Krzewienia Nauki);

Stanisław Stomma, prawnik,
działacz społeczny;

Jerzy Surdykowski, publi­
cysta (wiceprezes Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich);

Klemens Szaniawski, filozof
(prezes Polskiego Towarzy­
stwa Filozoficznego, prezes
Komitetu Porozumiewawczego
Stowarzyszeń Twórczych i
Naukowych);

Jan Józef Szczepański, pi­
sarz (prezes Związku Litera­
tów Polskich);

Andrzej Szczypiorski, pisarz
(sekretarz Stowarzyszenia Au­
torów i Kompozytorów
ZAIKS);

Andrzej Święcicki, filozof

(prezes Klubu Inteligencji Ka­
tolickiej w Warszawie);

Lech Tomaszewski, plastyk
(rektor Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie);

Jerzy Turowicz, publicysta
(redaktor naczelny „Tygodni­
ka Powszechnego”);

Adam UDembło, logik (pre­
zes Towarzystwa Wolnej
Wszechnicy Polskiej);

Andrzej Wajda, reżyser
(prezes Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich);

Wojciech Wieczorek, publi­
cysta (redaktor naczelny
mieś. „Więź”);

Kazimierz Wójcicki, publi­
cysta;

Witold Zalewski, pisań.

mi, którego osiągnięcie jest
nakazem ocalenia narodowego
uwzględniać musi podstawowe
przesłanki naszej racji stanu.

Jej kanonem są obecne soju­
sze. Troska o nie jest zada­
niem nie t Iko PZPR, ale

wszystkich obywateli Jako
współodpowiedzialnych za lo­
sy kraju. Rzeczywista odnowa
stwarza sojuszowi szerszą i
pewniejszą podstawę społecz­
ną. Jest bowiem oczywiste, że
naród z tak wielką tradycją
historyczną i tak patriotycz­
nie świadomy może być war­
tościowym partnerem tylko
na mocy zobowiązań świado­
mie podjętych.

List podpisany jest przez
wszystkich autorów apelu.

KOMBINAT
METALURGICZNY
HUTA IM. LENINA

I KOMENDA 17-7 OHP
IM. BUDOWNICZYCH

HUTY LENINA
w KRAKOWIE

w porozumieniu z Wojewó­
dzką Komendą OHP

ogłaszała przyjęcia
MĘŻCZYZN, W WIEKU 18-22 LAT,

NA ROK SZKOLNY 1981/82,

do Ochotniczego Hufca Pracy 17-7
w Krakowie-Nowej Hucie, os, Stalowe 16

pracującego no rzecz Kombinatu Metalurgiczne­
go Huta im. Lenina.

W CZASIE POBYTU W HUFCU MOŻECIE
— ukończyć szkołę podstawową
— ukończyć zasadniczą szkołę zawodową dla pra­

cujących (2-letnią — skierowanie natychmiast)
— rozpocząć naukę w Średnim Studium Zawodo­

wym, po ukończeniu którego uzyskacie wykształ­
cenie średnic techniczne

— zdobyć atrakcyjny zawód drogą szkolenia na

kursach specjalistycznych (w ramach godzin
pracy-

— uzyskać bardzo dobre zarobki (średnio około
<300 ał

—• zdobyć prawo Jazdy kategorii „B”
— wyjechać na wycieczki zagraniczne, z 50 proc,

dofinansowaniem.

PONADTO HUFIEC GWARANTUJE

•— bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii
w pokojach 2 3-osobowych.

— wyżywienie (4 posiłki dziennie, za odpłatnością
18 zł)
dodatkowy dzień wolny od pracy (1 raz w mie­
siącu. a możliwością łączenia do 3 dni na od­
wiedzenie rodziny)

— wszystkie świadczenia przysługujące pracowni­
kom Kombinatu, jak ekwiwalent węgłowy, plus
wynagrodzenie z tytułu „Karty Hutnika” — na­
groda z funduszu zakładowego

— atrakcyjne spędzenie czasu wolnego w sekcjach
zainteresowań działających w hufcu, w Domu
Kultury Kombinatu oraz w Klubie Sportowym
„Hutnik” Kraków (do bezpłatnego korzystania
są sale sportowe, boiska, basen pływacki, lodo­
wisko, cała kinowa, strzelnica itd.)

— możliwość wykazania postawy społecznej w or­
ganizacjach, takich jak ZSMP, TKKF, PTTK,
PCK, LOK

— po ukończeniu hufca pracę w Kombinacie Huty
im. Lenina z zakwaterowaniem w hotelach pra­

cowniczych (podejmującym pracę absolwentom
17-7 OHP Kombinat przyznaje wyższe zaszere­
gowanie o jedną, a najlepszym o dwie grupy-

— poznanie miasta Krakowa i jego historii oraz

regionu krakowskiego
Junacy zatrudnieni są w zakładach i wydziałach

Kombinatu Huta im. Lenina, w zawodach;
• ROZLEWACZ STALI

0 WYTAP1ACZ STALI

<9 MONTER-OPERATOR SPRZĘTU
CIĘŻKIEGO

<9 SPAWACZ ELEKTRYCZNY

e SLUC' RZ
• FORM1ERZ ODLEWNIK
• OPERATOR RUCHU KOLEJOWEGO
• OPERATOR URZĄDZEŃ

HUTNICZYCH
• MURARZ BUDOWLANY

0 MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH
CIEŚLA

• STOLARZ

PRZYCHODZĄC DO HUFCA KANDYDAT MUSI:

_ pracować — podnosić swoje kwalifikacje zawo­
dowe — zachować właściwą postawę etyezno-
morainą i koleżeńską.

PRZYJEŻDŻAJĄC DO NAS ZABIERZCIE ZE SOBĄ:
— dowód osobisty
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o reje­

stracji
— ostatnie świadectwo szkolne
— 4 Zdjęcia formatu legitymacyjnego
— ostatnie świadectwo pracy (dotyczy osób wcze­

śniej zatrudnionych)
— rzeczy osobistego użytku, wraz ze środkami

utrzymania na okres przyjęcia.
WARUNKIEM PRZYJĘCiA JEST:

— ukończenie 18 roku tycia, a nie przekroczenie
22 lat

— dobry stan zdrowia
— posiadanie wymaganych dokumentów.

Szczegółowych Informacji udziela na miejscu Ko­
menda 17-7 OHP — telefony 436-83 i 495-00 wewn.

70-30.

DOJAZD do HUFCA z DWORCA GŁÓWNEGO
PKP:

— tramwajem linii „4"
— autobusem pośpiesznym „A” w kierunku Nowej

Huty (wysiadać jeden przystanek przed Kombi­
natem-.

SKORZYSTAJCIE Z OFEROWANEJ SZANSY

ZDOBYCIA WYKSZTAŁCENIA ORAZ ATRAKCYJ­
NEGO I DOBRZE WYNAGRADZANEGO ZA­
WODU HUTNIKA I

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA I
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MIASTO
TEATRY

Najstarsze „muzeum“ przestaje istnieć

Od piątku w Krakowie sześciocyfrowe numery telefonów
Jedno z najstarszych i naj­

większych muzeów telekomu­
nikacji o wręcz unikalnych
eksponatach jakie posiadał
Kraków przestaje istnieć. Mu­
zeum to, rzecz niespotykana
normalnie pracowało dla po­
trzeb miasta spełniając swoją
rolę nieprzerwanie od 1922 r.

Kłopot polegał jedynie na za­
instalowaniu telefonu i uzy­
skaniu połączenia telefoni­
cznego z którymś z abonen­
tów, co było w Krakowie spo­
rym wyczynem.

Blisko dziewięć lat trwała
modernizacja krakowskiego

węzła telekomunikacyjnego.
O historii tej inwestycji pi­
saliśmy wielokrotnie. Teraz
przyszło nam odnotować wre­
szcie sukces. W najbliższy
piątek tj. 25 bm. o godz. 17.00
zostaną przyłączone do syste­
mu Pentaconty — centrale w

Podgórzu. Jednocześnie za­
kończona zostanie główna i

najważniejsza część moderni­
zacji układu telekomunikacyj­
nego w mieście.

Przyłączenie centrali w Pod­
górzu łączy się jednocześnie
z przejściem z pięcio na sze­
ściocyfrowe numery telefo­

nów. Jak poinformował nas

dyr. Wojewódzkiego Urzędu
Telekomunikacji Bogusław
Rapacz zmiana wszystkich
numerów na sześciocyfrowe
potrwa około 3 godzin i za­
kończona zostanie do godz. 20.
w piątek. Wszystkich abonen­
tów, WUT prosi aby do godz.
20.00 (25 bm.) wybierali tak
jak dotychczas, pięć cyfr na­
tomiast po tej godzinie już
sześć. W związku ze zmianą
numeracji w najbliższy piątek
będą trudności z uzyskaniem
połączenia telefonicznego.
Jednak najpóźniej w sobotę

rano, jak zapewnia WUT, nie
powinno już być kłopotów.

Nie będzie natomiast żad­
nych ograniczeń w połącze­
niach międzymiastowych (kie­
runek do Krakowa) łączonych
przez centralę. Niestety gorzej
przedstawia się sprawa no­
wych książek telefonicznych,
które są już co prawda w dru­
ku, ale zakupić je będzie mo­
żna dopiero w przyszłym ro­
ku. Tak więc do tego czasu

będziemy musiełi korzystać z

dodatków, która powinien o-

trzymać każdy posiadający
telefon, (d. s.)

♦ Klub MPiK (PI. Central­
ny): Z cyklu „Przegląd wy­
darzeń międzynarodowych” —

spotkanie z red. A. Nartow-
skim nt. „Wielka Brytania —

monarchia i polityka” — 18.

0 Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Włoskiej (Solskiego 9):
Wykład doc. dr Jerzego Wy-
rozumskiego nt. Sp. Federigo
Melis i Instirtuto „Francesco
Datini” w Prato — 18.

Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): VII
Salon Debiutu — Grupa Lite­
racka „Rydwan” z Ciężkowic;
otwarcie wystawy grafiki An­
drzeja Bębenka — 19.

Czy szkoły trzeb będzie w zimie zamknąć?

O już na ulicy zaczepił
swego klienta, który pozosta­
wił w lokalu portfel z cenną
zawartością, ajent baru „Ja­
gienka” przy pl. Matejki. Nam
pozostaje stwierdzić, że są je­
szcze ludzie uczciwi i... pole­
cić Czytelnikom ten lokal.

O w pasażu Bielaka rozbi­
ty został ustawiony tutaj ga­
zon na kwiaty. Dobrze to

świadczy o krzepie bywalców
kawiarni, gorzej zaś o ich
kulturze.

@ zauważyliśmy w sklepach
kompot z czerwonej porzecz­
ki. Litrowy słoik napoju ko­
sztuje 51 złotych ale to chyba
dlatego, że jeszcze nie było
podwyżki. (m)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
L. Bellon: Czwartkowe damy —

19.30 (przedst. dla dorosłych).
STARY (Jagiellońska 1): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. Mrożek: Zaba­
wa. Na pełnym morzu — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 8): T.
Kwiatkowski: Romek 1 Julka —

19.18. LUDOWY (os. Teatralne 34):
Z. Laurentowski: Kot w butach
— 11. MUZYCZNY (Lubicz
48): E. Kalman: Księżniczka czar­
dasza —19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): H. Cyganik: Skansen —

19.15 (wddow. dla młodz. 1 doro­
słych). FILHARMONIA (Szk. Mu­
zyczna w N. Hucie): Konc. symf.
p/d J. Radwana z udz. polskich
kandydatów ha VIII Konkurs lm.
H. Wieniawskiego: A. Błaszczoka
i M. Sucheckiej — 18.30 .

Pozostałe teatry nieczynne

Kłopoty z zaopatrzeniem w

opał dosięgnęły także szkół.
Z informacji jakie uzyskaliś­
my w Kuratorium Oświaty i
Wychowania, szkoły podsta­
wowe i średnie mają opał na

zimę zapewniony w 30—50
procentach, czyli praktycznie
go nie mają. Szczególnie cięż­
ka sytuacja jest w szkołach
gminnych. Rolnicy indywidu­
alni, nawet jak węgiel zosta­
nie dowieziony do GS, nie
zgadzają się na przekazanie
części dla potrzeb szkół. In­
dywidualni odbiorcy uzasad­
niają swoją postawę tym, że
od dawna mają kwity, za któ­
re nie mogą wykupić węgla, a

dzieci jak w zimie będą sie­

działy w domu, zamiast w

szkole, to nic się nie stanie.

W Krakowie sytuacja przed­
stawia się trochę lepiej, ale
i tak o wszystkim będą decy­
dowały ewentualne dostawy
węgla w grudniu i styczniu.
Opał jest na pierwsze miesią­
ce zimy, co będzie później nie
wiadomo. Jak stwierdził wice­
kurator Zdzisław. Turkot za

wszelką cenę kuratorium chce
uniknąć konieczności zamknię­
cia szkół na kilka tygodni.
Jednak ewentualności takiej
nie można wykluczyć.

Podobnie wygląda sprawa w

wyższych uczelniach. Więk­
szość sal, w których prowa­

dzone są zajęcia, np. na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, ma

piece kaflowe. Już w czasie
ubiegłej zimy studenci i pro­
wadzący zajęcia musiełi sie­
dzieć w płaszczach. Niestety i
w tym przypadku rozważana

jest możliwość przerwania za­
jęć dydaktycznych z powodu
braku opału. Oczywiście za­
mówienia wszystkie wyższe u-

czełnie złożyły... tylko że z te­
go naprawdę nie nie wynika.
Ani Urząd Miasta, ani władze
uczelni nie mają wpływu na

wysokość dostaw węgla. Jak
dostawy będą zrealizowane to

sprawa rozwiąże się sama,
jak nie — to strach pomyśleć
do czego może dojść. (żur)

Klub Miłośników

Muzyki
zaprasza... „

Klub Miłośników Muzyki
zaprasza na spotkanie, inau­
gurujące sezon muzyczny
1981/82, w czwartek 24 wrze­
śnia br. o godz. 20, w Złotej
Sali Filharmonii przy ul.
Straszewskiego 18. W spotka­
niu wezmą udział polscy kan­
dydaci VIII Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego
im. H. Wieniawskiego. Spot­
kanie poprowadzi red. Ta­
deusz Oszast.

Komu zależy...
Alkohol na kartki miał

ponoć być pierwszą fazą
walki z alkoholizmem.
Dlatego chyba zamiast
wódki łaskawie umożli­
wiono nam kupienie 25
dkg wyrobów czekolado­
wych oczywiście pod wa­
runkiem, że będą akurat w

sklepie. Wprowadzając re­
glamentację z troskliwo­
ścią dobrej niańki pomy­
ślano jednocześnie o „co­
dziennie spragnionych’’• —

wyłączając spod zapisu
kartkowego popularne wi­
no. Codziennie wczesnym
rankiem, już od godz. 5.0(1
przed sklepami gdzie ten

szlachetny trunek sprzeda­
ją, ustawiają się długie ko­
lejki. Sklepy m. in.: przy
ul. Mazowieckiej, Kazi­
mierza Wielkiego, Frie-
dleina itd. mają stalą
klientelę — pracowników
okolicznych budów, zakła­
dów pracy i tych nigdzie
nie pracujących, oraz za­
pobiegliwych meliniarzy.

Gdy we wszystkich skle­

pach półki świecą pustkami,
popularnego wina zazwy­
czaj nie brakuje. Codzienne
świeże, rytmiczne dostawy
są ewenementem w pracy
naszego handlu i przemy­
słu. „Sikacz” przez innych
ochrzczony „bełtem”, jak
wiadomo jest winem słod­
kim i najbardziej podłym
Z produkowanych na świę­
cie. Zastanawiające jest to,
że gdy ogranicza się nam

przydziały cukru wmawia­
jąc, że gdy go dosta­
niemy będziemy z niego
produkować spirytus, je­
dnocześnie sypie się go to­
nami do kadzi . fermenta­
cyjnych. Jak z tego widać
walka z alkoholizmem na­
brała swoistych rumieńców.

Kto i w jakim celu wy­
jął spod reglamentacji ten

gatunek „wina" trudno do­
ciec. Można tylko przypu­
szczać, że są to działania
w imię wyjścia z kryzysu
gospodarczego tudzież wy­
konania założonych planów
produkcyjnych. (d.s.)

Początek pitemii - Mn zakończenia
' reSt na Hzie Czvżyńskb?

Węzeł komunikacyjny tzw. Rondo Czyżyń­
skie owiane jest już legendą. Zakończenie
robót przesuwano parę razy. Ciągle jednak
rondo nie jest oddane do użytku. Liczne o-

bjazdy pochłonęły już chyba tysiące litrów
benzyny, ale kogo to obchodzi. Działamy w

ramach rozdzielników, limitów, kłopotów
materiałowych. A te właśnie dyktują, że nie
można oddać do użytku gotowych przejść
podziemnych... bo nie ma kruszywa na scho­
dy. Nie wykonano także w terminie oświe­
tlenia skrzyżowania. Wg. powszechnej opinii
nie powinno to być żadną przeszkodą bo
niedługo i tak w mieście z powodu wyłączeń
będzie zupełnie ciemno. Kończone są także
perony dla pasażerów wysiadających z tram­

wajów. Jak dowiedzieliśmy się w Biurze In­
żynierii Ruchu nikt nie weźmie ńa siebie od­
powiedzialności za otwarcie nowego ronda
do czasu zapewnienia bezpieczeństwa pie­
szym i kierowcom.

Niestety dokładnej daty oddania do użytku
węzła komunikacyjnego podać nie możemy.
Jak zostanie wykonane oświetlenie, perony
i chociaż prowizoryczne drewniane schody to
może na początku października skorzystamy
z udogodnień. Nie bierzemy jednak na siebie
odpowiedzialności jeśli tak się nie stanie.
Mamy jednak nadzieję, że do zimy 198... bę­
dzie wszystko gotowe i wtedy dokonamy u-

roczystego przecięcia wstęgi.
(żur)

Wypadki
Stanisław Rumian, zam. w

Zielonkach, został potrącony
przez samochód. Ze złamaną
nogą odwieziony został do
szpitala wojskowego.

(a)

Uwaga odbiorcy gazu w dzielnicy Śródmieście
aw W związku z pracami zwią-
prze- zanymi z zamianą gazu w wy-
gazo- żej określonym rejonie nastą-

Zakład Gazowniczy Kraków przyborów gazowych,
uprzejmie zawiadamia PT Od- szczególności do czasu

biorców, że w dniu 28 wrześ- stawienia przybórów
nia br. przystępuje do zamia- wych zabrania się użytkowa- pi przerwa w jego dostawie
ny gazu w rejonie dzielnicy nia pieców kąpielowych i term oraz zakłócenia w dniu 28.09.
„Śródmieście”, objętym uli- gazowych. br., w godz. 10—18. Prosi się
cami: Lubicz po stronie nume- Wszyscy odbiorcy gazu sek- też PT Odbiorców o wyłącze-

tora uspołecznionego, spół- nie wszystkich odbiorników
dzielczego i prywatnego po- gazu w dniu 28.09.1981 r. oraz

bierający gaz do celów komu- zamknięcie kurków na insta-
nalno-bytowych, proszeni są o lacji _ przed przyborami gazo-
przygotowanię zleceń na od- wymi.

rzeki Białuchy, Mogilska,płatne przestawienie przybo- w sprawach wymagających
Fabryczna do rzeki Wisły, rów gazowych, interwencji, odbiorcy prosze-
Kotlarska, aleja Powstańców u indywidualnych odbior- są 0 zwracanie się do te-

Warszawy po stronie nume- ców gazu, adaptacja przybo- renowych kierownictw prze-
rów parzystych do Ronda Mo- rów gazowych odbędzie się stawiania, zlokalizowanych w

gilskiego. bezpłatnie, na koszt dostawcy okresie zamiany gazu przy
Adaptacja przyborów gazo- gazu. ulicach:

wych będzie wykonana w o- Równocześnie informuje się _

Lubicz 25a
kresie od 29.09. do 15.10.1981 r., Odbiorców gazu, że tylko n}ctwa
zgodnie z indywidualnymi za- sprawne przybory będą do- „jctwa
wiadomieniami dostarczonymi stosowane do spalania gazu
wszystkim odbiorcom w rejo- ziemnego. Przybory gazowe
nie zamiany gazu. niesprawne, w których nie

Prosi się uprzejmie o prze- można zdjąć palników —

strzeganie zasad podanych w użytkownik winien do-prowa-
indywidualnych zawiadomię- dzić do pełnej ich sprawności ewentualnie telefonicznie pod
niach, dotyczących adaptacji na swój koszt, nr 720-44-45 wewn. 36,

rów parzystych i nieparzys­
tych do Ronda Mogilskiego,
aleja 29 Listopada, Langiewi­
cza, Rakowicka łącznie z ea-

łym Osiedlem Oficerskim do

Instytut Gór-
Naftowego i Gazow-

— Fr. Nullo 23 — obok Szkoły
Podstawowej Nr 38,
— Szadkowskiego 1 — obok

Szkoły Podstawowej Nr 8,

Zwracamy się do „Gaze­
ty” z prośbą o interwencję
w sprawie wprowadzenia
podwyższenia opłat PZU
od bydła i koni. Nie raczo­
no w ogóle podwyżek skon­
sultować z rolnikami. Mi­
mo ustalenia zebrania z
rolnikami całej Gminy Al­
wernia na dzień 6.09.81 o

'odz. 9.30 w Klubie Rolni- -

'za Okleśna, na które miał
przybyć przedstawiciel U-
•zędn Miasta z Wydziału
Rolnictwa, czekaliśmy i
nikt nie przybył na wlm
'ebranie. Wykiwano rolni­
ków, potraktowano nas po
macoszemu. P. dyr. mgrFr.
Sroka z Wydziału Rolnic­
twa na drugi dzień wyjaś-

Dlaczego tej decyzji
nie konsultowano!'

„Jt, że pracownik nie mógł
przyjechać z powodu obo­
wiązków rodzinnych. Do­
magamy się, aby ponownie
ustalono termin zebrania i
przybył na to zebranie
kompetentny pracownik
U.M.

Jak można gabinetowo
wprowadzać podwyższenia
nie uzgadniając ich ze spo­
łeczeństwem? Jako sołtys
wsi Mirów nie zostałem
powiadomiony przez Urząd

Gminy w Alwerni o tej
decyzji. Protestujemy prze­
ciwko takiemu postępowa­
niu. PZU chce Wprowadzić
również podwyżki opłat od
bydła o 182 zł rocznie i
od koni o 612.- Wlm pod­
wyżka winna być skonsul­
towana w terenie z rolni­
kami i zaakceptowana
przez rolników.

Józef Szwajdych
Mirów 57

Kłiifo zamknie si? sklepy?
Niektórzy twierdzą, że w sytuacji kiedy na rynku brak

praktycznie wszystkiego trudno mówić o jakimkolwiek
powstrzymaniu spekulacji. Istnieją co prawda sztaby wal­
czące z tym zjawiskiem, ale efekty ich działalności są ra­
czej mierne. I nie wynika to wcale z bezczynności milicji
i innych organów represyjno-karnych, ale z ogromnego
rozprzestrzeniania się zjawiska spekulacji, któremu siły
społeczne nie śą w stanie sprostać! Wczoraj kolejne posie­
dzenie sztabu antyspekulacyjnego pod wodzą wiceprezyden­
ta miasta dr Eugeniusza Janczarskiego poświęcone było
sondażowi możliwości wprowadzenia sprzedaży wielu arty­
kułów przez zakłady pracy. Poproszono na nie przedstawi­
cieli kilku wielkich przedsiębiorstw, aby wyrazili swoje
opinie.

Propozycja ta nie jest jeszcze uściślona. Wydział Handlu
Urzędu Miasta przewiduje objąć tą formą sprzedaży arty­
kuły przemysłowe, bardzo atrakcyjne, których jest niewiele
i zwykły śmiertelnik nie jest w stanie ich nabyć bez kilku­
tygodniowego odstawania w kolejkach. Są to meble, pralki,
lodówki, telewizory kolorowe, radia, magnetofony. Oczywi­
ście nie jest.to wyczerpujący zestaw artykułów poszukiwa­
nych, pakiet ich jest znacznie większy. Wydział zastanawia
się też jak usprawnić sprzedaż towarów drobniejszych ale
niezbędnych dla przetrwania zimy. Są to buty, odzież, raj­
stopy, pończochy itp. I w tym przypadku jest sugestia, aby
też rozprowadzać te towary poprzez zakłady pracy.

Na powyższy temat wypowiadali się przedstawiciele kil­
ku zakładów przemysłowych. Opinie są podzielone. Członek
dyrekcji „Miraculum” oświadczył, że wprowadzenie sprze­
daży przez zakłady spotka się z aprobatą jego załogi. Uczy­
niono w tym zakładzie pierwsze próby rozdziału niektórych
artykułów i ta forma zdaje się być najbardziej obecnie
sprawiedliwa. Zakład otrzymałby pewną pulę i wydziały by
towary dzieliły.

Inne stanowisko zaprezentowała przedstawicielka MPK.
Określiła, że zakład nie ma praktycznej możliwości zajmo­
wać się rozprowadzaniem towarów, organizacje społeczne
funkcjonujące w tym zakładzie nie kwapią się do pomocy,
a personel etatowy ma inne obowiązki.

W Hucie im. Lenina stanowiska są rozbieżne. Solidar­
ność — według słów przedstawiciela tego zakładu jest prze­
ciwna sprzedaży w zakładzie, organizacja partyjna i związ­
ki branżowe są za.

Tyle głosy zakładów. Handel według słów zastępcy dy­
rektora WPHW Oddział Odzież i Obuwie Franciszka Bień­
ka jest gotowy na handlową współpracę z zakładami, a!e
pragnie mieć część towarów do sprzedaży w sklepach. I to

chyba bardzo rozsądne, bo nie można przecież zupełnie zre­
zygnować z handlu detalicznego.

Redakcja pragnie poznać opinie naszych Czytelników na

ten ważny problem społeczny. Organizujemy specjalny dy­
żur telefoniczny na ten temat z udziałem dyrektora Wydzia­
łu Handlu Urzędu Miasta, być niożc, że w dyżurze udział
weźmie wiceprezydent Janczarski. Ze względu na to, że nie
wszyscy posiadają telefony, przyjmować też będziemy wy­
powiedzi pisemne, opinie zakładów' pracy itp. Dyżur orga­
nizujemy 30 września tj. w' przyszłą środę. Prosimy o tele­
fony pod numer 109—65 lub 275—88 w. 149. w godz. od 3—11.

ZBIGNIEW SATAŁA

KIJÓW (Krasińskiego 34>:
Człowiek z żelaza (poi. 12 lat)
****y«x» — 16, 19,15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ukochana żona

(wł. 18 lat) — 8. 12, 18, Rój (USA
12 lat) — 10, 14, 18, Dziewczyna z

reklamy (wł. 18 lat) — 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz S): Samot­
nik (£r. 15 lat) **/»~ — 10, 12.15,
Aktorzy prowincjonalni (poi. 18

lat) — 15.30, 17.45, 20,
MIKRO (Dzierżyńskiego 9): Rocky
11 (USA 16 lat) _ 15.45, 16,
20.15, PASAŻ BIELAKA: 12 prac
Asterixa (fr. b.o.) */»»> — 10, Po­
wrót do domu (USA 16 lat)
****/°°a

_

11 .45, 14, w, 18, 20, RO­
TUNDA (Oleandry 1): Wesele (poi.
12 lat) — 13, Wódz Indian Tecum-
seh (NRD 12 lat) — 16, Gangsterzy
szos (kand. 15' lat) — 18, 20, ŚWIT
DUZa sala (os. Teatralne 10):
Konwój (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.ŚWIT MAŁA SA­
LA: Moskwanie wierzy łzom
(radź. 15 lat) ♦♦/«> — 16, 19,
ŚWIATOWID DUZA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Człowiek kla­
nu (USA 18 lat) »«/«*> — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Król Cyganów (USA 18 lat)
**/°°«

_ 15, n. Ig, 19.30, SFINKS

(Majakowskiego 2): Goleni (poi.
18 lat) */° — 16, 18, 20, UGOREK

(os. Ugorek): Wujaszek czarodziej
(węg. b .o.) — 15, Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) e/ooo — 17, Flic

story (fr. 18 lat) »*»/<»»
_ 19,

UCIECHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) »/»» — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15, WANDA (Waryń­
skiego 5t>: Roilercoaster (USA 15

lat) tsyoooo _ 10, 12.16, Ryś (poi.
18 lat) *»/oo — 16, 18, 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Transame-
rloan ekspress (USA 16 lat)
•***/wo>

_ 10, 12,15, czułe miejsca
(poi. 18 lat) »ł/o« — 16, 18, 20,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Go­
rączka sobotniej nocy (USA 15 lat)
**/cm — 16, 12.15, Gorączka (poi.
18 lat) ****/«» '

— 15.45, 16, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Super-
potwór (jap. b .o .) •/» — 16, 18,
20, WIEDZA (Rynek Gł. 27): Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) — 8.15,
20.15, Jabberwocky (ang. 15 lat)
— 12.16, Bestia (poi. 18 lat) — 14.15,
18.15, Samotnik (fr. 15 lat) — 10.15,
Roman i Magda (poi. 15 lat) —

16.15, WISŁA (Gazowa 16): Zem­
sta różowej pantery (ang. la lat)
♦V*"*

_ J5.J5, W.1S> 1J1Sj ZWIą.
ZKOWIEC (Grzegórzecka Tl):
Przegląd filmów o tematyce
chrześcijańskiej: „Bernadetta”
(USA) — 15.45, 18, 20.15.

GDOw — Promyk: .Dziedzictwo

(ang. 18 lat) »/», KRZESZOWICE
— Nowości: Sami swoi (poi. b .o .)
tt/oooo, MYŚLENICE — Wisła:

Rzeczpospolita babska (poi. b.o .)
*/°°°, Amator (poL 15 lat) *»**/«>,
SKAWINA —. Piast: Grzeszny ży­
wot Franciszka Buły (poi. 15 lat)
**♦/•», WIELICZKA — Górnik:

Pierwszy dzień wolności (poi. 15

lat) *♦/«©.
Pozostałe kina nieczynne.

klor wsi podkrakowskiej (15—18).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (OJCOWJ: (19—15.30). MU­
ZEUM LOTNICTWA 1 ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (10—14). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) : Współczesna fauna Polski

(10—13, wst. wol.). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W WIELICZCE

(8—21). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (9—16). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pi. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarstwa 1 wi­
trażu Marii i Jerzego Skąpskich
oraz wystawa „Malarstwo ame­
rykańskie lat 89” (Id-—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa J. Chrząszcza (11—18).
OŚRODEK TEATRU „CRI-
COT 2” (Kanonicza 5): Wystawy:
„Artyści z kręgu teatru Cricot 2”

i „Literatura partytury - Umar­
łej klasy” (11—17). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa Haliny Cieśllńskiej-
Brzesklej (10—17). SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa —

„Gen. W. Sikorski” (fotogra­
fie z albumu rodzinnego) (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA (10—21). GALERIA —

Wystawa malarstwa Zelnab Ab-
delaziz i Mahameda el Ta-nboull

(Egipska Republika Arabska) (11—
18) . KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wystawa
plansz 1 fotografii „Bułgaria”
(11—20). GALERIA: Wystawa Wi­
tolda Jańcza-ka „Rysunek — mo­
notypie” (11—20).

MYŚLENICE — BWA (S Maja):
Wystawa . plakatów ze zbio­
rów BWA (9—14), MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa „Malarstwo Kossaków”

(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie) (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—20),

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarską
11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

POGOTOWIE*

Łazarza 14: wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, Prokocim (Tell-
gi 6) — tel. 611-53, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta —, tel. 422-2^

417-T0, Krzesławiee 99, 206-20, Sie-
ciechowice (tel, Iwanowice 60),
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wie­
liczka 9, 233-54, Niepołomice — 196.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4
(tlen), Centrum C, bl. 6 (tlen), Dłu­
ga 88, Krakowska .1, Rynek Gł. 42

(tlen), Kozłówek (Pawilon).
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh, Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

WVSTOWV inne:|.1 .

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — j. poi.,

gem. 3. Literatura romantycz­
na w kraju po 1830 r.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Oddychanie organiz­
mów

8.10 Dla szk.: zoologia, kl. 7,
Świat1 istot jednokomórkowych

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1 lic,
Homer „Iliada”

11.00 Dla szk.: muz., kł. 2.
Jaki to głos

11.55 Dla szk.: nauka o czło­
wieku, kl. 8. Pochodzenie czło­
wieka

13.30 TTR, RTSś — fiz.,
sem. 1. Rodzaje ruchu

14.00 TTR, RTSŚ — biol,
sem. 1. Podział i wzrost ko­
mórki

14.30 Godzina dla rządu
16.25 Program dnia
18.30 Dziennik
17.00 Dla młodych widzów:

„Czwartek TDC” — Nasz
siat

i 2.00 Informator Turystycz­
ny

18.20 Magazyn Lotniczy.

18.55 Dobranoc: Cypisek syn
rozbójnika Rumcajsa

19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ode. 2 pt. Spisek
rodzinny — serial krymin.
prod. irlandzkiej

21.15 Mistrzostwa Europy w

siatkówce mężczyzn

22.15 Pegaz
23.00 Dziennik

23.15 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II
9.55 Transmisja z obrad

Sejmu' PRL
16.00 Wznowienie transmisji

z obrad Sejmu
ok. 18.00 w przerwie trans­

misji z obrad Sejmu KRONI­
KA (Kr.)

20,00 NURT; Innowacje me­

tod. w naucz, matematyki,
przykłady funkcji kwadrat.

20.30 NURT: przygotow. do
odbioru NURT, programów
RTV, uczenie się przekazu TV

21.00, NURT: Przygotow. i
stosow. środków dydakt. „Pro-
jektoskop, foliogram i fazogra-
my w praktyce szk.”

21.30 24 godziny
21.40 Rytm czasu: Szkolnic­

two w ZSRR — progr. public.
22.10 XXV Międzynarodowy

Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 81”

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (19—15), Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony <10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15,30). GALERIA MA­
LARSTWA i RZEŹBY (Sukienni­
ce): (12—18, WSt. Wól.) . DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach i rys. J. Matejki (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska a>:, .Wystawa, arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (nie-
czyn.) . MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wyst. stała

„Polska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wyst. „Militaria i zegary”
(9—151). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 34): Z dziejów 1 kultury Ży­
dów w Krakowie (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: wystawa —

„Laureatki nagród m. Krako­
wa” (11—18). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): 'Wystawa: Z dziejów i

kultury Krakowa (11—18). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa Jana Pamuły
— „Obiekty geometryczne i se­
ria komputerowa” (12—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (14—18). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa „Lenin w Polsce” oraz

wystawa czasowa „Lenin — idea—

czyn” (9—16, wst. wol,). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66 1
295-78 (15.30—23.00).

centrum Informacji tu­
rystycznej WAWEL-TOURIST

(Ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8-18).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 6) — tel. 271-30, 228-90

(7—18). NOWA HUTA (os. Zgody
7) - tel. 447-31 (8 - 18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)—
tel. 800-84 (6—22),

INFORMACJA KULTU
(Rynek Gł. 27) — tel. 244

17).
TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
MŁODZIEŻOWY Tl

ZAUFANIA 6U.-42 (14—191,
ŻEGLUGA KRAKOWS]

218-60 i 262-55): Rejsy gtatl
Wiśle do Bielan: godz, 9.
17.

RADIO S

PROGRAM I
'na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00. 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19,00, 20.00 21.00, 22.00.
23.00

8.00 Sygnały dnia. 8.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o »t. wód.
12.25 Polskie kapele. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 15.03 Popoł. dziewcząt
i chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Co jest grane? — muz. niespodz.
15.53 Człowiek i środow. 16.00 Muł
1 Aktuałn. 16.10 Pios. trochę za-

pomn. 17.10 Radiowe spotk. 17 .30
Radiokurier. 19.25 Kiermasz polsk.
pios. 19.40 Mag. mlędzynar.: Punkt
widzenia. 20.05 Konc. życzeń. 20.30

Mistrz, nastroju. 21.05 Kron. sport.
21.20 Przeboje z Interstudia. 22 .20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Gdańsk
na muz. ant. 23.30 Aud. pubłicyst.

FROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 MH»
na UKF 67.67 MHz

oraz na fali di 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30. 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30
Godz. 10.00 Dla kl. 7 (geogr.W

Największe rzeki Azji. 10.25 Nie

tylko dla słuch, w mund. 10.50
Mlniat. muz. lil.OO Dla kl. 4 lic.

(j. poi.): Muza lat powojennych.
11.35 Co słychać w świacie. 11.40
Radiowa Por. Rodź. 11 .45 „Pilsko"
z żywca. 11.55 Komunikat o st.

wód. 12 .05 Od miniat. do uwert.
12.25 Nie ma margln. 12.45 Śpie­
wający aktorzy. 13.00 Dla kl. 3
1 4 (j. poi.): Same przyjemności.
13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 Muz.
I poezja lud. 14.10 Gospod. probl.
regionów. 14 .20 Utw. S. Moniuszki.
1.4 .40 NURT: Innowacje pedagog,
a postęp w oświacie. 15.00 Pieśni

staropolskie. 18.10 Mag. łowiecki.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.00 R. Wagner: fr. opery ,Jłien-
ęL, ostatni trybun” ł „Lohengrin”.
16.20 RTV Szk. Sr.: J. poi. 16.35
Pan inspektor przyszedł. 17 .00 Ra­
diowy Poradnik Język. 17 .20 Stan­
dardy gra zesp. Asocjacja Hagaw.
17.30 Szersze spójrz. 17.50 Utw. or­
ganowe Bacha. 18.05 Mistrz, swo­
jego warszt. 18.30 Echa dnia. 18.49

Kalejdoskop nauki. . 19.30 Panor,
wokałist. 20.00 Co piszą o muzy­
ce? 20.30 Lek. J. hiszp. 20.45 Lek.

j. angielek. 21 .00 Nauka praktyce.
21.20 Wiersze śpiewane: W. Faber.
21.40 Wersje i .kontrowersje. 22 .05
Wielka wojna Jana Pestki — rep.
liter. 22.30 Wybitne kreacje muz,

dawnej. 23.15 Mnie się to nie po­
doba — rep. liter. 23.35 Jazz na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41ni.42m149moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR

8.45 Rec. K. Bush. 9.00 Dni wal­
czącej stolicy — Kronika Powsta­
nia Warszawskiego — ode. 57. 9 .15
Dawne tańce i mel. 9.56 „Biała
noce” — wiersze poetów łotew­
skich (powt.). 10.00 Co kto lubi.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Me­
lodia. 11 .00 K. Czapek: „Inwazja
jaszczurów” — ode. 7 (powt.). 11.30
Z paryskich nagr. Garey Mulli-

gana. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pry­
watne życie ducha dziejów” — 24
ode. 14.00 Szkoły instrum. franc,
baroku: flet. 15.05 Pocztówko
dźwiękowa z Paryża. 15.30 Odku­
rzone przeboje. 16.00 Pamiętnik
potoczny — wrzesień 1881 r. (3).
16.15 Muzykobranie. 16.40 Zagraj­
my w kręgu — rep. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17.40 Blues wczoraj
i dziś. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Ży­
cie książką — Spotkanie z Aiodią
Kawecką-Grejczową. 19.20 „Kroni­
ka północnego słońca” — gra Al
Dix. Ola. 19.35 Solo na fletni Pa­
na — gra George Zamfir. 19.40
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego — ode.
57 (powt.). 19,55 Muz. impresje.
20.00 Mlni-max: Jim Steinman —

Smali Talk. 20.45 Książka tygo­
dnia: W. Łysiak — „Flet z man­
dragory”. 21.00 Reminisc. muz.:

Spotk. z A. Rubinsteinem. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów: Electric Light Orchestra.
22.16 F. Nietzsche: „Tako rzecze

Zaratustra” (3). 22 .30 Studio na­
grań. 23.00 „Białe noce” — wier­
sze poetów łotewskich. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MH«

7.40 Muz. film.: w. Kaza-
necki (Stereo). 8 .00 Poranna Sere­
nada (Stereo). 9 .06 Poranek w St.
Gama (Stereo). 10.00 „Odwiedziny
amora" — fr. pow. 10.20 Wszystkie
sonaty na fortep. i skrzypce Bee-
thovena (Stereo). 10.45 ,J. s. Bach:
II Sonata na klawesyn i skrzyp­
ce A-dur (Stereo). 11.05 „Pan Ta­
deusz” — fr. poem. Ą. Mickiewi­
cza, 11.26 Muz. nowości radiofonii:

Belgrad (stereo). 12.05 Gospody­
nie (Kr.). 12.20 Komunik. Tot.

Sport. (Kr.). 12 .25 Wszystkiego
najlepszego ludziom DO-RO (Ste­
reo) (Kr.). 13.05 Muz. polska XX
w. (Stereo). 13.50 znaki czasu,
14.20 Konc. w Katowicach Wiel­
kiej Ork. Symf. PR 1 TV p.d. J.

Kasprzyka (Stereo). 15.00 St. Ga-
ma (Stereo). 16.05 Muz. Wschodu

(Stereo). 16.15 Konfrontacje wy­
kon.: M. Kominak (Stereo). 17 .00

Lecą wiórka lecą (Kr.) . 17.15 So­
listka tyg.: E. Stefańska-Łuko-
wicz (Kr.), 17.35 Kwadr, akadem.

(Kr.) . 17.50 Z płytoteki Z. Gogul-
skiego (Stereo) (Kr.) . 18.15 Co nie­
sie dzień — wyd. popoł. (Kr.).
18.43 Prezentacje (Stereo). 19.23
Giełda płyt (Stereo). 20.10 „Sola­
ris”

_

fr. pow. 20.30 Sławne dzie­
ła, sławni wyk. (Stereo). 22 .05

„Berberyna” — słuch. 23.05 War­
szawska Jesień 81 — Sonata na

skrzypce i fortep. Ch. Ivesa (Ste­
reo). 23.45 Kartki- o muz. (Stereo).
24.00 Dic.; Warszawskiej Jesieni 81

(Stereo),

Za zmiany wprowadzone w «-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV — redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Redagują: Elżbieta Dziwisz Olgierd JędrzejczyU, Wiesław Kolarz
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